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1.

r  Spotykam  obecnie w  Polsce k i l ­
ka  na pierwszy rzu t oka rozbież­
nych sądów o współczesnej poezji. 
D a łyby  się one sprowadzić do na­
stępujących, uproszczonych (przeze 
m nie) sform ułow ań:
■ Sąd pierwszy:

Poezja polska jest bardzo słaba, 
m d ła  i bezbarwna. W  okresie dzie­
sięciolecia nie było ani jednego 
debiutu, k tó ry  da łby się porównać 

z e fektow nym i debiutam i przedwo­
je n n ym i: Tuw im a, Gałczyńskiego, 
Czechowicza. N ie ma dzieł poetyc­
k ich , k tó re  by poryw a ły. B rak  in ­
dyw idualności, b rak w ie lk ie j w yo­
braźni.

Sąd drug i:
Poezja polska jest obecnie jedną 

z  najlepszych na świecie. A le , po­
w iedzm y to sobie otwarcie, konku­
rencja  jest n iezw ykle słaba. Wszę­
dzie, we wszystkich kra jach, poe­
z ja  przechodzi s ilny  kryzys.

Sąd trzeci:
r ' Wszystko, co w  poezji po lsk ie j po­
w sta ło  po w o jn ie  wartościowego, na­
p isa li poeci, k tó rzy  już  przed w o j­
ną znaczyli w ie le : S ta ff, B ron iew ski, 
T uw im , Gałczyński, Jastrun, Ważyk. 
Następcy ich nic ważkiego (poza 
now ym i poszukiwaniam i tem atycz­
nym i) dać nie p o tra fili. W  stosun­
ku  do tego pokolenia stać nas na j­
w yże j na pobłażliwość.

Czy sądy te są słuszne? A  jeżeli 
nie — kom u ta niesłuszność służy?

2.

Zastanówm y się, czy w  poezji 
św iatow e j panuje rzeczywiście k ry ­
zys? W ym ienię ty lk o  pięć nazwisk 
p isarzy różnej narodowości, zw iąza­
nych z ruchsm  robotniczym : Pablo 
Neruda, B e rto lt Brecht, Aragon, Na- 
eim  Bikm et, ,A leksander T w ard ow ­
sk i; rozm yślnie nie podaję nazwisk 
mieszczańskich poetów postępowych, 
ponieważ są oni w  Polsce nieznani. 
Czy można powiedzieć, że epoka, 
k tó ra  w ydała pięciu poetów te j m ia­
ry , przeżywa kryzys poezji? Coś m i 
się wydaje , że nie można. , 

y W yn ika łoby  z tego, że m niem an i^
0 słabej konku renc ji jest oczywiście 

, sprzeczne z fak tam i.

3.

E fektow ne debiuty — oto przy­
k ła d  byle ja k ie j demagogii, nieszcze­
góln ie przem yślanej i niezgodnej z 
rzeczywistością. Podobnej do znane­
go okrzyku : R im baud przestał pisać 
m ając la t dziewiętnaście! I co z te­
go? K onopnicka zaczęła pisać ma­
jąc  la t trzydzieści cztery.
1 Pom yślm y: czy deb iu t Tuw im a b y ł 
aż tak  e fektow ny — t.zn. czy na 
podstaw ie pierwszego jego tom u mo­
żna było  przesądzić, że będzie to 
poeta naprawdę w ie lk i?  Tym , k tórzy  
ta k  tw ierdzą, radziłbym  wziąć dz i­
s ia j tę książeczkę na nowo do ręki. 
(Nb. — efektownym , naprawdę efek­
tow nym  debiutem  by ł debiut Lecho­
n ia ; niestety — nie skończył pisać 
m ając la t dziewiętnaście). A  debiut 
B roniewskiego? Czyż b y ł olśniewa­
jący?

Czas skończyć z tego rodzaju efek­
ciarską argum entacją. W arto sobie 
choćby przypomnieć, że pierwsze u- 
tw o ry  Słowackiego były, ostrożnie 
się wyrażając, niesamodzielne — po­
dobnie ja k  pierwsze kompozycje 
Beethovena.

P rzy okazji w a rto  stw ierdzić, że 
po w o jn ie  m ie liśm y co na jm n ie j 
dwa z a s t a n a w i a j ą c e  debiuty: 
Różewicza oraz*, Szym borskiej. 4

4.
Rozumiem, żę można popełniać 

następujący błąd'- Ocenia -się trzy ­
dziestoletni dorobek np. Jastruna 
(biorąc pod uwagę najlepsze w ie r­
sze) i porów nuje się go z dziesięcio­
le tn im  dorobkiem  np. W oroszylskie­
go (biorąc pod uwćfgę również i pot­
knięcia); potem zadaje się (a choć­
by samemu sobie) pytanie: do czego 
doszedł w swoim  życiu Jastrun, a 
do czego W oroszylski?

Sądzę, że pytanie takie  można so­
bie stawiać dopiero po śmierci obu 
poetów (oby ży li tysiąc lat!).

Pow tarzam ; błąd 
znać za psychologicznie

czalny. N ie uważam natom iast, by 
należało go popełniać.

5.
Trzeba, zdaje m i się, przemyśleć 

pewne zagadnienia związane ze 
specyfiką gatunku poezji. P leni się 
u nas w ie le  na ten tem at dziwacz­
nych poglądów i jeszcze w ięcej do­
m orosłych teo ry jek , powodujących 
nieprawdopodobny wprost m ę tlik  w  
osądach, a co gorsza, usiłu jących 
zacieśnić teren działania poezji. 
C hcia łbym  tu ta j sprzeciwić się jed ­
nej z tych teoryjek, jednej, m oim  
zdaniem, z na jbardzie j niesłusznych. 
B rzm i ona:

— Poezja — to t y l k o  obraz. Bez 
obrazu nie ma poezji.

To tak  jakby ktoś powiedział:
—  Jarzyna, to ty lko  ka la fio r. Bez 

k a la fio ra  nie ma ja rzyny.
P raktyczn ie oznacza to dyskw a li­

fika c ję : sporej części dorobku Goe­
thego, całych , fragm entów  „B en iow ­
skiego“ , dużej ilości w ierszy N o rw i­
da i— a z nowszych chociażby Brech­
ta. A  wszystko dlatego, że ktoś, ob­
darzony m niejszym  lub  w iększym  
autoryte tem  lub  temperamentem, nie 
lu b i względnie nie „czu je“  ładunku  
emocjonalnego, zawartego w  poe­
z ji „po jęc iow e j“ .

To samo odnosi się do pewnych 
szczegółów dotyczących, f ig u r  i tro ­
pów. Słyszałem np., ja k  ktoś w y ­
głaszał z m iną absolutnie pewną sie­
bie takie  oto zdanie:

— A legoria jest przeżytkiem  i  w  
metodzie rea lizm u socjalistycznego 
jest nie do użycia.

To tak jakby  ktoś powiedział:
—  F io łk i są przeżytkiem  i nigdy 

ich żadna trak to rzystka  nie przyp­
nie do swoje j sukienki. Od dzisiaj 
ty lk o  fuksje.

6.

Należałoby wreszcie poinform ować 
szeroką publiczność (szeroką pu­
bliczność —  t.zn. nie ty lko  lite ra ­
tów  oraz krąg osób urzędowo z l i ­
te ra tam i powiązany), w  ja k i to m ia­
now icie sposób powstają w  Polsce 
obowiązujące sądy o poezji — ja k  
powiedzm y ten, że jest w  czambuł 
n iew ie le  w arta .

Otóż dyskusja o poezji w  w y ją tk o ­
w ych ty lko  wypadkach toczy się 
przed szeroką publicznością, in nym i 
słowy pa łamach prasy. D yskutanci 
są w tedy bardzo, powiedzmy, ostroż­
n i i nie fe ru ją  tak ich  w yroków , 
k tó re  by m ia ły  szanse nabrania mo­
cy urzędowej. Zasadniczo sądy o 
poezji współczesnej rodzą się: a) w  
in tym nych  rozmowach pomiędzy po­
szczególnym« lite ra ta m i a poszcze­
gólnym i urzędn ikam i; b) w  p ryw a t­
nych rozmowach pomiędzy lite ra ta ­
m i; c) w  pó łp ryw a tnych  i pó łobow ią- 
zujących dyskusjach na sekcji poe­
z ji. M am y w ięc coś w  rodzaju ma­
sonerii o trzech stopniach w ta jem ­
niczenia. Szeroka publiczność nic o 
tym  na ogół nie w ie  i n iew ie le  o 
tym  może na ogół powiedzieć.

Prozę chw ali się publicznie. D ra­
m aturg ię  gani się publicznie. O poe­
z ji się publicznie praw ie w  ogóle 
nie m ów i. Czyżby komuś zależało na 
b raku  kon tro li?

7.
K ry ty k a  nasza — świadomie lub 

nieświadom ie — stosuje wobec poe­
tów  zasadę dividę et impera.  W y­
gląda to w  dużym uproszczeniu tak, 
że d ru ku je  się (i to niezbyt często) 
recenzje o poszczególnych poetach, 
un ika jąc starannie w danej recen­
z ji zestawiania .ze , sobą poszczegól­
nych indyw idualności. Tak więc 
przedstaw ia się czyte ln ikom  Róże­
wicza samego w  sobie, Szymborską 
samą w  sobie, Słuckiego samego w 
sobie i dla siebie samego. Nie mó­
w ię  o tym , że poszczególni pisarze 
sta ją  się tym  sposobem niezwykłe 
do siebie podobni. Że m ają te sa­
me nieomal z a le ty ' i niedostatki. •

Chcia łbym  m ów ić o tym , że ze­
brawszy w jedną książkę wszystkie 
te recenzje za boga nie o trzym a li­
byśmy obrazu współczesnej poezji 
polskie j, m im o iż m ie libyśm y tam 
wszystkie tom ik i wszystkich nieo­
mal poetów. Dlaczego nigdy nie 
spotyka się w recenzjach, zdania: 
„Jastrun , w  przeciw ieństw ie do W a­
żyka — to i tó, i to...“ ?

Po to chyba, aby nie dopuścić do 
przypuszczenia, że m am y jednak 
poezję różnorodną i  bogatą. Tak się 

p rz y n a jm n ie j. ob iektyw n ie  . t łu -  
Do, tego to . prowadzi.

8.

Pew ien k ry ty k  pow iedzia ł m i w  
p ryw a tne j rozm owie:

—  Przestałem zajmować się poe­
zją. Zniechęciłem  się. Może jest ona 
naw et i  niezła, ale je j społeczne 
oddzia ływ anie rów na się zeru. To­
m ik i się nie rozchodzą, ludzie w ie r­
szy nie czytają.

W yjaśn iłem  mu, że mechanizm te­
go zjaw iska, jest następujący:

—  O poezji pisze się recenzje 
m dłe i  n ijak ie , często nie pisze się 
ich wcale. W skutek tego Dom 
K siążk i ko lp o rtu je  poezję bardzo 
źle, z łoś liw ie  źle. Ledw o w yjdz ie  ja ­
k i tom ik , a już  pakuje się go poś­
piesznie do p iw n icy , u tyka  po roz­
m a itych  schowkach. C zyte ln ik  rzad­
ko ty lk o  w idz i tom  w ierszy na w y ­
staw ie lu b  na ladzie , księgarskie j — 
nie m ów iąc ju ż -o  straganach, gdzie 
się poezję po prostu bo jko tu je . Eks­
pedient, zapytany, odpowiada czę­
sto: „n ie  ma“ , gdy się go zaś p rzy­
ciśnie do m uru, prow adzi n iechęt­
nie do magazynu i  tam  książka — 
po kry ta  pyłem  zapomnienia — jest. 
Znaleźć, to oczywiście sztuka, w ie l­
ka sztuka. Jakże w ięc ludzie m ają 
kupować tom ik i, jakże poezja ma 
oddziaływać społecznie, skoro za­
w iązała się przeciw ko n ie j zmowa 
recenzentów i  księgarzy?

K ry ty k  odpow iedział m i na to:
— Prawdopodobnie masz rację. 

Ja się jednak tym  zagadnieniem 
przestałem  zajmować.

Rozmowa się skończyła.
Z jaw isko  zaś jes t groźne. W m ó, 

w iono ludziom , że poezja współcze­
sna jest zła. Ludzie  -zaś uo gó ln ili so­
bie to tw ie rdzen ie  i doszli / do prze­
konania,. że poezja to w  ogóle za­
w racan ie głowy.

W ysiadam  na pogranicznej sta­
c ji. Jest ju ż  ciemno. W  mocy nie  
poznasz w łasnej tw arzy . w  lustrze 
— nie dziw , że zmęczony tnącym  
deszczem nie mogę rozpoznać m i­
łe j w  południe m azurskie j ziemi. 
Naokoło w  gruntow nej ciemności 
pobłyskują ogromne rozlew iska. 
Droga lśn i lep ie j niż asfa lt: jest 
cała pod wodą. Podchodzę do ło­
mocącego n,a s tacy jnym  podjeździe 
trak to ra .

— Do G ie rk in  teraz to kaw ał 
drogi — osiemnaście k ilom e trów  — 
zapowiada traktorzysta  gramoląc 
się na siodełko. — Czemu w łaśnie 
„te ra z “ ? — pytam.

— Spadły deszcze, prosto nie 
prze.jedzie.

Ładu jąc się na przyczepę w pa­
dam w  gąszcz żelaznych insta lac ji.

— Uwaga, to trans fo rm a to r — 
słyszę ostrzeżenie.

Ruszamy — na wybojach re fle k ­
to r zdaje się całą ziemię unosić 
ku nieby, z którego bez przerwy 
sp ływ ają  strum ienie wody. Gnające 
z trak to ro w e j duszy isk ry , choć 

. k ró tk i m ają żywot, walą coraz gęst- 
, szą masą- w  m iarę tego ja k  tra k to r 
, zjechawszy, z twardej', nąwierzchni, 
; p łyn ie  po. bezkresie błota, PrzyęzS- 
. pa, n iby łódka w  , noc buęzy, rzu­
ca nas od ściany .do. ściany. W "pe - 

, wm-ej, c h w ili gczęźńósmy (w ogrom­
nej jam ie, ko lą  buksu ją  rozpaczli­
w ie, . m otor gaśnie.' .

— To trzeci — woła traktorzysta 
ze swego siodełka. Tak, tu ta j na 
trzy  . wyjeżdżające' tra k to ry  ’ wraca 
jeden. W wozach ciężarowych trza-

; skają resory, gumy. A le  machifta 
podrywa się raz jeszcze. Posuwa, się 
wolno, po centymetrze, buksując 

. kolam i, by nagle wyswobodzona ru ­
nąć i  hukiem  naprzód. T ra k to rzy ­
sta zwycięsko ryczy, jakąś pieśń. 
Wygrał,;:bój z  błockiem . Jego. entuz­
jazm " s teruje "ćbraż "pfędzej;'w resacie

P rzykład? Dobrze, p rzyk ład :
W pewnym  mieście wo jew ódzkim , 

w  b ib lio tece publiczne j, jeden z 
k lie n tó w  chcia ł zamówić sobie poe­
m at Słowackiego p.t. „B en io w sk i“ . 
B ib lio teka rka  pośpieszyła ze skwa­
p liw y m  w yjaśnien iem :

— Niech pan tego n ie  bierze, to 
są wiersze.

Panow ie k ry tycy , czy nie w id z i­
cie, ja k  się zmniejsza społeczne od­
dzia ływ an ie  Słowackiego? A  może 
nam ów icie  h is to ryków  lite ra tu ry , 
żeby się M ickiew iczem  przesta li za j­
mować?

9. z

Jedynym  sprzym ierzeńcem poetów 
przeciw ko zmowie recenzentów i 
księgarzy je s t czyte ln ik. Świadczą o 
.tym następne w ydan ia poszczegól­
nych tom ików . N ie m ów ię tu  o sta­
le  rosnącym zapotrzebowaniu na 

. w yb o ry  poetów starszego pokole­
n ia : S taffa , B roniewskiego, T u w i­
ma, Jastruna. Słonimskiego. C hcia ł­
bym  natom iast zwrócić uwagę na 
fa k t, że ostatn io zaszła potrzeba 
drukow an ia  następnych w ydań to ­
m ikó w  (nie w yborów !) Szym bor­
sk ie j i  K ub iaka.

F ak ty  są, być może, niewygodne, 
w a rto  się jednak nad n im i zasta­
nowić.

10.

Nie jestem oczywiście zdania, że 
współczesna poezja jest ja k  śred­
niow ieczny rycerz bez skazy i zma­
zy. Sądzę jednak, że im putow aną 
je j uparcie (i gołosłownie) n ieudo l­
ność należałoby jednak n a jp ie rw  
udowodnić.

P rzy przeprowadzaniu dowodu 
p ros iłbym  mieć na uwadze następu­
jące okoliczności:

BRATNY

re fle k to ry  obejm ują czule przycup­
nięte w  gromadzie budynk i zespo­
łu  G ienkiny. Zgasł m otor, w  ciszę 
wpada ch lupot galopującego konia. 
K toś podjechał. Z ciemności tak ie j, 
że d łon ią  m usiałbyś sprawdzić czy 
masz dirugą dłoń, pada n iespokoj­
ne pytan ie  o wojsko oczekiwane do 
w ykopków .

— Nie przyjechali.
M ilk n ie  ło m o t końskich kopyt i 

zostajemy sami. G ram olim y się na 
ziemię. Nie, tu ta j ziem i nie ma. Za­
czynamy jednak chodzić —  więc 
pod powłoką wody i  błota jest prze­
cież coś stałego. ■

W  budynku zespołu świeci się 
ty lk o  jedno okno. Widzę w  pó łm ro­
ku skupione ciasno głowy siedzą­
cych ludzi.

— Co to za narada? —  pytam
traktorzysty .

— P ionierzy z innych gospo­
darstw  w yb ie ra ją  zarząd zespołowy 
ZMP.

Nie pyta jąc o gościnny pokój
wsuwąm  się do środka przepełnio­
nej izby.

—• ...Jak do niego m ówić, k iedy 
nie wiesz, czy on ci nożem nie od- 

■ powie... kończy zdanie chłopak u- 
1 b rany jak' wszyscy w  w aciak i gu- 
- mc we buty. »

—  A to nie 'wijecie, gdzie takiego 
można wysłać? — przerywa mu 
ktoś spod ściany.

— To byśmy m usieli wszystkich 
z G ie rk in  do w ięzienia przenieść...

W ychowywać trzeba, kolego M y­
ś liw y  — p isk liw ie  przekrzyku je
ktoś o m utu jącym  jeszcze głpsie.

- Ja sam w iem  ja k  ciężko jest 
wychowywać, to mnie w ychow y­
wano...

U k ry ty  w  ciemnościach jestem 
św iadkiem  jak  ludzie powoli i z na­
mysłem podają jakieś nazwiska — 
zapewne kandydatów do zarządu. 
O bo-k-m nie-s iedzi szczupły chłopak

1) Podział pokolen iow y (debiuty 
przed —  i  powojenne) jest na pew­
no błędem. ^Należałoby po prostu 
wziąć pod uwagę w szystkich poe­
tów  czynnych w  okresie dziesięcio­
lecia, niezależnie od da ty urodzenia 
i  debiutu. Co się tyczy poetów star­
tu  powojennego, dobrze byłoby je­
dyn ie zastanowić się, k tó rzy  z nich 
osiągnęli już  poziom m istrzostwa 
form alnego; jest to praca, k tó rą  mo­
żna w ykonać spokojn ie i  bez egzal­
tac ji.

2.) Należy zadać sobie pytanie , ja ­
k ie  są w artości poznawcze współ­
czesnej po lsk ie j poezji, ja k ie  z ja­
w iska ona spostrzega, ja k  dalece 
zaangażowana jest w  poznawaniu i  
tw orzen iu  nowego.

3) Jaką ro lę  odgryw a ł ostatnio 
eksperyment? Czy eksperym ento­
wano i  z ja k im i w yn ikam i?

4) O ile poezja polska jest czułym 
sejsmografem m ora lno - po litycz­
nym? Jak dalece wyprzedza ona in ­
ne ga tunk i lite rack ie  w  tym  wzglę­
dzie?

Przykładow o chcia łbym  ty lk o  
w trąc ić , że gdyby np. w  r. 1945 46 
ukazał się w  Polsce tom  prozy te j 
m ia ry  artystyczne j i te j pasji mo­
ra lne j co „Rzecz ludzka“  i „G odzi­
na strzeżona“  Jastruna oraz „N ie ­
pokó j“  Różewicza, podniósłby się 
w ie lk i t r iu m fa ln y  k rz y k  na cały 
k ra j;  rów nie  w ie lką  radość wzbu­
dziłaby na pewno w  la tach 1952/53 
powieść o współczesnej tematyce, 
dorów nująca wartościom  ideowym  
i  p isarsk im  „Czasu m iłośc i“  W o­
roszylskiego, lu b  pub licystyka tej 
klasy, co wiersze Szym borskie j w  
tom iku  „D latego ży jem y“ .

Tych rzeczy k ry ty k a  n igdy do tej 
po ry  nie p o tra fiła  — a mniemam, że 
i  nie chciała — porównać i  dostrzec.

o poważpej. wychudzonej twarzy. Co 
chw ila  szuka w zrokiem  dziewczyny 
z pierwszego rzędu. Podnosi rękę.

— Krasińska — rzuca nazwisko. 
A  uzasadnienie? Ona ma szczery 
zapał... Po l in i i  ZM P-owskiej... — 
uzupełnia szybko czerw ieniąc się. — 
...I w  ogóle po wszystkich lin iach 
—  zamyka gw ałtow nie, słysząc ja ­
kieś szepty za sobą...

... — Zw olińsk i...
—- Wojszycki...
Po tym  nazwisku w  prezydium  

następuje konsternacja.
—  Aha, mam was. Łapię ten mo­

ment, przekonany, że zgłoszono kan­
dydaturę kogoś niewłaściwego. Za­
czyna mnie gniewać to, 'że huczą m i 
po głow ie patetyczne , porównania 
te j sceny do jak ie jś  partyzanckie j 
narady, że zaczynam czuć jakąś 
w ielkość tych chłopców — może i 
tego, k tó ry  przed kwadransem po­
p isk iw a ł swój życiorys. A le  i tu 
czeka na mnie „zaw ód“ .

-— W łaściw ie nie wolno wybierać 
zaocznie... — m iła  dziewczyna z 
prezydium  rozgląda się bezradnie.

— Z M a.jm lawki nie przyjechali, 
bo tra k to r pewnie ugrzązł.

— W ojszycki ma złamaną rękę, 
w ięc ,ńa kon iu  n ie  może — wpada­
ją  głosy.

— To jak  kogoś w róg zm asakru­
je, m y go za to nie wybierzem y, 
b iu rokrac i. P isnął ten z kąta.

— W ojszycki... —  zapisała dziew­
czyna.

Życiorysy: 35— 37 rocznik „dz ia ła ­
czy“ . Ludzie prosto spod rodzic ie l­
skich skrzydeł. Ludzie ze średnim  
wykształceniem . Mechanicy. Ba, ten 
pracował w  adm in is trac ji teatru. 
Ludzie po technikum  handlowym . 
Jak m ówią o rodzinie. „O jc iec i jed­
na siostra w  partii... druga ty lk o  w  
L d z e  K ob ie t“ ... •— O statn ia część 
zdania pada szeptem — widocznie 
plamiąca — Głosowanie. Gdy przy­
chodzi do nazwiska chłopca, k tó ry  
wysunął kandydaturę dziewczyny, 
je j dioń w y la tu je  do góry zanim 
padło sakram entalne „k to  za“ ? 
Dziewczyna spostrzegła swój dema­
skujący ją  pośpiech, ogląda się i 
w idząc m ój uśmiech rum ien i się 
gwałtownie... Patrzę na głowę 
członka kom is ji skru tacy jne j, k tó ry  
rusza do dzia łania: plereza. Nie, na­
wet plereza nie zm ieni mego entu­
zjastycznego spojrzenia: przecież do 
fryz je ra  trzeba by ten „d ług i w łos“  
w lec stukonnym  ciągnikiem ,

W yn ika  z tego, że teza o perm a­
nentnym  kryzysie  w  po lsk ie j poezji 
by łaby udowodniona, gdyby dało 
się przekonać czyte ln ików , że:

1) W  pokoleniu poetów ,którzy za­
deb iu tow a li po w o jn ie , żadnemu 
nie udało się osiągnąć m istrzostw a 
form alnego.

2) Cała polska poezja dziesięciole­
cia n ie  ma żadnych a m b ic ji poznaw­
czych i  nie angażuje się w  walce 
o Polskę Ludową.

3) Cała polska poezja dziesięcio­
lecia jest niezdolna do twórczego, 
realistycznego eksperym entu.

4) Że rozw iązu je  swoje zadania 
znacznie później i  gorzej n iż  inne 
ga tunk i lite rack ie .

K to  się tego podejm ie? — Życzę 
powodzenia.

11.

U prze jm ie  proszę, aby ten, k to  się 
tego podejm ie, n ie  uczyn ił tego w  
następujący sposób:

„W  la tach powojennych tw órca 
I n n e g o  ż y c i a  bierze rozb ra t z 
estetyzmem. C a łko w ity  zanik „u -  
piększania“  św iata przypada na la ­
ta późniejsze. W  la tach 1950 — 52 
obrazowanie pisarza w  zupełności 
przestaje służyć celom zdobniczym. 
Ze z jaw isk iem  tym  łączy się osta­
teczna odprawa udzielona a rtys to - 
sitiwu w  N a  w y d o b y c i e  
p a n c e r n i k a  „G  n e i s e- 
n a u“ , gdzie poeta zauważa 
ca łkow itą  nieprzydatność ornam en­
ta c ji do rozważanych przez siebie 
spraw “ .

(Lech Budrecki, recenzja z tom u 
Iwaszkiew icza, „Twórczość“ , n r. 
8/52)

Bardzo proszę, aby w  ten spo- 
sób nie pisano ani o Iwaszkiew iczu, 
an i o K ub iaku , ani o Hołdzie.

W  nocy omackiem idziem y po 
schodach do „po ko ju  gościnnego“ . 
Prowadzi młoda dziewczyna, k tó ra  
przewodniczyła zebraniu. To stała 
delegatka Zarządu G łównego ZM P 
do spraw  zaciągu pionierskiego. 
U m aw iam  się z nią, że rano  wę­
dru jem y razem do gospodarstw 
R u tk i, gdzie pracuje spora grupa 
z obecnych dziś na zebraniu pion ie­
rów . Zostaję sam. Wychodzę jesz­
cze, by z progu „podziw iać na turę“ . 
Z a trzym uję  się, słysząc jakieś gło­
sy dolatu jące nie w iem  skąd, z ja ­
kiego kąta ciemnego budynku.

—  Słuchaj, a czemu jego nie by-, 
ło?

— Uciekł. Wczoraj... —  głos gaś­
nie w  pełzającym gdzieś jeszcze nie­
słyszalnym  szepcie.

— N ie wróci? Przecież z M a j- 
m ła w k i trzech zw iało na tydzień, 
ale w rócili...

— Na tydzień... ale to by ło  przed 
dwcm a tygodniam i... Ten nie  wró< 
ci... głosy oddalają się.

W racam do ciemnego pokoju. Od­
czuwam jakieś dziwne łaskotanie 
niewytłum aczalnego niepokoju. Za 
oknem ciemne chm ury o tw a rły  się 
na moment i c iekaw ie spojrzała w  
dół gwiazda. Z w a liły  się na nią 
chm ury. W iatr... Deszcz o szyby... 
usnąłem.

T*
Dobre chłopaki — powtarza co 

chw ila  Stasia wędrująca z nam i w  
k ie runku  R u tk i. Zaopatrzeni w  
gum iaki mężnie kroczym y przez roz­
lewiska.

—  No, a tych trzech co z M a j- 
m ła w k: uc iek li na tydzień do W ar­
szawy? — odkryw am  ka rty , udając 
wtajemniczonego.

Stasia aż rum ien i się w  po lem i­
cznym zapale.

— U ciek li?  Po prostu nie w ie ­
dzie li, że na wyjazd trzeba zezwo­
lenia dyrektora zespołu... po jechali 
po ciepłą bieliznę...

Na uboczu drogi widzę dwóch 
cowbojów. Tak. Dwóch konnych za­
gania ogromne stado krów.

— Dobre chłopaki... To W ójcik, 
— prezentu je  z odległości stu m et­
rów  Stapia.

—  M ają  swoją przygodę, m ają 
M ax Branda — egzaltuję, patrząc 
na galopujących zgrabnie jeźdźców.

Za chw ilę  17-letni Tolek W ó jc ik  
uśw iadam ia mnie, że są w stadzie
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„ ostre k ro w y “  k tó re  „ ja k  na co rri­
dzie“  a taku ją  konie zajeżdżaczy. 
Idz iem y dale j śmiejąc się z m łodo­
cianych kawalerzy stów.

—  No, zbliżam y się do Grocho­
wa...

Zdum iony patrzę na wskazane w  
da li zabudowania. Okazuje się, że 
każde z gospodarstw przybrało im ię 
dzie ln icy na jm ocnie j w  n im  repre­
zentowanej. ,

W yciągając z trudem  nogi docho­
dzim y do pierwszych zabudowań. 
P rzy o tw artych drzw iach sześciu 
chłopców i jedna dziewczyna. Ścią­
gają z wozu jeden kosz oblepionych 
błotem  ka rto fli. Ocean lepkie j ru - 

, chomej mazi. N im  się do nich zb li­
żym y przepychamy się przez stado 
św iń, k tó re  łapczyw ie żrą błoto...

■—- Przecież tam  leży koń... — in ­
fo rm u je  na w idok mego osłupienia 
oparty  na w idłach chłopak. Rzeczy­
w iście. W idzę teraz podkute kopy­
to  odrąbanej nogi. Obok w  ogrom ­
ne j aureoli tonącej w  bagnie opony 
od w ie lk iego koła trak to ra  leży leb 
ja k  u lepiony z b ry ły  błota. Ze 
w strę tem  cofam nogę —  wysepka, 
k tó ra  zwabiła  pozornie ściślejszym 
gruntem , to ja k iś  ogrom ny bebech 
w ą tro by  czy nerki...

—  Do południa z robotą koniec...
■— m ru kn ą ł chłopak w  ogrom nej 
czapie złażąc . z wozu o u łam anym  
dyszlu.

—  Podciągną d ru g i wóz —  zao- 
, ponował któryś.

—  D rug i zepsuty... —  apatyczne 
ziewnięcie trzeciego.

-— Żebyście w iedzie li, ja k  oni p ra­
cu ją  — szepce m i do ucha Stasia 
—  delegat ZG ZM P  — przedwczo­
ra j, w  niedzielę, byłam  z n im i na 
burakach. To Z w o lińsk i, ten weso­
ły  — pokazuje m i grupowego koń­
czącej robotę gromady —  ty lk o  po­
pa trzy ł i m ów i: dziś przy n iedzieli 
to chyba dojdziem y spacerkiem do 
B ie lan, co? A  tam  jest ta k i lasek, 
co go nazywają Bielany... I doszliś­
m y. O wieczorze doszliśmy, żebyś­
cie w iedz ie li ja k  oni pracują... I 
m echanicy szli do buraków«.

Gdy tak  m nie ag itu je  uśw iada­
m iam  sobie nagle, że przecież w 
ja k im ś  sensie ma do tego podsta­
w y. 1 ja  zw iedziony m rocznym  pa­
tosem poprzedniej nocy d ław iłem  
się entuzjazm em  dla londonowskie- 
go heroizmu, a teraz w  złym  św ie­
t le  dn ia zasługuję oto na je j n a iw ­
ną „pom oc ideologiczną“ .

—  M echanicy do buraków... to 
coś ja k  na fronc ie  „kom un iśc i w y ­
stąp“ . Pocieszam się, że p rzy jm u ję  
sens je j słów. I  nagle zaczynam w ie ­
rzyć, żs „praw dziw sze“  jest w rażenie 
nocy z je j ta jem nicą, niebezpieczeń­
s tw am i i  patosem wyrzeczenia. 
Chociaż dzień poza tw arzą w rog ie j 
na tu ry  odsłania inne groźby. Idąc 
przez zagncjone podwórze z porzu­
conym i tu i ówdzie porozw lekany- 
m i maszynami w iem , że m am y tu  
m e ty lk o  w a lkę  z trudną, nieom al 
w rogą, na turą , ale i  z jakże g łup ią , 
niedbałą lu b  w rogą na turą  obcego 
nam człowieka.

Oto k ie ro w n ik  gospodarstwa szcze­
rzy  zęby czekając aż zabłąkany 
n ie fraso b liw y  prosiak do tkn ie  roz­
palonego pa rn ika  i  będzie uciekał 
groźnie oparzony. Ludzie pozba­
w ie n i w  te j ch w ili zajęcia brodzą 
w o lno  ku budynkow i m ieszkalne­
mu. A  gdyby tak  postaw ić ich na 
ścianę węgla — wyniosą na po­
w ierzchn ię  kopalnię.

Za dwa tygodnie pracy ,,#  
transporcie“  p ion ier Kasprzak za­
rob ił „na rękę“  65 złotych (120 
z jad ł w  stołówce). Niesposób dawać 
mu za przykład traktorzystę Tadira- 
cha z sąsiedniego gospodarstwa Ga­
je, k tó ry  w y ro b ił w  tym  miesiącu 
3100, bo przecież tu, w  Rutce, gdy 
pójdzie na jeden z k ilk u  stojących 
w  napraw ie trak to ró w  dostanie 13 
złotych dn ió w k i na rękę.

Cóż, podobno Niem cy p łac ili za 
pobyt tu ta j o trzydzieści procent 
wyższe pensje. Zaciąg udow odnił, 
że m am y ten rezerwow y ka ­
p ita ł m ora lny, k tó ry  oszczędzi 
państw u owych lichw ia rsk ich  p ro ­
centów, ale i ten ka p ita ł moż­
na roztrw on ić. Można tych lu ­
dzi nauczyć patetycznego, zabłocone­
go bohaterstwa zaciekłych dniówek, 
a oni nie zdezerterują. A le  ja k  silne 
są pokusy dezercji z paskudnego 
zadupia tego fron tu , na k tó rym  bez- 
ho łow ie źle prowadzonego gospo­
darstw a nie da je im  ani m in im a l­
nych zarobków, ani żadnej satys­
fa k c ji m ora lne j. W  tym  samym 
zespole, w  Gajach czy M ajm ław ce. 
są pracownicy po łow i wyciągająey 
grubo ponad tysiąc, bo są w  gospo­
darstwach jakoś kierowanych. Są 
takie . Przecież zespół gospodaru­
jący dziś na dwóch i pół tysiąca 
hekta rów  samych zasiewów dwa 
la ta  temu obsiewał 800 hektarów . 
Przecież przybywające tu  wówczas 
rodziny zab ija ły  w yb ite  okna de­
skam i, za tyka ły  pierzynami...

Na ich łóżkach znalazłem dzie­
cinną grę towarzyską „Poznań — 
W arszawa“ . W idocznie w ieczoram i 
rzucając kostkę i przesuwając po 
rozsuwanej tek tu row e j W arszawie 
f ig u rk i odna jdu ją  smak swego 
miasta, k tóre p o tra f ili opuścić. T ru ­
dna była decyzja, ale gorzej, że rze­
czywistość R u tk i sprawia, że pona­
w iać ją  muszą co rano. A  już  Ró­
żański nie Wychodzi do pracy, a 
Rzepa ju ż  buntow ał, żeby nie sia­
dać na trak to r. Są już tacy, k tórzy  
się zw o ln ili. Robią ty lko  „do sobo­
ty “ .

—  A ie  fantastyczne ko lo ry  ma ten 
las, cudnie tu, zim ą będziemy u- 
rządzać ku lig i... —  Stasia skrupu­
la tn ie  p ilnu je , żeby wszystko m i się 
podobało. Ma ona widocznie cał­
k iem  jasną koncepcję mego reporta­
żu.

Na środku podwórza k ie row n ik  
gospodarstwa dysponuje, by zaprzę­
gać konie.

— K tóre? Najm ocniejsze w z ię li 
do pasienia — apatycznie in fo rm u­
je  stajenny. Nadchodzi dy re k to r ze­
społu.

— Po co pastuchom konie?
—  Pow iedzie li, że inaczej wcale 

nie pójdą paść i wzięli. — stw ierdza 
k ie ro w n ik  obojętnie. — Co, m ia ły  
k ro w y  żłoby gryźć, to dałem  ko­
nie.

— Cowboje —  m ruczy dy re k to r
zacinając wargi.

—  A le  co się takiego stało? Prze­
cież k ró w  ponad setka —  rozbiega­
ją  się, w ięc konie są im  potrzebne...
—  Stasia b ron i spraw y cowboi. 
Chce zapewne, by w  reportażu nie  
u ro n ili n ic  z zamierzonego uroku.

—  Chyba tym  krow om  piąte no­
g i urosły, bo dotychczas jeden sta­
ry  chłop pasł i  jakoś się nie roz­
biegały.

M ina  Stasi jest ta k  rozpaczliwa, 
że udając, iż  n ic riie słyszałem, 
brnę w  stronę, gdzie ko ło  s to łów k i 
du dn i gotów do drog i Zetor. Zna­
jom a amazonka, m łodszy m echanik

gospodarstw, siedzi na siodle, po­
k rzyku ją c  w  k ie run ku  p ion iera 
Zwolińskiego, k tó ry  w ykłóca się 
zawzięcie z kucharką.

— Pewnie żarcie kiepskie — m y­
ślę panicznie i nagle słyszę, słowa: 
To po to górn ik  w  tak im  pocie w y ­
dobywał, żeby m arn ia ło, po to? Po 
to?

Z w o lińsk i siada na maskę Zeto- 
ra , ja  staję na żelaznych obręczach 
nad resorami traktora-.

I tak będziemy leżeć —  „p raw e 
ty lne  trzym a się na słowo hono­
ru “ . Popatrując „na prawe ty ln e “ 
— ruszamy. Znów  m otor żegluje 
przez otchłań błota, skacze przez 
dz iury  głębokie na chłopa. Wreszcie 
droga w  rozjeżdżonej g lin ie  pól roz-

,już inną wycenę dobra „swego“  
PGR-u. — „ I  tak  się zm arnuje“  — 
zdaje się m ów ić jego gest. A  więc 
„k to  kogo?1 Czy zdemoralizowana
część „s ta re j“  załogi przygasi wódką 
entuzjazm, przykładam i bumelek 
zabije chęć roboty, dezorganizacją 
pracy zabije poczucie socjalistycznej 
dyscyp liny — " czy'‘ odwrotn ie.

Nowe zwycięży! A  może spróch­
nieją, zostaną zmrożone . jego k ilk u ­
nastoletnie apostcły?

„P raw e ty ln e “  zaw ichrowało nie­
bezpiecznie. K ie row n icą Wymyka 
się 1 amazonce. T k w im y  przechyłem  
po oś w  mule jakiegoś bajora. S tro­
m izną brzegu wskazuje, że „p raw ym  
ty ln y m “ nie wolno ryzykować. Po­
zostały k ilom etr ruszamy . pieszo, po-
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lew a się na dw ie  strony. Słyszę 
k ró tką  wym ianę słów.

Jedź trasą W —Z — woła Z w o­
liń s k i uczepiony przy wydechowej 
rurze Zetora.

— N ie poradzi —  kręc i głową 
amazonka, ale po namyśle skręca 
na szlak, nazwany z nieustępliwym  
warszawskim  hum orem  „trasą “ .

I  trasa nie lep ie j w yglądała w  
48 — Z w o lińsk i polem izuje z mo­
im  sm ętnym  uśmiechem.

— T rzym aj kom in — woła ama­
zonka. Rzeczywiście, zmęczona ży­
ciem  w  Rutce ru ra  wydechowa 
skąd w ie je  czarny dym, obluzowa­
na jest do tego stopnia, że lada mo­
m ent odpadnie. Z w o lińsk i obejm uje 
ją  z fasonem, ale po c h w ili stęka, 
że „pa rzy “ .

— A  to ją  rąb n ij do row u — 
zezwala amazonka —  m echan ik i 
chłopak, którego w a lkę  o szacunek 
dla roboty  gó rn ika  słyszałem, ciska 
blaszany kom in  tak  zręcznie, że ku 
jego zadowoleniu w b ija  się w  -mięk­
k ie  b ło to  i z bezkresnego -rozlewis­
ka dym i resztką przem ysłowej 
w ielkości...

zostawiając unieruchom iony tra k to r 
na trasie odw rotu z R u tk i.

*
A  w ięc znów noc. Amazonka 

zginęła gdzieś po drodze. Docho­
dzę sam do budynku Zarządu Ze­
społu G ie rk iny . Św iate łko w  jed­
nym oknie. Podchodzę. Przez szybę 
zaglądam do środka.

— Skąd tu się wzię ła Stasia? I  
dyrektor? Acha, widocz-nie konno... 
Trzeciego nie znam. Zresztą nafto­
wa lam pka słabo ośw ietla pekój...

Gdzieś z ty łu  od strony drogi 
słychać przerywane, mozolne bucze­
nie samochodowego m otoru. W  w a l­
ce z wyboistą trasą jak iś  zabłąka­
ny w  te uroczyska wóz we w strzą­
sach m iota re flek to ram i aż na n ie­
bo ja k  w  przeciw lotniczych dzia­
łaniach uk ry te j ba terii. Są już b l i ­
sko. Fosforyzuje czerwony krzyżyk 
san itarne j ka re tk i. Ś w ia tło  om iata 
szerokie rozlew isko podwórza. O- 
tw ie ra  wnętrze stodoły z opuszczoną 
m łocarnią, w ydobywa z nocy w ra k  
ciężarowego samochodu. S trzela ją 
d rzw iczk i. Do smugi św ia tła  k ładą­
cej się z okna, pod k tó rym  stoję, 

Za m om ent Z w o lińsk i zeskakuje z*4“ * podchodzi w ysoki mężczyzna w 
ogołoconej m aski Zetora i dołącza skórzanym płaszczu.
do grupy pion ierów  w  szturm ow ym  
tem pie obcinających bu rak i obok 
„T ra sy “ . Amazonka na pełnym  ga­
zie, ja kby  na raz pozbawiona tro ­
ski o stan „prawego- ty lnego“ , sa­
dz i przez w ertepy, a ja, uczepio­
ny stopami s ta lowej „poręczy“  tra k ­
tora, już teraz w iem : oto nie tam, 
gdzie w  zemście za zajęcie będących 
w  szkodzie na PGR-ows.kiej łące 
koni ku łacka banda w  k ilkuna s tu  
napada na dwóch p ion ierów  łam iąc 
im  w ciężkiej nocnej bójce ręce, ale 
co dzień, na siodełku trak to ra , przy 
wykopkach, po kola-n-a w  b ło tn is te j 
mazi idzie decydująca w alka „k to  
kogo“ . Przecież pomoc p ion ierów  
nie może polegać jedyn ie na '¡oś­
ciow ym  wzm ocnieniu s iły  roboczej. 
C i ludzie przyn ieśli chętne ręce, ale 
i o tw a rte  g łowy, i zdrowe serca. I 
oto spotyka ich najcięższa próba. 
T ra fia ją  na fro n t w a lk i wym agają­
cej w ie lk ie j w ia ry , kam iennej nieu­
stępliwości. Trudności PGR polegały 
nie ty lko  na tym , że było ludzi ma­
ło , ale, że b y li ź li. A  dziś ten 
sam Z w o lińsk i, k tó ry  rw ie  się do 
bic ia źa m arno traw stw o ’ W ęgla, ma

—  Gdzie jest ranny?
—  Jaki ranny? — N ie w iem  — 

odpowiadam.
Człow iek w  skórze spiesznie ma­

cając nogą stopnie wbiega do środ­
ka budynku. W ejdźm y za nim .

*
Gdy trak torzysta  z Gaj wszedł z 

kluczam i pod ciągn ik coś się stało, 
może oberw ał się przy jego m an i­
pulacjach obluzowany wał, dość, że 
wydobyto go zalanego k rw ią , n ie­
przytomnego...

Mężczyzna w  skórze n ie c ie rp liw ił 
się.

—  Dobrze, gdzie chory?
D yre k to r zespołu rozgląda się bez­

radnie. ' ,
—• No, m ie li przywieźć...
—  M ija liś m y  furm ankę z jak im ś 

chorym... S tała na skrzyżowanm, 
może to ta —  w trącam  się nagle.

W  tym  momencie poznaję „tego 
trzeciego“ . To przecież w iceprze­
wodniczący Zarządu W ojewódzkiego 
z Olsztyna. Gdy lekarz ustala' z dy­
rektorem  tópogrśfię  przypuszczal­

nego postoju rannego, w  kącie trw a  
przerwana rozmowa. Po co a la r­
mować Warszawę. przecież je ­
steśmy bliżej —• pyta: Ó iśźtynia- 
nirtl. Stasia chce szybko zakończyć 
temat,' kle już  jestem na1 tropić. 
Okazuje się; ze ‘tekst je j a la rm u­
jące j depeszy m ó w ił. o kryzysie ak­
c ji p ion iersk ie j w  G fćrkinaeh. 
—- Ach, więc moja przewodniczka 
od uroków  i ko lorów  lasu, od pla­
nowanych ku ligów  i zabaw śnież­
kam i m ia ła  cezy szeroko otw arte , 
ty lk o  ■ ukryw a ła  przede mną. Racja, 
ma przecież koncepcję mego repor­
tażu, ma ’ koncepcję fu n k c ji repor­
tażu w  ogóle. N ie ona1 jedna.

Przecież przyjeżdżając na teren 
„p ion ierskiego“  powiatu na tra fiłem  
ria odpis p ro jektu  p la tfo rm y w ybor­
czej Powiatowego K om ite tu  Frontu 
M..rodowego w  Kętrzyn ie, w  tórym  
w ykaz dokonań o tw iera ło  dumne 
zdanie:

„Z likw id o w a liśm y  odłogi“ . Jakże 
często nasza propaganda w  ten spo­
sób „p rzodu je “ ... przed rzeczywisto­
ścią. Propaganda -— słowo, które 
na rów n i z nazwami walczących z 
ugoram i gospodarstw, z nazwiskam i 
p ion ierów , bo jow n ików  tego o tw a r­
tego fron tu , pow inno być „bohate­
rem “ (tym  razem negatywnym ) te­
go reportażu z ostatniego nadgra­
nicznego krańca k ra ju , ze strony, 
gdzie d iabeł nie m ów i dobranoc, bo 
b ra k  m u czasu na te •uprzejmość;, 
ty le  ma zajęcia.

*

Odziany w  skórę lekarz w yb ie ­
ga. S iadamy we czwórkę w okó ł 
b iurka .

A  więc — ciągnie gość z Olsztyna 
—  trzeba się pożegnać z obibokami. 
Tak. D rzw i o twarte . T y lko  przed­
tem  leg itym acja ZM P-owska na 
stół... A  dla reszty zabezpieczyć 
fro n t pracy, zapewnić przez to in ­
ną skalę zarobków... Z czasem trze­
ba by wychować pion ierów  na k ie ­
row n ikó w  gospodarstw...

I  tak nie dogonimy obiecanek — 
¡rzuca dyrekto r.

—  K to  obiecywał? — myślę i w  
tym  momencie ja k  w  zle j sztuce 
tea tra lne j staje w  drzw iach m łody 
człow iek w  pł aszczu z torbą poło­
w ą przez ramię.

— K to  tu jest dyrektorem ? Je­
stem z W arszawy. Zaraz muszę je­
chać do R utk i.

Zbiorowa wesołość zebranych. 
Towarzysz z Olsztyna, k tó ry  w  ze­
szłym tygodniu „p ły n ą ł“  do R u tk i, 
rów nie  dobrze ja k  m y wie co zna­
czy przedostać się tam  nocą.

—  Jestem z Zarzadu ZM P — 
przedstaw ia się przybyły.

K onsy lium  rośnie. „P isarz w  te­
ren ie“ , dy re k to r zespołu PGR, trze j 
ludz ;e z w ładz ZM P różnych szczeb­
li,  fu n k c ji i stron. Możemy teraz 
staw iać diagnozę.

1. B łędnie agitowano ludzi. „W szy­
stko na was czeka: św ietlice, miesz­
kania, radio, sport, wysokie zarob­
ki...“  (powtarza się błąd pierwszy 
w  zaciągu do węgla i metalu).

2. B łędnie ich rekrutowano. W  po­
goni za lim ite m  ilości osłabiono se­
lekcję. Przyszło w ie le  elementu zde­
prawowanego i ci z m iejsca zaw ią­
zali sojusz ze znarow ioną częścią 
„m ie jscow ych“ .

3. Niedostateczna by ła  robota kon­
cepcyjna i  organizacyjna.

G dy trw a  narada myślę o swoim 
najprostszym  obow iązku —  „b łęd ­
nie ich ag itow ano“ . Powtarzam . A 
w ięc propaganda to nie re fle k to r 
punktow y, k tó rym  oświetlać nale­

ży wybrane „ładne“  miejsca na o*, 
gromnej scenie naszego życia. A  
więc 1 tych brudnych m iejsc nie 
należy zasłaniać przed reportażystą 
i zostawiać je do leczenia specjali­
stom. Lekarze, felczerzy i znachorzy 
muszą potem leczyć, co mogło być 
od urodzenia zdrowe. Zes.pół G ier­
k in y  jeszcze w  tym  reku  dostał do 
zagospodarowania 250 ha odłogów, 
k tó re  p rzy jdz ie  orać w  ciężkiej w a l­
ce (w  sąsiednim  zespole sabotażyści 
przecię li opony w  czterech ciągni­
kach). Propagandysta — autor pro­
ponowanego program u wyborczego 
Powiatowego K om ite tu  F rontu Na­
rodowego, mów iący o lik w id a c ji o- 
dłogów ja k  o czymś dokonanym jest 
d la  mnie pobratymcem tego, k tó ry  
c ią ł opony naszych ciągników. Ta­
cy ja k  on swoim  lak iern ic tw em  pod­
cina ją  wolę i w iarę ludzi, którzy tu 
szli na „z b y t dobre“  i przez to a 
nie przez małość ducha t ra f i l i  na 
„z b y t zle“ . 1 * *

N ieuważny przestałem śledzić dy­
skusję tam tych, pochylonych nad 
stołem. Z zamyślenia budzi mnie 
w a rko t m otoru. Czerwony krzyżyk 
ka re tk i fosforyzu je za oknami. 
W sta jem y niespokojni: m ia ł jechać 
prosto do Kętrzyna.

Człow iek w  skórze staje na pro­
gu.

—  Chorego nie ma.
— Co się stało?
—  Wóz stoi, bo koło spadło, je ­

chać riie może, fu rm an myślał, że 
go tam  nie znajdziemy...

— A ie  chory.
—  Chory... chory w sta ł i poszedł,
Czuję, że głup io się uśmiecham,

ale następne słowa są już groźne: 
„z  tego, co w iem , to m ia ł up ływ  
k rw i, m ógł zemdleć...“

—  Co robić? —  dyrek to r już tra ­
ci głowę.

— Na kon ie  i szukać — podpo­
w iada Stasia.

— Gdzie go szukać? Gdzie go 
szukać?

— On na pewno chciał wracać 
do tych swoich Gaj... tam  są do­
brzy chłopcy... —  szepce dziewczy­
na i broda dw udziesto letn ie j dzia­
łaczki jakoś' się k rzyw i (słowo „w  
podkówkę“  skreślamy jako niepo­
ważne).

G dyby nagle przez m artwe jesz­
cze transfo rm atory, na których te­
lepałem się tu wczoraj na przycze­
pie, przebiegł prąd, gdyby wę m nie 
uderzyła cała moc elektryczna, nie 
m ogłaby m nie te j nocy w  G ierkach 
spopielić dok ładn ie j n iż  te słowa 
spopie liły beznadzieję poprzedniego 
nastro ju. Będzie w  G ierkach św ia­
tło . Sami p ion ierzy z c iężkim i stra­
tam i odm iotą te p lewy, które na­
w ia ło  w  ich stronę niedołęstwo, „op_ 
tym izm “ n ie frasobliw ych nierobów 
z ich rodzim ej organizacji, którą 
po tra fią  kochać ja k  ojczyznę j 0 
k tó rą  po tra fią  walczyć ja k  o 0 _̂ 
czyznę. Nagle ogarnia pamięć dzi­
w ny f i lm  złożony z rysunków A le ­
ksandra Kobzdeja z W ietnam u 
Przym rużyw szy oczy widzę w pal  
m ięci postacie tam tych walczących 
ludzi, ich z taką m iłością pokazane 
przez artystę twarze, słyszę j egQ 
głos m ów iący: „kocham  was, w a l­
czący o w olność przyjacie le“ , \y  
trzęsaw iskach G ie rk in  naw iedzi­
ła m nie dziwna chw ila  mylącego 
granice i ludy  nastro ju. Za oknam i 
warczący motor... Słychać klask 
kopyt. A  może jednakie, jest im ię 
tych spraw? Tak. To w a lka  o O j­
czyznę.

RO M AN BRATNY
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Zastrzyki przeciw
(Na marginesie sesji Łódzkiej Rady Narodowej)

EOLESŁAW BARTOSZEWICZ
i

Do w ie lu  argum entów  na b ra k
dostatecznej tro sk i rad  narodow ych 
o spraw y k u ltu ry  dołączał się ja k ­
że często i ta k i: „dlaczego nie  od­
będzie się wreszcie sesja w o je ­
w ódzk ie j rad y  poświęcona rozw o­
jo w i k u ltu ra ln e m u  naszego tere­
nu?“  P ytan ia  tego rodzaju, s taw ia­
ne przez terenow ych działaczy, b y ­
ły  p y ta n ia m i re to rycznym i. N ie 
można by ło  odpowiedzieć, dlaczego 
p rob lem atyka  k u ltu ra ln a  nie jest 
godna stanąć na porządku sesji 
W RN. D ysku tu jąc  spraw y ważne i 
aktua lne, pode jm ując uchw a ły  d la  
w ykonan ia  bieżących zadań, zapo­
m inano o ku ltu rze , k tó ra  „ i  ta k  się 
jakoś ro z w ija “ . Nade wszystko zaś 
uważano, że wadze prob lem ów  np. 
gospodarczych nie do rów nu je  ona. 
że trzeba zachować jakąś h ie ra r­
chię.

Dopiero teraz w  różnych d z ie ln i­
cach naszego k ra ju  odbyw ają  się se­
sje w o jew ódzk ich  rad narodowych, 
podczas k tó rych  ludzie  sz tuk i i 
działacze k u ltu ry  m ów ią o w łas­
nych  sprawach, s taw ia ją  postu la ty  
uzupe łn ien ia  b ra ków  w  rozw o ju  
k u ltu ra ln y m  swego terenu. O bra­
dy, k tó re  m ia ły  m iejsce ostatn io 
w  Łodzi, po zw o liły  z jedne j s trony 
rzuc ić  okiem  wstecz, na przebytą 
w  ciągu dziesięciolecia drogę, z 
d ru g ie j zaś — uśw iadom ić sobie 
że m iędzy w a runkam i, ja k ie  s two­
rzy ło  ludowe państwo, a osiągnię­
ty m i w y n ik a m i is tn ie je  pewna dys­
proporcja  powstała w sku tek n ie­
dostatecznej tro s k i w ładz m ie jsco­
w ych  o spraw y k u ltu ry , o ludz i 
sztuk i, o stworzenie m ożliw ie  n a j­
lepszej atm osfery d la  ich  dz ia ła l­
ności.
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Łódź okresu kap ita lis tycznego, w  
k tó re j snu ły  się „ba łu ck ie  lim fa -  
tyczne dzieci z w yostrzonym i tw a ­
rzyczkam i“  n ie  m ia ła  sw o je j f i l ­
ha rm on ii, n ie  m ia ła  an i jedne j 
wyższej uczelni, n ie  m ia ła  szkół a r­
tystycznych (w y ją tek  s tanow iło  
p ryw a tne  konserw atorium ). Na B a­
łu tach n ie  by ło  w  ogóle średnie j 
szkoły. P rzedwojenna Łódź rriia ła 
je d yn ie  dwa tea try , niedostępne 
zresztą p ro le ta ria to w i. Dopiero w  
roku  1934 powsta ł tzw . T ea tr Po­
pu la rny , da jący przedstaw ien ia w  
fabrykach.

Z m ien iła  się robotnicza Łódź 
podczas dziesięciu la t powojennych. 
Z n ik a ją  rud e ry  B a łu t, a na ich 
m iejsce w yras ta ją  nowe b lo k i m ie­
szkalne o  w idnych, słonecznych iz­
bach. W  U n iw ersytec ie  i ■ innych  
łódzkich  szkołach wyższych kszta ł­
cą się p ro le ta riack ie  dzieci. W  dzi­
siejszej Łodz i jes t ju ż  osiem tea­
trów , f ilh a rm on ia , zainaugurow ała 
pracę nowopowstała opera...

U  podstaw te j s ta tys tyk i, z k tó ­
re j przytoczyłem  tu  n iek tó re  t y l ­
ko pozycje, leżą w a ru n k i stw orzo­
ne przez zw ycięstw o naszej rew o­
lu c ji. Jednocześnie na łódzk ie j se­
s ji pad ły gorzkie  słowa pod adre­
sem ludz i i  in s ty tu c ji, k tó re  nie 
z ro b iły  wszystkiego, ażeby powstał 
w  ich mieście ośrodek tw órczy o 
sile odpow iadającej potrzebom d ru ­
giego co do w ie lkośc i m iasta w  
k ra ju .
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W  k u ltu ra ln y m  rozw o ju  powo­

jenne j Łodz i w y różn ić  można trzy  
okresy. P ie rw szy począł się zaraz 
po W yzwoleniu. N a jw y b itn ie js i na­
si tw órcy , n ie  mogąc na razie za­
m ieszkać w  z ru jnow ane j S tolicy,

zna leźli w łaśn ie w  Łodzi miejsce 
sw o je j dzia ła lności. Tu zaczęły u- 
kazywać się centra lne organy i  p i­
sma lite rack ie , tu  powsta ł ośrodek 
naukow y m łode j po lsk ie j m yś li 
m arks is tow sk ie j. Łódź pierwszego 
okresu to bez w ą tp ien ia  centrum  
k u ltu ra ln e  k ra ju . Równocześnie 
trudn o  bvło  'n ie  zrozumieć, że sytu­
acja taka ostać się nie może wobec 
odbudow ującej się W arszawy. Roz­
począł się po paru latach pow ró t 
in s ty tu c ji i ludz i do stolicy, k tó rzy  
czasowo znaleźli gościnę poza je j 
m uram i. W  ten sposób opuścili 
Łódź znakom ic i powieściopisarze, 
poeci, p lastycy, muzycy, ak to­
rzy. B y ł to zresztą proces n a tu ra l­
ny, niezbędny dla zaspokojenia po­
trzeb stającej się szybko k u ltu ra l­
nym  centrum  W arszawy.

Proces ów jednak nie  został za­
ham owany. Ludzie  sztuk i w y jeż­
dża li nadal z Łodzi, choć w iadom o 
było, że dalszy uby tek  grozi m iastu 
niebezpieczną anemią. Polityczne i 
adm in is tra cy jn e  k ie row n ic tw o  m ia­
sta —  kom ite t P a r t ii i Rada N aro­
dowa —  uczyn iły  n iew ie le , by od­
p ły w  zahamować. W  dyskus ji na 
osta tn ie j sesji ŁR N  k ie row n ik , łódz­
k ie j opery, M ieczysław  Drobner, 
p rzypom n ia ł, że w ie lu  a rtys tów  o- 
puściło jego m iasto udając się do 
K rako w a  czy Poznania, W rocław ia 
czy Szczecina. Spodziewali się tam  
bow iem  znaleźć lepsze w a ru n k i 
pracy, ba rdz ie j sprzyja jącą atm o­
sferę d la  swej tw órcze j działa lnoś­
ci.

Pow ie ktoś, że przecież od tw ó r­
ców samych zależy w ytw arzan ie  
owego k lim a tu , w łaśc iw e j tem pera­
tu ry  środow iska artystycznego. To 
oczyw iście prawda. Jeśli jednak nie 
stwarza się im  należytych w a run ­
k ó w  pracy, je ś li stanow ią on i w

m ieście kategorię ludzi, k tó rzy  np. 
p rzy  rozdzia le m ieszkań rzadko są 
uw zg lędn ian i, najczęściej zaś pom i­
ja n i, je ś li się ich uważa za a rty ­
stów  słabych, bo... „dobrzy co tu  
b y li,  ju ż  dawno w y jecha li do W ar­
szaw y“  —  to jest to sytuacja, w  
ja k ie j trudno  twórczo pracować. 
Niesposób rozn iecić ogniska, k iedy  
deszcz pada.

W Łodzi tak  w łaśnie by ło  do nie­
dawna. Z m ien ia li się k ie row n icy  
m ie jskiego «resortu k u ltu ry , nie za­
wsze t ra f ia l i na to stanowisko lu ­
dzie odpow iedni. W  kom itecie  P a r­
t i i  — m ó w ił na sesji RN Kazim ierz 
D e jm ek — długo nie interesowano 
się życiem artys tycznym  miasta.

Trzeci, now y okres rozpoczął się 
dopiero po I I  Z jeździe .Partii. 
W spom niałem  o przydzia le  miesz­
kań. Otóż w  tym  roku  ludzie  sztu­
k i o trzym a li ich w  Łodzi ty le , ile... 
w  ciągu poprzednich dziew ięciu ła t. 
(Czy św iadczy to o w y ją tk o w e j ży­
w otności obecnego resortu  k u ltu ry , 
czy raczej o m arazm ie poprzed­
nich? W ydaje m i się, że przede 
w szystk im  o drug im ). Owocem te­
go okresu, w  k tó ry m  w ytw arzać 
się z a c z ą ł-k lim a t sprzy ja jący tw ó r­
czemu do jrzew an iu, jest nowopow­
stała , opera. Rozpoczęła ona swą 
pracę dz ięk i wspólnem u ^w ys iłko w i 
społeczeństwa, środow iska a rty ­
stycznego i m ie jscow ych władz, 
k tó re  skutecznie w a lczy ły  o nową 
p laców kę k u ltu ra ln ą  dla swego 
m iasta. Po raz pierwszy od la t do 
Łodz i (w łaśnie do opery) zaczęli 
nap ływ ać artyści. U p ły w  k rw i za­
m ien iony  w ięc został na zastrzyk. 
Ten d ru g i sposób jest na pewno 
bardzie j życioda jny. Owocem tego 
okresu jest rów n ież „Łódź L ite ra c ­
ka “ , organ oddzia łu zw iązku pisa­
rzy. Powstała ona jako  rezu lta t pa­
ro le tn ie j w a lk i łódzkiego środow i­
ska artystycznego o w łasne' pismo. 
Po „K u ź n ic y “  pozostała luka, k tó - 
re j w ype łn ien ie  z każdym  rokiem  
staw ało się konieczniejsze. „Łódź 
L ite ra cka “  rob i dopiero pierwsze 
k ro k i, ukazały się zaledwie dwa 
num ery (d rug i nosi datę wrzesień- 
październ ik). Początek jednak  jest

zrob iony, a w szystkie  ziem skie zna­
k i wskazują, że rozw o jow i pisma 
n ic  n ie  stoi na przeszkodzie,

Dowodem tego, że w ładze m ie j­
scowe zaczęły prob lem y ku ltu ra ln e  
trak tow a ć  ja ko  pierwszoplanowe, 
je s t także ostatn ia Sesja Łódzkie j  
Rady Narodowej  (18 październ ika, 
1954 r.) zwołana w  tym  celu, by le­
p ie j sobie uśw iadom ić, co trzeba u- 
czynić dla dalszego rozw o ju  k u l­
tura lnego m iasta. A  roboty  jest je ­
szcze dużo. Z aczn ijm y od opery. 
N ie ma ona swego gmachu, p rz y ją ł 
ją  na sub lokatora T ea tr Nowy. 
B ud u je  się w  Łodz i od dawna 
p iękny  reprezentacyjny gmach Te­
a tru  Narodowego. B ud u je  się go 
zbyt długo i  zbyt w o lno ja k  na bu ­
dow n ictw o, k tórego św iadkam i je ­
steśmy w  Polsce Ludow ej.

Oddanie do uży tku  T ea tru  N aro­
dowego rozpocznie now y okres w  
dzia ła lności Opery Łódzk ie j. Już 
dziś w a rto  pomyśleć o tym , że roz­
szerzenie dz ia ła lności staw ia k ie ­
ro w n ic tw o  opery przed koniecznoś­
cią zabezpieczenia potrzebnej k a d ry  
m uzyków , śpiewaków , tancerzy. W  
te j c h w ili np. Łódź n ie  kszta łc i 
k a d r ba le tow ych. W ydaje  się, że w  
ośrodku posiadającym  te a tr opero­
w y  uzupełnien ie tego b ra ku  jest 
niezbędne.

W iele jest jeszcze do zrobienia w  
dziedzinie upowszechnienia k u ltu ry  
i  rozw o ju  tw órczości am atorsk ie j. 
L iczby  są im ponujące. Oto np. f i l ­
ha rm on ia  przekracza stale swoje 
p lany  usługowe. Oto —  ja k  ju ż  
wspom niałem  —  czynnych jest w  
mieście w ie le  b ib lio te k  i zakłado­
w ych  placówek k.o. Obok tego je d ­
nak na koncertach sym fonicznych 
ciągle jeszcze nie w idać ro b o tn i­
czego słuchacza. Sieć księgozbiorów 
rozmieszczona jest w a d liw ie : całe 
k w a rta ły  m iasta pozbawione są b i ­
bliotek.. Zespoły am atorskie Zakła« 
dów im . Harnam a, F a b ry k i im. 
S trzelczyka, Łódzk ie j E le k tro w n i 
znane są w  ca łym  k ra ju , w yjeżdża­
ły  naw et na w ystępy za granicę. 
A le  rów noleg le w  w ie lu  ś w ie tli­
cach ruch a rtys tyczny nie p rzyb ra ł 
dotąd w łaśc iw ych rozm iarów . Po­

nad trzydzieści św ie tlic , znajdują« 
cych się bezpośrednio w  zakładach 
p rodukcy jnych , n ie  spełnia ro li o- 
środków  życia ku ltu ra lnego . Do­
stęp do n ich jest u trudn iony , ro ­
bo tn icy  po pracy nie chcą wracać 
na teren fa b ry k i.

4

Łódź rozporządza dużą, poważną 
grupą ak tyw nych  tw órców  oraz 
działaczy oddanych spraw ie upow­
szechnienia k u ltu ry . Mogą oni o- 
degrać w  życiu m iasta ro lę  jeszcze 
w iększą niż dotychczas. Trzeba ty l­
ko, aby ludz ie  odpow iedzia ln i za 
rozw ój k u ltu ry  w  mieście z ro b ili 
wszystko, by grupa ta czuła się 
m iastu  rzeczyw iście potrzebna. Je­
ś li np. od la t łódzcy akto rzy  n ie  
mogą sobie za ła tw ić o tw arc ia  k lu ­
bu S P A T iF -u , to trudno  im  się dz i­
w ić , że zaczynają cie rpieć na kom ­
p leks zbędności.

O statn ia sesja Łódzk ie j RN była, 
praw dę m ówiąc, pierwszą sesją, w  
czasie k tó re j dyskutow ano prob le­
m y ku ltu ra ln e . W nioski płynące z 
n ie j pomogą przyszłe j Radzie rea­
lizow ać zadania w  dziedzin ie k u l­
tu ry  w yn ika jące  z P rogram u W y­
borczego uchwalonego przez łódzk i 
a k ty w  F ron tu  Narodowego. Cho­
dzi jednak o to, by owa sesja nie 
stała się na d ług i czas jedyną. T ru ­
dno w  te j c h w ili — rzecz jasna — 
usta lić  czy ŁR N  w inna  om awiać 
prob lem y k u ltu ra ln e  co k w a rta ł, 
czy np. co pó ł roku . Jedno pozo­
sta je  wszakże bezsprzeczne: że są 
to prob lem y, k tó ry m i zajm ować się 
trzeba regu larn ie .

W śród postu la tów , k tó re  posta­
w iła  ^dyskusja, na szczególną uw a­
gę zasługuje p ro je k t powołan ia do 
życia W ojew ódzkie j Rady K u ltu ry . 
S ta łaby się ona tw órczym  zgroma­
dzeniem  ludz i sz tuk i i działaczy, 
zgromadzeniem pracu jącym  nad 
rozw ojem  k u ltu ra ln y m  swego m ia ­
sta, nad utw orzen iem  w  n im  silne­
go i licznego ośrodka twórczego, 
wrośniętego w  środowisko, ja k  n a j­
m ocn ie j z n im  związanego i  z jego 
sprawam i.

f
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' IV  O.W.P. by ła  n iew ą tp liw ie  waż­
nym  wydarzeniem  w  naszym życiu 
k u ltu ra ln y m ; w iele zgromadzonych 
na n ie j prac św iadczyło dowodnie 
o pom yślnym  rozw oju  p lastyk i. 
W ystawa w yw oła ła  ożyw ioną i  ba r­
dzo interesującą dyskusję w  p ra­
sie, ściągnęła tłu m y  w idzów  z W ar­
szawy i  całego k ra ju , , stanow iła 
przez tygodnie przedm iot ożyw io­
nych rozm ów — teraz została zam­
kn ię ta  — dyskusje pow o li wygasa­
ją , a obrazy, rzeźby, g ra fika , otóż 
to, co się z n im i stanie? Lęk 
p rze jm u je  na m yśl. że podzielą lo ­
sy swych poprzedników  — t.zn., że 
utoną w  ta jem nych, ludzkiem u oku 
niedostępnych pomieszczeniach. Tym  
bardzie j, że w ie le wydarzeń, na tu ­
r y  raczej organizacyjne j, k tó re  m ia ­
ły  m iejsce w  zw iązku z przygoto­
w aniem  IV  OWP i  w  czasie je j 
trw a n ia  — n ie  napawają szczegól­
nym  optym izm em . Dużo się u nas 
pisze, a zwłaszcza m ów i na róż­
nych  zjazdach, naradach, dysku­
sjach o słabym  odbiorze społecz­
nym  p las tyk i, o b raku  wyraźnego 
adresata zwłaszcza w  m alarstw ie  
sta lugow ym  i  rzeźbie kam era lne j. 
S karg i a rtys tów  na b ra k  kon tak tu  
z w idzem  są w  pe łn i uzasadnione — 
brzm ią  szczerze i  boleśnie. Tym  ba r­
dzie j w ięc pow inn iśm y dbać o każ­
dą okazję zbliżenia w idzów  do p la ­
s ty k i —  a taką okazją b y ła  n ie­
w ą tp liw ie  IV  O.W.P. Zastanówm y 
się czy w  pe łn i ją  wykorzystano?

Osobiście n ie  jestem zwolenniczką 
w ys taw  — ta stara, zrodzona z han­
d low ych  potrzeb form a, ten w  
swym  p ie rw o tnym  założeniu w ie l­
k i  ja rm a rk  obrazów i  rzeźb nie 
w yd a je  m i się najszczęśliwszym te­
renem  obcowania ze sztuką socja­
listyczną. W iadomo jednak, że n ie­
jednokro tn ie  udaje się przystoso­
wać stare fo rm y  do naszego życia 
przez napełn ian ie ich nową treścią. 
Czy w  w ypadku w ystaw  tak  się rze­
czywiście stało?

W  Polsce Ludow ej charakter 
pokazów sz tuk i współczesnej uległ 
rad yka lne j zm ianie >— z sui generis 
a n tykw a ria tó w  szybko przem ien iły  
się one w  sui generis galerie m u­
zealne. W skutek tego zerwana zo­
stała jedna z dotychczasowych, 
w ca le n ie  na jw ą tle j szych w ięz i łą ­
czących, odbiorcę z p las tyką — 
m ożliwość kupna obrazu czy 
rzeźby, k tó re  się spodobały. 
Tego fa k tu  n ie  należy bagate li­
zować — choćby dlatego, że w  od­
b iorze żadnej z dziedzin sztuk i (ani 
w  lite ra tu rze , an i w  teatrze, ani w  
muzyce) n ie  nastąpiła tak  istotna 
zm iana psychologiczna. Po dawne­
m u kupu jem y książk i, k tó re  nas 
zainteresowały, b ile ty  do tea tru , na 
koncert. N ak łady książek, frekw e n ­
cja  w  k inach i  teatrach świadczą o 
popu larności danego u tw o ru  i  n ie­
w ą tp liw ie  u ła tw ia ją  orien tac je  w  
upodobaniach społeczeństwa. Może 
m i na to ktoś odpowiedzieć, że przed 
w o jną  ty lk o  n ie liczn i m og li sobie 
pozw o lić  na kupno obrazu czy rzeź­
by, zgoda, ale w łaśnie ten n ie ­
w ie lk i procent społeczeństwa — 
m ianow ic ie  mieszczaństwo i  d rob­
nomieszczaństwo —  wyznaczał w  
dużej m ierze k ie runek  rozw oju na­
szej p las tyk i, narzucał je j > p o m p ie r 
sk i charakter.

A  dziś? Dziś co na jw yże j możemy 
powiedzieć, że poza sam ym i tw órca­
m i zdo ła liśm y osobiście zaintereso­
wać sprawam i p las tyk i k ry ty k ó w . 
Jest to  sukces n iem a ły, zważywszy 
sytuację  w  la tach poprzednich, 
a le  m ów iąc poważnie nie możemy 
na n im  poprzestać. N ie  możemy zre­
zygnować z przeobrażenia m n ie j lub  
w ięce j obojętnych w idzów  w  rze­
czyw istych odbiorców p lastyk i. A  
ta  obojętność w idoczna jest na każ­
dym  k roku . Z w yk liśm y  je j źródeł 
dopatryw ać się w  niedoskonałości, 
„schem atyzm ie“  współczesnych obra­
zów  i  rzeźb. Z pewnością m ie liśm y 
sporo ra c ji. M yślę jednak, że po­
nadto p rzyczyn ili się do n ie j ró w ­
n ież i  organizatorzy spraw  p la ­
s tyk i.

D robny p rzyk ład  — w  rozpisanej 
przez „Przegląd K u ltu ra ln y “  ankie­
cie „U w ag i w idzów  o IV  O.W.P.“  
redakc ja  zw róciła  się do czyte ln i­
kó w  z szeregiem konkre tnych  py­
ta ń  — np. „J a k i obraz chcie libyś­
cie mieć u siebie w  domu czy w  
św ie tlic y “ , „Przez którego z a r ty ­
stów  chcielibyście być po rtre tow a­
n i“ , „Jak ie  obrazy przeznaczylibyście 
do re p ro d u kc ji“  itp . Rzecz charakte­
rystyczna, w  żadnym z nadesłanych 
lis tó w  (redakcja rozporządza sporą 
ich  liczbą) n ie  było odpowiedzi na 
ani jedno z tych pytań. Być może 
je s t to przypadek, ale , jak  ktoś s łu­
sznie pow iedzia ł „ i  p rzypadk i lub ią  
m ieć swoje przyczyny“ . Tu p rzy­
czyną w yda je  się być d ługo le tn ia  
p ra k ty k a  izo low ania w idzów  od 
wsze lk ie j osobistej ingerencji w  ta ­
k ie  w ydarzen ia  plastyczne ja k  na­
grody, zakupy, zamówienia.

Z  w ie lu  względów nie jestem 
zwolenniczką plebiscytów w  dzie­
dzinie sz tuk i; przede w szystkim  
dlatego, że sądzę, iż  z gustam i

większości dzisiejszych odbiorców  
należy dyskutować. N iestety ja k  do­
tąd nie po tra filiśm y  nawiązać te j 
szczerej dyskusji, co w ięcej nie 
przygotow aliśm y nawet dla n ie j te­
renu.

1.

Przez to co napisałam  i  co nap i­
szę za chw ilę  n ie  chcę powiedzieć, 
że w ystaw y plastyczne nie odegrały 
żadnej ro l i w  naszym życiu — 
odegrały ją  z pewnością, rzecz jed­
nak w  tym ,, że m ogły odegrać w ię k ­
szą, i w  tym , że ro la  ich była ' do­
tychczas na ogół przeceniana, niech 
m i w ięc będzie darowane je ś li ją  
nawet nieco umniejszę.

W iem, że w ystaw y zwiedzają ty ­
siące w idzów, że przyjeżdżają na nie 
w ycieczki z całej Polski, że odby­
w a ją  się publiczne dyskusje i  nara­
dy, pam iętam  również o wystawach 
objazdowych —  ale w łaśnie w  p ro­
blem ie tych w idzów , wycieczek, dy­
skusji i  w ystaw  objazdowych — 
k ry je  się ziarno moich w ątp liw ości. 
W ydaje m i się, że zajęci narzeka­
niem  na schematyzm, ła tw iznę  i  po­
wierzchowność naszej sztuki —  nie 
dostrzegliśm y ja k  dużo schema­
tyzm u, b iu ro k ra c ji a nawet f ik c j i  
w kra d ło  się do spraw  i  czynności, 
k tóre zw yk liśm y obejmować m ia­
nem „upowszechnienia k u ltu ry “ .

W  sztuce z biegiem la t w ie le  
zm ieniło  się na lepsze, należy w ięc 
co prędzej usunąć zbudowane przez 
nas samych ba rie ry , k tó re  u tru d ­
n ia ją  społeczeństwu osobiste, szcze­
re obcowanie z p lastyką współcze­
sną.

Zaczn ijm y od sprawy ekspozycji 
w ystaw y — rozwieszenia obrazów, 
rozmieszczenia rzeźb. Do „Zachę ty“  
przychodzą różni ludzie, tacy k tó ­
rzy od la t p rz y w y k li odwiedzać po­
kazy sztuki, ale również i tacy, k tó ­
rzy  n ie jednokro tn ie  po raz p ie rw ­
szy w  życiu s tyka ją  się z p lasty­
ką. I tu  następuje poważna kom ­
p likac ja  — w ystaw a dlą człow ie­
ka z n ią  nieobytego jes t w łaściw ie 
czymś m onstrualnym , czymś prze­
rażającym. Pom yślm y — te cią­
gnące się setkam i m etrów  ściany — 
ciasno obwieszone piętrzącym i się,
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jedno nad drugim , p łó tnam i o róż­
nej, przypadkowo, chaotycznie ze­
staw ionej tematyce, kolorze, fa k tu ­
rze. W  tych w arunkach dotarcie ich 
treści, a nawet tem atów  do wszel­
kiego typ u  jakże licznych w yc ie ­
czek, w yda je  m i się problem atycz­
ne je ś li n ie  w ręcz fikcy jn e .

Znam  argum enty o braku m ie j­
sca, o skądinąd dobrą wo lą podyk­
towanej chęci wtłoczenia ja k  na j­
w iększej ilości prac w  n iew ie lk ie  
sale Zachęty —  trudno m : się je d ­
nak z n im i pogodzić, i  uznać 
dotychczasowy stan rzeczy za 
konieczny i  jedyn ie m ożliw y. N ie 
należy bow iem  proponować ludzipm  
pewnych przeżyć czy doznań, nie u - 
względniając podstawowych w a run ­
ków , koniecznych, by te doznania w  
ogóle m ogły zaistnieć. N ie -myślę 
zresztą o rzeczach nadzwyczajnych, 
ale o tym  stopniu czytelności uk ła ­
du naszych w ystaw  ja k i osiągnięto 
np. w  G a le rii Narodowej M uzeum 
Warszawskiego. Ludzie, k tórzy  od 
niedawna s tyka ją  się ze sztuką, sta­
now ią „ tru d n y “  gatunek w idzów , 
trzeba ich otaczać specjalną opieką 
—  niejedno u ła tw ić  i w  nie jednym  
pomóc, ale ich sądy i  reakcje są 
szczególnie ważne i  cenne, m ię­
dzy in n ym i i  dlatego, że nie zosta­
ły  spaczone gustem drobnomiesz- 
czańskim. Chcia łabym  przypomnieć 
ja k  interesujące i nieoczekiwane re­
zu lta ty  dała w łaśnie na w s i dysku­
sja o plakacie współczesnym (peł­
ne zrozum ienie i  uznanie dla p laka­
tó w  Fangora, Tomaszewskiego, 
Mroszczaka).

Na wieś, na p row inc ję  staram y się 
dotrzeć poprzez w ystaw y objazdowe. 
Założenie słuszne —  ale ja k  zdaw­
kowo, po l in i i  najm niejszego oporu 
realizowane. Czyż organizatorzy 
tych w ystaw  doprawdy w ierzą, że 
przypadkowy zestaw lichych, jeś li 
nie najsłabszych obrazów z ko le j­
nej W ystawy Ogólnopolskiej w ysła­
ny rzem iennym  dyszlem w  tzw. te ­
ren może przyczynić się do zainte­
resowania sztuką współczesną? 
S kło łina jestem przypuszczać, że 
również i oni zapatru ją  się na skut­
k i tego typu im prez sceptycznie —•

ale istotne, ciężkie trudności, jeś li 
na tra fia ją  na ludzką obojętność — 
często w  skutkach przynoszą ła tw ą  
filan trop ię . Dużo te j nowego typu 
f ila n tro p ii zagnieździło się w  róż­
nych ins ty tuc jach  „upow szechnia ją­
cych k u ltu rę “  na wsi. Świadczą o 
n ie j f i lm y  bez dźw ięku i  napisów, 
zespoły A rtosu, książk i magazyno­
wane w  w ie jsk ich  Geesach. Jeśli 
zaś chodzi o w ystaw y objazdowe — 
to sądzę, że nie zdołamy dotrzeć na 
wieś i  na tzw . głuchą p row inc ję  z 
naprawdę dobrą autentyczną sztuką, 
jeś li nie zastosujemy re p lik  i kop ii, 
w  ogóle u nas dotąd n iep rak tyko- 
wanych. Ludzie na w s i chcą przede 
w szystk im  oglądać nie reprodukcje , 
lecz obrazy ręcznie, ole jno na p łó t­
n ie  malowane. Reprodukcje są dla 
n ich  ja k  gdyby zbyt trudne, o w ie le  
dalsze od o ryg ina łu  niż d la  nas na­
w y k ły c h  do uzupe łn ian ia w ym ow y 
d ru k u  w spom nien iam i i  w yobraź­
nią. Wobec oczyw iste j n iem ożliw o­
ści zestaw iania w ys taw  objazdo­
w ych  z o ryg in a łó w  najlepszych 
dz ie ł p lastycznych dawnych i no­
wych —  pozostają ja ko  jedyne 
rozw iązanie kopie i  re p lik i.

' Odbiorca sztuk i, n ie  ty lk o  ten o- 
d leg ły  z „te re n u “ , jest w  naszym 
życiu postacią nieco tajemniczą, po­
stacią, k tó ra  dla w ie lu  a rtys tów  i  
nie artystów , uległa w  pewnym  sto­
p n iu  fe tyszyzacji. Z tym  odbiorcą, 
przecenianym  i  lekceważonym  za­
razem —  popadliśm y w  ja k iś  m i­
m ow o lny k o n f lik t  i  n iedobrą n ie- 
szczerość. i

P rzypom nijm y sobie ja k  te spra­
w y  w yg ląda ły  na IV  O.W.P. W  okre­
sie poprzedzającym otwarcie w ysta­
w y  i  w  czasie Z jazdu P lastyków  
sprawa adresata obrazów i  rzeźb 
była żywo dyskutowana na licznych 
naradach i  w  prasie  (a rty k u ł J. Bo­
guckiego —  „O  z łe j do li m alarstwa 
stalugowego“ , w ypow iedź T. Gleba 
i parę innych). W rezu ltacie  posta­
nowiono niejedno w  dotychczaso­
wych zwyczajach zm ienić — a w  
pierwszym  rzędzie poprzedzić za­

rów no nagrody, ja k  i  zakupy sze­
roką publiczną dyskusją.

Stało się jednak inaczej —  dy­
skusje co prawda zorganizowano, ale 
ju ż  po nagrodach i zakupach. Nie 
różn iła  się ona niczym  od dyskus ji 
poprzednich —  i na nic nie m ia ła  
w ływ u . Dlaczego zrezygnowano z 
uprzednich postanowień —  nie 

; w iem , sądzę jednak, że w  n iem ałej 
i; m ierze przyczyni! się do tego brak 
s w ia ry  w  celowość i  skuteczność te­

go typu imprez, b rak w ia ry  zrodzo­
ny  z nieudanych doświadczeń.

Od la t na każdej Ogólnopolskie j 
i  okręgowej w ystaw ie  odbyw ają się 
tzw . publiczne dyskusje i od la t te 
dyskusje są nudne, zdawkowe, są 
po prostu nieudane. Trzeba to so­
bie powiedzieć otw arc ie  i poszukać 
przyczyn dotychczasowego stanu 
rzeczy, z pewnością różnorodnych, 
n ie  ty lk o  n a tu ry  organ izacyjne j. 
Z aczn ijm y jednak od organizacji.

; A  w ięc sam teren spotkań —  o- 
grom na wystaw a, k tó ra  z pewnoś­
cią działa onieśm ielająco i  dezorien- 
tu jąco. N iesłuszna czy nie dość prze­
m yślana koncepcja pokazu — i  w  
tym  w ypadku  przynosi szkody, u- 
tru d n ia  szczerą w ym ianę zdań.

- D latego też chyba większość 
przem aw ia jących to działacze k u l­
tu ra ln o  - ośw ia tow i, n a w y k li do 
pub licznych wystąp ień. W ie lu  z 
n ich  p rzy ję ło  za w łasne wszyst­
k ie  frazesy, slogany, ogó ln ik i, 
k tó rych  nie b ra k ło  w  recenzjach 
plastycznych, ich głos jes t często 
szyderczym echem naszych w łasnych 
błędów, lekkom yślnych i  pow ierz­
chownych żądań, fa łszyw ych ocen. 
N ie w  charakterze zresztą tych w y ­
stąpień w idzę zasadnicze zło, ale w  
iym , że się z n im i nie polem izuje, 
że się im  da je  poklask; w  złudze­
niach k ry ty k ó w  i organizatorów, 
k tó rzy  n ie  dostrzegając rzeczyw iste j 
ko le jności fak tów , rad u ją  się, iż  w  
swych postula tach i  hasłach ta k  są 
zgodni z „głosem  społeczeństwa“ . 
Rzecz cała kończy się zazwyczaj 
ła tw y m  optym izm em  —  b iu ro k ra c i 
spe łn ili swe zadanie. Te dyskusje 
n ie  ty lk o  niczego n ie  u ła tw ia ją , 
ale w ręcz w yrządza ją nam  w ie le  
szkody, zniechęcają i  a rtystów , i  w i­
dzów, k-tórzy przyszli, by  się cze-

ARNOLD SŁUCKi Goździk „ la “
Spójrz: oto dziesięć już liczy jesieni 
goździk
w klapie mojego szynela —  w sieni 
na gwoździu.

Goździk mi dała dziewczyna na szosie 
za Chełmćm.
Jeszcze w nim czerwień tej zorzy co błysła 
pod hełmem.

Brzemienna
Idzie, przechyla się z lekka, 
suknia brzuch je j obleka, 
nowym parkiem idzie, 
oddycha,
przystaje przy drzewie.
Sześć pomidorów i siatkę 
odbija jeziorko po deszczu, 
a park stoi młody i nie wie, 
nic nie rozumie jeszcze...

Koto
strumienia

Szumi siwy strumień, 
śpiewam z nim jak umiem. 
Rozsiadły się kolo strumienia 
moje wspomnienia.

Siedzą, lustereczkami 
świecą, mrugają oczkami, 
moje dziecinne głody, 
moi p iln i słuchacze.

Zmilknę  —  odwrócą się wody, 
gwiazda zapłacze.

Cisza górska
Gdzie się przed tą ciszą

schronię:

Malinowa góra —  

a na górze szczyty bieli 

gospodarna chmura.

I  już białe drzewo, ptak, 
skala i źródełko.

Wnet i pobieleją skronie 

na dojrzałość wielką...

Stary m alarz
Na dzieci i staruszków 
nie patrz okiem złym.
Na sztalugach —  płótno, 
siwy dym.

Stary malarz w żółtym
kapeluszu

paletę obraca 
na kciuku.

Spojrzysz na mnie, 
głowy nie odwracaj, 
wnuku...

Na stromym gorijskim zboczu 
rośnie niewielki kwiat „ i a \  
listkami włoskowatymi 
o świcie rosę spija.

Starzec pochylił głowę, 
w oczach się listek odbija.
Tu niegdyś chłopiec gruziński 
zrywał górski kwiat „ia “ .

W rozpękłej coś drgnęło skale, 
błysk noża —  skręca się

żmija...
Ten życie i piękno ocali, 
kto zło u korzeni zabija.

Rys. W. M a jc h rza k

Dajcie m i ludzi czystych...
Dajcie mi ludzi czystych,

silnych i nieustępliwych,
tych, którym prawdę o sobie

zawierzyłbym jako rówieśnik,
których bym nie zaklinał,

lecz słowa czyszcząc do blasku 
mówiłbym do nich: zajrzyjcie,

poznacie się w lustrze mej pieśni 
Miłością dzieliłem się z wami,

jak dzieli się bochen na kromki.
Cóż po zaklęciach! Na piasku

nie spisywałem słów gromkich...

goś naprawdę dowiedzieć, nauczyć, 
są źródłem  fa łszyw ych op in ii, w y ­
lęgarnią frazesów. Szkcdzą rodzące j. 
się sztuce socja listycznej I  w  tym , 
w yda je  m i się, leży sedno sprawy.

Dlatego dziś gdy możemy już  
m ów ić nie ty lk o  o teoriach, ale o 
konkre tnych obrazach czy rzeźbach 
k tó re  rea lizu ją  w  m nie j lub  bar­
dziej doskonały sposób postulaty 
sztuk i realistycznej, sztuki socja li­
stycznej — należy uderzyć na a- 
la rm . To nowe, k tóre powstaje w  
naszej sztuce, m usi się przedrzeć 
przez gęstą zaporę mieszczańskich 
gustów, form alistycznych upodobań 
i snobizmów, ru tyn ia rsk ich  sądów, 
bo inaczej może skarleć, uschnąć.

T y lko  zetknięcie praw dziw e j, ideo­
w e j awangardy naszych a rtys tów  z 
na jbardz ie j świadomą spraw sztuki 
częścią naszego społeczeństwa 
pomoże rozw ojow i p las tyk i socja li­
stycznej. Oczywiście, by to osią­
gnąć potrzebna jest dobra w o la  
i  w ysiłek ze strony samych tw ó r­
ców —  ale m am y ju ż  ludzi, d la  
k tó rych  w idz  nie je s t postacią 
obojętną i lekceważoną, u k tó re j 
szuka się co prawda poklasku, ale 
zawsze nad je j op in ie przekłada 
zdania kolegów. Że tak  jest, pozwa­
la ją  m i przypuszczać n iektóre p ra­
ce na w ystaw ie, ża rliw e  i am bitne 
w  a takow aniu  i  rozw iązyw aniu 
isto tnych trudności sztuk i socja li­
stycznej. 1 $

N ie w ierzę jednak, by do spotka­
nia tego mogło dojść na zatłoczo­
nych, ja rm arcznych salach naszych 
w ystaw  ogólnopolskich, na urągają­
cych rozsądkowi dyskusjach, w  ro­
dzaju te j, k tó ra  m ia ła  m iejsce ostat­
nio. Nawiasem m ów iąc nie m ają 
chyba ra c ji ci, którzy sądzą (sama 
do nich zresztą kiedyś należałam), 
że plastyka m onum entalna rozwiąże 
wszystkie trudności jako  w łaśc iw y, 
lepszy sposób wyrażan ia nowych 
treści,' w łaściwszy teren do obcowa­
nia ze sztuką socjalistyczną. Losy 
m alarstw a i  rzeźby arch itekton icz­
nej splecione są szeregiem w ą tkó w  
z losami i rozwojem  m alarstw a i  
rzeźby kam eralnej. W ątpiących 
proszę o  uważne obejrzenie n ie ­
k tó rych  kam ien ic (zwłaszcza ozdo­
bionych m alarstw em  „ilu z jo n is tycz - 
mym“ ) na trakc ie  Nowego M iasta. . j 

Trzeba więc pomyśleć o organizo­
w a n iu  w ystaw  m niejszych, n ie  ko­
niecznie zresztą indyw idua lnych , 
może zespołowych, trzech, czterech 
m alarzy, pokrew nych w  założeniach 
warsztatowych, k ie run ku  poszuki­
w ań itd . Dopiero tego typu w ysta­
w y  um o ż liw iłyb y  zapoznanie się z 
twórczością naszych a rtys tów  — bo 
obejrzenie jednego czy dwóch obra­
zów raz w  roku  z pewnością nie 
m ów i w ie le  o rozw oju  tw órcy, zw ła­
szcza je ś li n ie  znamy pośrednich 
stad iów  jego pracy. Doświadczenia 
z w ystaw  K u lis iew icza  czy Kobzde- 
ja  są bardzo dobre, w  rezu ltacie  
dziś lep ie j znamy Kobzdeja jako  
rysow n ika  n iż  ja k o  m alarza.

Na tak ich  pokazach o w ie le  ła ­
tw ie j jes t rów nież zorganizować dy­
skusje —  pomyślane ja ko  spotkania 
au torów  prac z w idzam i (coś w  ro ­
dza ju  spotkań p isarzy z czyte ln i­
kam i). W  tych w arunkach  nie w ą t­
pię, że m ogłaby się zawiązać szczera 
i  rzeczowa w ym iana  zdań.

Tego typu  w ystaw  można by z pew­
nością urządzić w ie le , jeś li w yszlibyś- 
m y  z n im i poza m u ry  Zachęty. A le  
czy nie w a rto  zastanowić się nad ta ­
k im i loka lam i —  ja k  Dom K u ltu ­
ry  na E lekto ra lne j, K lu b  M iędzyna­
rodow ej prasy, loka le  Zw iązkowe 
(Zw. P lastyków , Zw . Dziennikarzy) 
no i  w ie le  innych. Oczywiście tą 
akc ją  należałoby objąć n ie  ty lk o  
Warszawę, ale ca ły k ra j.

Rezultatem  i  n ie jako podsumowa­
n iem  tego typu  w ystaw  by łaby w y­
stawa ogólnopolska, je ś li n ie  w  ca­
łości, to w  każdym  razie w  swym  za­
sadniczym  trzonie. U ła tw iło b y  to  
m iędzy in n y m i prace ju ry , usunęło 
w ie le  n ieporozum ień i  goryczy, a 
przede w szystk im  podniosło stopień 
odpow iedzialności a rtys tów  za w ła ­
sne prace. Z n ik łb y  wówczas, ja k  
przypuszczam, zawstydzający i  upo­
karza jący w  10 roku  P o lsk i Ludow ej 
zwyczaj rozsyłan ia lis ty  tem atów, 
k tó re  s taw ia ją  tw órców  w  sytuacji 
uczniów, a n iek tó re  w ys taw y upo­
dabn ia ją  do klasówek. ,

W ystaw y indyw idua lne , zespołowe, 
okręgowa i  oparte na zupełnie in ­
nych założeniach w ys taw y objazdo­
w e m og łyby z pewnością zbliżyć 
współczesne m alarstw o i  rzeźbę do 
społeczeństwa. Oczywiście i  ich  za­
kres oddzia ływ ania by łb y  ograniczo­
ny. O pe łnym  w e jśc iu  p la s tyk i w  ży­
cie socjalistycznego narodu można 
przecież m ów ić dopiero wówczas, 
gdy stykam y się z nią na każdym 
k roku  —  w  domach k u ltu ry , w  ho­
telach, w  kaw ia rn iach , w  św ie tlicy  
w ie jsk ie j, porcie lo tn iczym , domu 
tow arow ym , foye r tea tra lnym . A le  
to ju ż  inna dyskusja—dyskusja, k tó ­
ra nas czeka.

Pora ju ż  bow iem  objąć rozmową 
n ie  ty lk o  naszą plastykę — ale i w a­
ru n k i, w  ja k ich  ona powstaje — chy­
ba nie na jbardzie j pomyślne dla je j 
dalszego rozwoju,
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„ K R A M I A  Z O U * *

ALEKSANDER MATEJKO
W  zw iązku z n iedawną wyciecz­

ką  dz ienn ikarzy po „k ra in ie  ZO R “ 
ostatn io sporo pisano na tem at ko­
nieczności wydatnego wzmożenia 
tro sk i o potrzeby m ieszkańców no­
w ych  osiedli.

Słusznie. Trzeba o tym  pisać. A le  
zagadnienie nowych osied li n ie  o- 
granicza się do zasiania tra w k i m ię­
dzy budynkam i, urządzenia pias­
kow n ic  d la  dzieci, z loka lizow ania 
na terenie osiedla m niejsze j czy 
w iększej liczby urządzeń społecz­
nych.

Bądź co bądź na now ych osied- 
ląch mieszka już  niem ały odsetes 
ludności naszych m iast. B udow n i­
c tw o  ZOR da je m ieszkańcom w a­
ru n k i bytu  krańcow o odm ienne od 
tych, w  ja k ic h  ży li dotąd. Pragnie­
m y, aby im  żyło się ja k  na jlep ie j, 
aby w  now ym  otoczeniu szybciej 
podnosił się ich poziom społeczno- 
ku ltu ra ln y . Jak jest w  istocie? Ja­
k i  przebieg ma w a lka  „nowego“  ze 
„s ta ry m “ wśród ludności osiedli, 
w e w ną trz  rodzin  za jm ujących no­
w e m ieszkania? Uczestnicząc w  ba­
daniach In s ty tu tu  Budow nictw a 
M ieszkaniowego m ia łem  sposob­
ność odw iedzić sporą liczbę miesz­
kań  i rozm aw iać z w ie lom a miesz­
kańcam i. Na tych doświadczeniach 
op ieram  poniższe uwagi.

Słusznie podniósł M. C zerw iński 
W  swych wyrażeniach z podróży po 
„K ra in ie  ZOR“ ; ), że trzeba dopo­
móc m ieszkańcom przybyw a jącym  
na osiedla w  zżyciu się z nowym  
otoczeniem.

A dm in is tra c je  osiedlowe skarżą 
się, że m ieszkańcy są n iedba li, że 
jes t wśród m ch sporo tak ich , k tó ­

rzy nie szanują dobra społecznego 
(np. stale giną żarów ki z k la te k  
schodowych). A k tyw iza c ja  ludności 
w  ram ach kom ite tów  b lokowych 
n ie  ro zw ija  się należycie. Spora ich 
część fun kc jo n u je  ty lk o  na papie­
rze wzgl. ogranicza się do przeka­
zywania ad m in is tra c ji osiedlowej 
skarg zgłaszanych przez lokatorów . 
K om ite ty  nie posiadają ani dosta­
tecznych kom petencji, an i też na­
leżycie udoskonalonych metod p ra ­
cy. Konieczny jest dobry in s tru k ­
taż, którego niestety n ieraz dotąd 
brak. Bo czy może on być dobry 
np. w  B ia łym stoku , je ś li na 150 
tam te jszych kom ite tó w  b lokow ych 
przypada jeden in s tru k to r?  M us i­
m y  wziąć pod uwagę, że przenie­
sienie na osiedle łączy się u w ie lu  
rcidzćn z gruntow ną, przełom ową 
zm ianą s ty lu  życia. Czy dostatecznie 
dbam y o to, aby m ieszkańcy m ogli 
sobie szybko i bezboleśnie p rzy­
swoić now y s ty l życia, ja k i im  d y k ­
tu ją  w a ru n k i osiedlowe?

W miastach tak ich  ja k  np. B ia ­
łystok, gdzie dom inu ją  małe, d re w ­
niane dom ki z kom órkam i gospo­
darczym i i ogródkam i przydom ow y­
m i, trzeba szczególnie baczyć na 
specyfikę potrzeb m ieszkaniowych 
ludności, k tó rą  loku jem y w  osied­
lu. T rudno  nieraz zapewnić je j ko­
m órk i gospodarcze na hodowlę pro­
siaków  i ptactw a domowego; nato­
m iast nie można zapom inać (ja k  to 
się n iestety n ieraz dotąd dzieje) o 
ogródkach dz ia łkow ych, o zapew­
n ien iu  m ieszkankom  osiedla dogod­
nych m ożliwości zatrudnien ia  
gdzieś w  pobliżu, w  sposób m oż li­
w y  do pogodzenia z ich obowiąz-

IDEOLOGIA
W pawi lon ie p rob lemowym

STANISŁAW
STASZEWSKI

W  osta tn ich  dn iach zakończyła 
żyw o t Centra lna W ystawa R o ln i­
cza w  L u b lin ie . Wszyscy, k tó rz y  
ją  zw iedza li czy ta li w yraźn ie  w  
mnogości eksponatów, że w ie lk im i 
k ro ka m i zbliża się ku  nam  dohro- 
byt. W ydaw ało się, że z ja w isko  to 
może stać się przedm iotem  tw ó r­
czych przeżyć a rtys tów , k tó rzy  z 
te j obserw acji rzeczyw istości, ja ką  
je s t nagromadzenie eksponatów w y ­
stawowych, zechcą stw orzyć ideow y 
obraz dokonań dziesięciolecia, uka­
zać typow e z jaw iska naszego życia, 
jego współcześnie na jważnie jsze 
prob lem y, jego perspektyw y. Jak 
w ie lk ie  m ożliw ości przem ów ienia 
pe łnym  głosem stwarza a rch itek to ­
w i w ystaw a — ów ogrom ny, w ie lo ­
w y m ia ro w y  p laka t! Tu a rc h ite k tu ­
ra  wyzw olona nagle od tru d u  za­
spokajania potrzeb m ate ria lnych  

może przem ów ić ja k  rozum ny i za­
razem  b ły s k o tliw y  ag ita to r. Od ro ­
zegrania koncepcji całego . uk ładu  
terenu, jego napięć i. dom inant, po­
przez nastró j poszczególnych p a w i­
lonów  aż do drobnej ska li stoisk a r­
ch ite k tu ra  w ys taw y może bez skrę­
pow ania  argum entować, ko n k lu do ­
wać i  oceniać. I  tego się od n ie j 
wym aga.

A rc h ite k tu ra  w ys taw y lube lsk ie j 
p ie  spełn iała tego zadania. N ie u- 
czyla, n ie  wskazywała, nie oceniała 
żdczago. W ydaw ało się, ja k  gdyby 
większość au to rów  paw ilonów  po­
s taw iła  sobie za cel zdawkowość 
I  bezwyrazowość, aby tym  potężniej 
p rzem ów ił eksponat. Tymczasem 
eksponat jes t rzeczą m artw ą , m ów i 
ty lk o  o procesach już  dokonanych, 
lecz na nic nie wskazuje, nie po­
ucza o n iczym . Można uczynić z 
niego postu la t, można n im  pokazać 
k ie ru n e k  rozw oju , lecz na to po­
trzeba przydać m u pię tno szczegól­
ne j ważności, uhonorować go bo­
gatą oprawą, wyakcentow ać w  
ogólnej fabule w ystaw y.

T ak ie j fa b u ły  na w ystaw ie  lu ­
be lsk ie j nie byio. Oglądana z zam ­
kowego wzgórza wystawa budziła 
n ieodpartą  rem iniscencję ja rm arku . 
N iem a l absolutna przypadkowość 
uk ładu, w rzaskliw ość ko lorów , ró w ­
nież przypadkow o tworzących ba rw ­
ną mazaninę, wystrze la jące tu  i ó- 
w dzie pionowe akcenty z uporem 
nawiązu„.ące do ow ych nade wszyst­
ko  „lu do w ych“  s łupów  z wieńcem  
wstąg i  bu te lką  go rza łk i u szczytu 
—  wszystko to m ów i o tym , że i 
tu ta j w  Lu b lin ie , na w ystaw ie  dzie­
sięciolecia, wszechwładnie zapano­
w a ła  zakorzeniona w  w ys taw ien n i­
c tw ie  m aniera.

O gólny uk ład  w ystaw y, w ed ług 
strzałek wskazujących k ie runek  
zw iedzania (sym ptom atyczne są te 
s trza łk i, bez k tó rych  n iem ożliw oś­
cią by łoby poruszanie się w  te re ­
nie) nie zaw iera ł w  sobie żadnej 
artystyczne j czy logicznej m eta fo­
ry . K o le jno  ustaw iono pa w ilon y : 
przem ysłow y, hodow lany, leczni­
ctw a zw ierząt, roś lin  przem ysło­
w ych , m e lio rac ji, sadow nictwa, le­
śnictwa, ochrony roś lin  i nasienni­
ctwa. Pom iędzy n im i dz ies ią tk i luź­
no stojących eksponatów, k iosków , 
ba rów  na w o lnym  pow ietrzu. Wszy­
s tko  razem usytuowano u stóp gó­
ry , na k tó re j w  odrestaurowanym  
zam ku m ieścił się paw ilon  proble-j 
m ow y. W  tym  układzie  tk w i zasa­
da, stosowana w naszej a rch ite k tu ­
rze w ystaw iennicze j od czasu pa­
m ię tne j W ZO we W roc ław iu . Ide­
ologia — w  paw ilon ie  problem o­
w ym . Pośród eksponatów — m iły  
bałagan. To pakow anie wszel­
k ie j anegdoty do paw ilonów

problem ow ych powoduje, że ów 
n iezw yk le  s iln y  oręż propagan­
dowy, ja k im  jest zgromadzenie na­
m acalnych dowodów naszych osiąg­
nięć — przestaje działać. U staw ie­
n iem  ogrom nej masy eksporiatów 
rządzi ty lk o  abstrakcy jna  spekula­
c ja  wyw ażeń b ry łow ych , przestrzen­
ne j rów now ag i — zresztą często 
w  ogóle przypadek.

Stąd i  banalna fo rm a a rch ite k tu ­
ry  paw ilonów  w ys taw y lube lsk ie j, 
stąd przypadkowość dom inant, 
e fekc iarsk ie  dz iw actw o akcentów  
plastycznych.

W  koncepcji uk ładu  przestrzenne­
go b ra k ło  twórczego, krytycznego 
w idzenia rzeczywistości. Oglądając 
w ystaw ę lubelską czy to z p u nk­
tów  w idokow ych  u stóp zamku czy 
z ciągów pieszych m iędzy pa w ilo ­
nam i trudno  było zdać sobie spra­
wę z H ierarch ii ważności przedsta­
w ionych z jaw isk . P aw ilony, nieza­
leżnie od tego, co zaw iera ły , usta­
w iono tak, ja k  d y k to w a ł uk ład  
ogólnej drogi, nie prowadzącej do 
żadnych pu nk tów  w ęzłow ych, d ro ­
g i typow o obiegającej, ukazującej 
w  sposób superob iektyw ny k o le j­
ne dz ia ły  w ystaw y, uszeregowane 
chyba w edług ko le jności nap ływ a­
n ia  zleceń od poszczególnych m in i­
s ters tw  i  cen tra lnych zarządów. 
W ciąż pow tarza ła się tu stereotypo­
wa form a szopy z p ły t spilśnionych z 
psrgolam i lu b  po rtykam i z oko ro ­
wanych sosnowych odziom ków. W y­
stępujące tu  i  ówdzie bardzie j za­
skakujące rozw iązania m ów iły  w y­
raźn ie o tym , że ich odrębność w y ­
n ika  nie z dążenia do w yakcen tow a­
n ia  pewnych określonych zagadnień, 
lecz po p rostu  z ekscentry czmości 
m an ie ry  autora. W  ten sposób na 
p rzyk ład  jedną z na jba rdz ie j agre­
sywnych pozyc ji w  roztrzęsionym  
zespole w ys taw y b y ł pa w ilon  
W le lhorsk iego i  Borowego obrazu­
ją c y  osiągnięcia nasiennictw a. Je­
go surrea listyczna fo rm a p lastycz­
na stała się bez głębszych powo­

dów  elem entem  przem aw ia jącym  
na jg łośn ie j. N iesam ow ity  nastró j 
w y n ika ją cy  z zestawienia ciężkie j 
łu ko w a te j b ram y ze snopów z po­
tw o rn ie  w yo lb rzym io n ym i źdźbłam i 
pszenicy, od tw orzonym i n a tu ra li-  
stycznie w  w ym iarze k ilku n a s tu  
m etrów , kołyszącym i się za lada 
podmuchem w ia tru  wśród p lą ta n i­
ny  usztyw n ia jących lin e k  — oto 
wrażenie, k tó re  pozostało. N ie ty t­
ko nieszczęsne nasiennictw o, ale 
w  ogóle żadne zjaw isko naszego ży­
cia n ie  da się skon frontow ać z tym  
nastro jem . Owe stereodynamiczne 
smaczki, to w  żadnym w ypadku  nie 
to, co może ucieszyć, zaagitować 
i przekonać tych, dla k tó rych  prze­
de w szystk im  zrobiono wystaw ę, a 
k tó rych  gust i  upodobania m ają tę 
cechę zdrową, że w yn ika ją  z szero­
k ie j i dokładne j obserw acji na tu ry  
i  je j praw .

Nie, Wystawa n ie  może bvć ani 
ja rm a rk ie m , ani in te rp re ta c ją  re ­
k lam y. Je j treścią n ie  może być 
efektow ne nagromadzenie. Koncep­
cja ustaw ienia , wyeksponowania 
poszczególnych paw ilonów  i  stoisk 
m usi zawrzeć w  sobie m yśl propa- 
gandysty. K ie ru n k i poruszania się 
po terenie, dom inan ty  uk ładu prze­
strzennego muszą odpowiadać ja ­
kiem uś generalnem u scenariuszowi, 
muszą być jego arch itekton iczną 
in te rp re tac ją , muszą m ów ić w yraź­
nie o m otorycznej sile n iek tó rych  
z jaw isk, budować w łaśc iw y stosu­
nek do osiągnięć i dokonań, uka­
zanych poprzez w ystaw ione rzeczo­

we dowody gospodarczego rozw oju .

kam i rodzinnym i. Gdzie np. m ają 
pracować m ieszkanki Nowych Tych, 
jeś li na m iejscu b rak ta k ie j pracy, 
k tó rą  m ogłyby w ykonyw ać kob ie ty 
obarczone licznym  potomstwem? 
N ic  dziwnego, że spośród kob ie t l i ­
czących 18— 59 Lat jest tam  za trud ­
niona zaledw ie co siódma.

Drugą poważną przeszkodą we 
wzroście aktywności zawodowej 
kob ie t jest b rak rac jona ln ie  zorga­
n izowanej pomocy społecznej w  za­
kresie  gospodarstwa domowego. O- 
bow iązk i domowe pochłan ia ją  naz­
by t dużo czasu i w ys iłku  —- w strzy­
m u ją  one w ie le  kob ie t od podjęcia 
pracy wzgl. naw et zmuszają do po­
rzucenia je j. M us im y podjąć stara­
nia  o zreform ow anie gospodarstwa 
domowego — dotąd n ie  w idać w  
tym  zakresie jakiegoś pow ażnie j­
szego postępu na nowych osiedlach. 
Trzeba szukać now ych dróg, eks­
perym entować —  niestety b ra k  in ­
s ty tu c ji, k tó ra  zajęłaby się tym  ea- 
gadnieniem  w  sposób kom petentny.

Tam, gdzie oboje m ałżonkow ie 
pracu ją , konieczne jest sprawne 
funkc jonow an ie  apara tu ja d ło d a j­
n i, p ra ln i oraz rozlicznych usług do­
m ow ych ja k : zaopatrzenie rodz iny 
w  żywność, sprzątanie, naprawa o- 
dzieży, opieka nad dziećm i pozosta­
jącym i w  domu. W yzwolenie kob ie­
ty  byłoby iluzoryczne bez prze ję­
cia przez społeczeństwo na jc ięż­
szych, spoczywających na n ie j do­
tąd prac zw iązanych z gospodar­
stwem  dom owym . W  Czechosłowa­
c ji organizując specjalne ośrodki 
usług dom owych słusznie dano im  
nazwę „W yzw olone Gospodarstwo 
Dom owe“ . Sieć tych placówek roz­

w inęła się na dużą skalę, a zarazem 
uległa rozszerzeniu skala świadczo­
nych usług: od pran ia b ie lizny, czy­
szczenia ubrań, farbow ania , przez 
pożyczanie mechanicznego sprzętu 
do sprzątania, cerowanie, ¡porządko­
wanie mieszkań, aż nawet do częś­
ciowej op iek i nad m a łym i dziećm i. 
Również służba socjalna na terenie 
zakładów pracy stara się dopomóc: 
rodzin ie pracującej za pomocą o r­
ganizowania zbiorowych zakupów, 
op ieki nad chorym i członkam i ro ­
dziny oraz różnych fo rm  ¡koleżeń­
skie j samopomocy. U lżenie rodzin ie 
pracującej um ożliw i je j bardzie j 
rac jona lny  odpoczynek, poświęca­
nie  w ięcej czasu sprawom  k u ltu ry .

Ins ty tu c ja  rodziny przechodzi o- 
kres głębokich przeobrażeń. Stano­
w ią  one żywe odbicie przełomu, ja ­
k iem u podległ cały nasz ustró j spo­
łeczno - gospodarczy. A by ten prze­
łom  na terenie życia rodzinnego u- 
gruntow ać, potrzeba radyka lne j 
zm iany w arunków  pracy dom owej, 
rozw ijan ia  sieci drobnych usług, 
k tó ra  wyzwala kobietę od ty ra n ii 
ba lii i w iecznie rozpalonej p ły ty  
kuchennej.

Rozpatrzm y z kolei zagadnienie 
w nę trz  m ieszkaniowych. Czy m ie ­
szkańcy je racjona ln ie  m eb lu ją  i u- 
żytku ją?

Trzeba stw ierdzić, że większość 
dokłada w szelkich starań w  tym  
zakresie. A le  co zrobić, gdy meble 
produkowane przez CHPD nie pa­
sują do w ym ia rów  pokoi, gdy sk le­
py sprzedają przede w szystkim  
kom ple ty sypia ln ie , jadalne i k u ­
chenne — a m ieszkańcom na jw ięce j 
potrzeba wygodnych i estetyez-

.. .p o w tarza  się s tereotypow a fo rm a

To źle, jeże li tem at po lityczny  za­
ła tw ia n y  jest za pomocą obszernych 
cyta tów  w yp isanych d robnym i l i ­
te rka m i na tab licach, p rzyb itych  do 
surowej, w b ite j w  traw ę  b e lk i i 
um ajonych g ra ficznym i g ir lan dka m i 
polnego kw iecia . Tego i  tak  n ik t  
nie czyta. W ystawa jes t swoistym  
prze jawem  artystyczne j dz ia ła lno­
ści i  n ie obejdzie się tu ta j beź pe ł­
nej ideowej koncepcji tem atu, bez 
konsekwentnego przeprowadzenia 
te j koncepcji poprzez 'w a rsz ta t, ope­
ru jący  arch itek ton icznym  arsenałem 
środików wyrazu.

Is to ta  błędów  w ys taw y lube lsk ie j 
i  naszej a rc h ite k tu ry  w ys taw ienn i­
czej w  ogóle polega, m oim  zdaniem, 
na tym , że a rch itekc i w ystaw ow cy 
idą torem  poszukiwań fo rm a lnych  
(zresztą bardzo,' bardzo jednok ie­
runkow ych) i  n ie  stara ją  się nawet 
rozw ija ć  poznawczej fu n k c ji swojej, 
dyscyp liny. N ie naw o łu ję  byn a j­
m n ie j do ja k ie jś  suchej łopa to log ii, 
radosne doznania będą zawsze bu­
dujące, gdy w raz  z n im i p rzy jdz ie  
przeżycie artystyczne praw dziw e i 
głębokie, do jrza ła  form a, przem yśla­
na barwa, rozsądne bogactwo deta­
lu. Jeśli przez nastró j odświętności

szopy z p ły t p ilśn iow ych ...

I
w ystaw a wzbudzi uczucie dum y z 
dokładnego dzieła, je ś li każe wybiec 
m yślą naprzód — to znaczy, że n ie  
chybiono efektu. Tymczasem na w y ­
stawach naszych panu je  wciąż ta 
sama atm osfera jubileuszowego fe ­
stynu pozbawionego tendencji o r­
ganizowania w yobraźni, bawiące­
go a n ie  uczącego. W ystawowcy 
uzurpu ją  sobie 'p raw o  do na iw n e j 
uciechy, do beztroskiego pląsania 
w okó ł owoców tru d u  swych współ­
obyw ate li, dó pow iew ania w ieńcein 
i "wstęgą nad socja listycznym  ro­
gi ern obfitości.

Jakże daleko pozostali w  ty le ! 
Lecz bądźm y dobre j m yś li —  wśród 
nich na pewno znajdą się i tacy, 
k tó rzy  wyciągną w n iosk i z fak tu , 
że a rch itek tu ra ' w ystaw  ma swoje 
określone i  ważne miejsce w  p ro ­
cesie rozw o ju  świadomości, Oby zą 
ich  przyczyną następna w ie lka , 
podsum owująca w ystaw a w  głębo­
k i,  p ra w d z iw ie  artys tyczny sposób 
m ów iła  o naszych ofensywach. Bo 
przecież jub ileusze nasze nie są 
ty lk o  po to, abyśm y rad ow a li się 
z sukcesów; muszą one przede 
w szys tk im  wskazywać k ie run ek  
dalszego marszu.

...czy  m ieszkańcy  je  rac jo n a ln ie  m eblują?...

nyeh sprzętów pojedynczych, .k tó re  
stopniowo można by kom pletować w 
zespół je d n o lity  fun kc jon a ln ie  i 
kom pozycyjn ie . A by  oduczyć ludzi 
starego ¡nawyku przesiadywania 
wyłącznie w  kuchni, p ro jek tu je  
się ją  jako  n iew ie lk ie  pomieszcze­
nie  — jednocześnie na ry n k u  brak 
sprzętów um ożliw ia jących rac jo ­
na lne zagospodarowanie m ałe j 
kuchn i. N ie  ma co ju ż  ob­
szerniej wspom inać o tym , że
niepodobieństwem  jest w  ta k  c ia­
snym  pomieszczeniu prać i su­
szyć b ie liznę —  ja k  to ma miejsce 
na bardzo w ie lu  osiedlach, g łów nie 
z przyczyny niedostatecznego w y ­
posażenia dom owych p ra ln i i su­
szarni.

P ro jek tanc i przew idz ie li specjal­
ne w nęk i, w  k tó rych  m ieszkańcy 
mogą urządzić sobie szafy ścienne. 
A le  na osiedlu nie ma je j gdzie
zamówić. Zresztą u bardzo w ie lu  
rodz in  szafa ścienna jeszcze nie 
je s t „w  m odzie“ . Trzeba dopiero 
m ieszkańców stopniowo do n ie j
przekonać. P rzy ję ło  się trak tow ać 
szafę nie ty lk o  ja k o  wartość użyt­
kow ą, ' ale też ja ko  coś „reprezen­
tacyjnego“ , przeznaczonego „d la  
o ka “ . N ic  dziwnego, że sporo ludzi 
n ie  bardzo może się przyzwyczaić 
do koncepcji m ieszkania bez szaf, 
gdzie ubran ia i b ie liznę chowa się 
„w  ścianach“  —  tym  bardzie j, że 
szafy ścierane, k tó re  zdarza się spot­
kać w  częśai m ieszkań osiedlowych, 
n ie  rob ią  estetycznego wrażenia.

N ieraz w idać w  m ieszkaniach 
b ra k  ładu, na dm ia r przypadkowo 
dobranych sprzętów, n ieracjonalne 
rozstaw ienie ich w  poszczególnych 
pomieszczeniach. S iln y  w p ły w  w y ­
w ie ra  jfeszcze zwyczaj wyodręb­
n ian ia  jednego poko ju  na „rep re ­
zentację“ . Jest on przepełn iony ¡róż­
nego rodzaju ozdobami, bardzo czy­
sty i bardzo... niezam ieszkały. Na­
tom iast w  pozostałych izbach miesz­
kańcy przebyw ają  cały czas, nie 
bardzo zwracając uwagę na ich ład 
i czystość. Jest w  tym  drobno- 
mieszczańska skłonność do zacho­
w yw ania  pozorów, obca rac jona l­
nem u w yko rzys tan iu  całej po- 
w iórzchn i m ieszkania d la  dobra lu ­
dzi zam ieszkujących je.

O trzym anie m ieszkania na osiedlu 
da je  m ieszkańcom ‘w ie le radości. 
W yrażają ją  rń. in. w  us ilnym  przy­
ozdabianiu sWych pomieszczeń, n ie ­
raz bardzo nieporadnym . W śród oz­
dób ' sporo ' jest tzw. ’ sz tuk i ja r ­
m arcznej: rozm aite f ig u rk i w  z łym  
guście, o leodruki, m aka tk i z banal­
nym i napiśarni (ręcznie w yh a ftow a ­
nym i), lanszafty iip . A  gdzieś głę­
boko , w  szafie tk w i p iękny ludow y 
dyw an ik  p rzyw iez iony ze wsi, z 
k tó rym  w łaściw ie  nie bardzo w ie  
się co zrobić.

M ieszkańcy lub ią , aby w  ich 
m ieszkaniach by ło  barw n ie , aby 
oko n ie  b łądziło  po pustych ścia­
nach. W  Nowych Tychach m a lu ją  
ściany, a nawet, su fity  różnym i ko­
lo ram i. Zdarza się spotkać desenie

— p “  ■*** “ owycn osied­
lach n ie  organ izu je  się wystaw  ob­
razu jących racjonalne urządzenie 
typowego wnętrza mieszkaniowego’  
Dlaczego do mieszkańców urządza­
jących swoje m ieszkania „po „o w e ­
mu me dociera ją  w  odpow iedniej 
liczb ie  piękne reprodukcje  k tó ­
rym i m og liby przyozdobić ’ 
swych pokoi? Dlaczego nde uśw ia ­
dam iam y im  wartości rodzim ei 
sztuk i ludow ej? o z im e j

B ra k  dotąd u nas kom petentne! 
in s ty tu c ji, k tó ra  zaję łaby « 1  
gadnieniem  k u ltu ry  życia rodzinne­
go w  ogolę, a k u ltu ry  m ieszkanio­
w e j w  szczególności. W iele tu rn 
g łąby zdziałać L iga K ob ie t a ]T  • 
ona m usi m ieć pomoc w  postaci 
p laców ki naukow ej s p e c ja liz u ją ^  
się w  om aw ianym  zagadnieniu o 
pracow ującej odpowiednie wzory 
J. A dam ski w  „Przeglądzie K u ltu ­
ra ln y m “  z 23.IX . br. (n r ta i >
0 potrzebie lepszej n iż dotąd z n ^
jom ości specyfik i różnorodnych 
środow isk ku ltu ra lnych , j afc e 
n ie ją  w  naszym k ra ju . S łusznie 
przy tym  stw ierdza, że n ie  Wa?!0 
prowadzić badan, o k tórych T iż  
z góry w iadomo, że prowadzą do 
tru is tycznych w n iosków  Tak 
czyw iście byw a z badaniam i, któTe 
me posiadają jasno o k re ś lo n e j celu
1 fu n k c ji, k tó re  me służą o k r e ś l i !
potrzebie społecznej. (MuszT “ ¡ 5 ?  
m iast przy o ka z ji stw ierdzić że n 
znam tak ich  jak ichś  badań wsnom 
marnych przez J. Adamskiego k tń  
re  m ia łyby  na celu stw ie rdz ić  ’w  i T  
k im  m ieszkaniu ludzie  wolą J 
kac: w iększym  czy m n ie js z y m i"
W  dziedzin ie k u ltu ry  życia rodzin 
nego zarysowuje się wyraźna po­
trzeba społeczna rozw oju badań 
analizu jących b rak i, wskazujących 
przyczyny błędów, dających rze te l­
ną wiedzę.

M akarenko s tw o rzy ł pedagogikę 
rodzinną. O pierając się na je i do 
tychczasowym  dorobku i  twórczo gó 
wzbogacając rodz im ym i doświad 
czeniamń możemy (i pow inniśm y^ 
w ie le  zdziałać w  dziedzin ie kszta ł 
tow ania  k u ltu ry  rodem. N ieod" 
łąoztny je j elem ent stanow i k u l­
tu ra  m ieszkania rodzinnego W y­
staw y objazdowe, odpowiednie pu" 
b likac je , pogadanki, spotkania i  
dyskusje  — wszystko to są środki 
służące jednem u ce low i: uczynić 
m ieszkania ludzi pracy bardzie j U-  
żytecznymi, rac jon a ln ie j ¡zagospo­
darow anym i, p iękn ie jszym i. Niech 
nasz przem ysł m eb la rsk i i a rtystycz­
ny lep ie j dostosuje swoje w y tw o ry  
do potrzeb k lien tów , niech na ścia­
nach m ieszkań powszechnie po ja­
w ią  się rep rodukc je  najlepszych 
m alarzy. Dając ludziom  nowe miesz­
kan ia dopomóżmy im  jednocześnie 
urządzić je  i przyozdobić w  sposób 
godny now ych czasów.

*) Art. pt. „Podróż po krainie ZOR" 
Przegląd Kulturalny nr 40.

O laika i dyskusjach JAN KNOTHE

Bardzo cenię zdanie tzw. la ików.  
Przede wszystk im  mów ią  ludzk im  
język iem  — i  przeważnie szczerze. 
Na wszystk ich dyskusjach a rch i­
tektonicznych wystąpienia ludzi 
spoza środowiska tzw. producentów  
dokum entac j i  technicznej —, to 
chw ile  odpoczynku dla nerwów i  
jednocześnie skupienie uwagi na 
tym, co jest rzeczywiście tego w a r ­
te. Może to m ój indyw idu a ln y  po­
gląd, bo na samo wspomnienie fa ­
chowego żargonu dostaję wysypki.  
Znaczy, że jeżeli  nie słyszę słów: 
napięcie architektoniczne, założenie 
przestrzenne, kompozycja czasoprze­
strzenna, metoda skalarna (ładne, 
co?) to już  w  porządku  —  głos w  
dyskusji jest słuszny i  ciekawy. Ale  
chyba nie dlatego. „W ejrza łem  sa- 
m okrytyczn ie  w  siebie“  i  —  ja k  
babcię kocham  — w  dalszym ciągu 
twierdzę, że „ la icy “  m ają rację, i to 
nie ty lko  dlatego, że wys ław ia ją  się 
używając zrozumiałych słów. Mów ią  
zwyk le  nie o całości dyskutowanych  
spraw, a ty lko  o ich fragmentach, 
z k tó ry m i w  ten czy inny  (przeważ­
nie n ieprzy jem ny dla siebie) sposób 
zetknęli  się. To znaczy mówiąc o 
budynku  — wspominają nie „złote 
proporc je" albo „klasyczne podej­
ście“  ty lko  popsute klozety i  bez- 
lu fc ikowe okna. (A propos okien! 
Obywatele arch itekc i — co to za 
zmowa an ty lu fc ikow a  — nie mogę 
sobie przypomnieć kto i  k iedy za­

kazał nam w ykonyw an ia  tego poży­
tecznego urządzenia? — Po cichu 
muszę się przyznać, że w  swoim  
własnym  „zab y tko w ym “  oknie „ w y ­
b i łem “  lu fc ik  przy pomocy specjal­
nie w  tym  celu zaangażowanego fa­
chowca. Cieszę się n im  ja k  dziecko. 
In n i  by się pewno też cieszyli, gdyby  
tak od razu... A le  to chyba niemożli­
we...).

Po dygresj i lu fc ikow e j wracam do 
dyskus ji architektonicznych, które  
zwyk le  t ra k tu ją  o sprawach „w ie l ­
k ie j  twórczości“ , „naświe t la ją  pro­
b lem y“  i  w  ogóle „s taw ia ją  rzecz 
na płaszczyźnie“ . Jasne, że przy  
„w ie lk ie j  twórczości“  i  „naśw ie t la ­
n iu prob lem ów“  wspominanie o k lo ­
zetach, lu fc ikach i niewygodnych  
schodach (zresztą udało m i  się zre­
alizować jedną idealnie ciemną k la t ­
kę schodową, ale sam na n ie j nie 
mieszkam  — a zbyt częste wzm ian­
k i  o tym  uważam za skutek bate­
ry jn y c h  in tryg),  jest ja w n y m  nie­
taktem i  zgrzytem w  „podniosłości 
nastro ju “  (właśnie przez wrodzoną  
przekorę lubię „zgrzy ty  w  podnio­
słości“ , szczególniej jeżeli nie do ty­
czą mnie osobiście).

Dlatego zw yk le  wystąp ienia tzw. 
„publ iczności“  k w i tu je  się w  spo­
sób łagodnie pobłaż liwy, dziękując  
obłudnie za „cenne i  istotne“  uwa­
gi, k tó rych nie bierze się pod uwa­
gę. Nie bierze się, bo na jp ie rw  m u­

s imy za łatw ić pasjonującą sprawę 
. „w ie lk ie j twórczości i związanych z 
nią zagadnień“  a po tym  będziemy 
za jm owa li  się klozetami. Za jm iem y  
się, ale nie na ty m  etapie. La icy  — 
jako  się rzekło  —  są n ie tak tow n i  
i  mów ią  o sprawach przyziemnych. 
Przeważnie o tym, co ich kiedyś za­
bolało i  ćo ( jak  się słusznie spo­
dziewają) będzie powtórzone w  na­
stępnych budowach. Bardzo źle jest, 
jeżeli  coś niepotrzebnie dokucza po­
jedynczemu obywate low i. Fataln ie  
jest, jeżeli  coś niepotrzebnie do­
kucza ,w ie lk ie j  ilości wyże j w ym ie ­
nionych. 'Wtedy powstaje tźw. „p ro ­
blem“  i  zaczjjna się szukać rozw ią­
zania „na  płaszczyźnie“ . Jasne, je­
żeli k toś  jeden krzyczy — to się 
go n i e ' słucha, ale nie uda się nie 
słyszeć, jeżeli  zaczną drzeć śię wszy­
scy. Słyszana ostatn io ilość wrza­
sków dówódti,  że jest fa ta ln ie  w  
dziedzinie w ie lu  „spraw : przyziem­
nych“ , że już  śą „p rob lem y“  dosta­
tecznie dostojne, żeby je włączyć do 
zagadnień „w ie lk ie j  twórczości“ .

A zaczyna się zwyk le  dość nie­
w inn ie  — właśnie od pojedynczego 
głosu zwykłego, nietaktownego la i­
ka.

Dużo można sobie „z łe j  k r w i “  
oszczędzić zwróciwszy uwagę na 
ten pierwszy glos. Uzna jm y go za 
sygnał a larmowy, może ib tedy nie 
dojdzie do ogólnego krzyku, k tó ry  

jest potwierdzeniem katastrofy.

---------j-zoccz,
pók i  krzyczą. A le  co będzie, ja) 
zaczną nas bić...? Za dużo ich. Ne, 
Hercules!

Jeszcze jedno. Publiczność mów  
o błędach. O n a s z y c h  b ł  ę 
d a c h  (podkreślenie moje). A  prze 
cięż w  środowisku arch itek tów  do 
brze znany jest cytat, (nie pamiętan  
już, z dzieł którego mędrca pocho­
dzący; prawdopodobnie z K on fu ­
cjusza, bo wszystkie  efektowne cy­
ta ty  pochodzą od Konfuc jusza) 
Uczymy się ty lko  i  wyłącznie nc 
w ł a s n y c h  b ł ę d a c h  (pod­
kreślenie moje) —  z błędów kole­
gów jedynie się cieszymy.

Mów ią  o naszych błędach, a więc 
za darmo pozwala ją sie nam uczyć, 
Korzys ta jm y ja k  na jus iln ie j .

Obywatele, słuchajcie la ików !
Ja w iem ! Powiedzą, że lu fc ik i,  

S ’ ni l Û 0<ine buchnie to 
I fn p r  ’ Ministerstwo,
K O P I,  G KOPI,  M H W , CDT i  PKS  
że najgorszy jest DBOR... - Coś w  
tym  jest... A le  nie wszystko... Tak  
m i się p rzyna jm n ie j wydaje . Od­
da jm y DBO R-ow i co cesarskie, a 
laikowi...

Co by to było gdyby szewcy, k tó­
rym  zarzucono, że butów nie da się 
nosie, bo ćw iek i w  nich wysta ją  — 
t łum aczy l i  się, że oni starają się 
ty lko, żeby fason by ł gustowny a 
ćw iek i sterczą, bo tak „ ic h n i “  
DBOR każe.
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i
ano —  gęsi gęgot na 
Dunajcu, kos się prze­
komarza na w ysokie j 
topoli, przynosi S krom ­
na śniadanie, boże! Co 
za pszenny chleb w łas­

nego w yp ieku , nasmakować się go 
n ie  można, z talerza dym i ja jecznica, 
za oknem m gły nie w  górę się uno­
szą lecz przypadają do ziemi, bę­
dzie, znaczy, pogoda, a w  dali, za 
Dunajcem  i za horyzontem pól uło­
żonych na wzgórzach niczym pasma 
wstęg, majaczą szczyty T a tr  czes- 
skich, bodaj H aw rań i M urań *. 
W ięc ty lko  się przeciągnąć aż' koś­
ci zatrzeszczą i  iść w  beztroską ła - 
zęgę po Górze M acelowej, po Go­
łe j, po Nowej, ściągnąć z karku ko­
szulę, bo słońce grzeje, płoszyć spa­
sione kw iczo ły  po jałowcach, zacu- 
kać do zdziw ionej w ie w ió rk i, po­
chy lić  się nad przycupniętą przy 
ziem i gwiazdą złocienia, obejrzeć 
za smyrgającą wśród kam ien i sa­
lam andrą, pokręcić głową, że choć 
rydzów  tyle, to przeważnie roba­
czywe — wszystko ja k  przystało na 
le tn ika .

Czasem ty lko  przem knie przez 
głowę myśl, że przecież jeszcze nie 
ta k  dawno, bo zaledwie k ilk a  la t 
tem u, ła tw o by się tu  przyszło na t­
knąć na bandę Ognia, k tó ra  zresztą 
nie w  samych lasach buszowała: w  
Now ym  Targu, na W aksm undzkiej 
u licy  (Skrom ny w idz ia ł to dobrze, bo 
go tam  zatrzym ali, k iedy  przejeż­
dżał furą,) w y w le k li z auita czte­
rech ludzi, trzech mężczyzn i  ko­
bietę, i zanim  się kto  zdołał obej­
rzeć już  tro je  leżało na ziemi, za­
strzelonych, a czw arty  uciekał w  
stronę rynku , ale nie uciekł daleko, 
chociaż uciekać nie przestawał, m i­
mo że świecące k u lk i karabinu ma­
szynowego przez cały czas stuka ły 
go w  plecy, jedna przy drug ie j, 
ja k b y  kto  szył na maszynie, aż czło­
w ie k  w łasnym  oczom nie dowie­
rzał, czy to możliwe, bo tam ten 
przecież biegnie i biegnie, no ale 
upadł, znaczy nieżywy, w  czym ża­
dnej dziwności nie ma, skoro zabić 
człow ieka to dla Ognia znaczyło je ­
szcze m nie j niż muchę zabić, w ięc 
sam też zginął m arnie, gdy go na­
reszcie otoczyli w  Ostrowsku.

' Co było, zm yło się już jednak, 
ty lk o  może nie całkiem  —  m ów i się 
przecież we wsi o różnorakich spra­
wach i to nie ty lk o  dziejących się 
w  samych Sromowcach, ale i o set­
k i k ilom etrów  dalej, choć znów nie 
ta k  dalekich, bo mających ze Sró- 
m owcam i co nieco wspólnego. Na 
przyk ład , nie szukając długo, taka 
h is to ria , k tó ra  się wydarzyła z W a- 
razynem, organistą, co znany jest 
ludziom  ze swojej wesołości. Poje­
chał W arazyn na Śląsk, na ziemie 
obiecane, razem z innym i, którzy 
w y ru szy li tam  ze Sromowiec do 
jednej miejscowości, nazywającej się 
bodaj Chruściniec, gdzie dostali po 
dziesięć hektarów  ziemi ja k  masło, 
co im  niezm iernie przypadło tu  do 
gustu a szczególnie W arazynaw i. 
N ie dość przecież, że by ł W arazyn 
organistą i  dobrze m u się działo, bo 
pa ra fia  chyba z osiemnastu wsi, 
w ięc idąc na przykład z op ła tk iem  
nie wraca organista od nikogo z pu­
stą torbą, ale ponadto sprawował 
jeszcze w  gm inie urząd sekretarza, 
z czego też niezły dochód. N ie w ia ­
domo dokładnie, co i jak , czy go 
k to  podm ówił, czy tak  sam z sie­
bie, ale chyba podm ówił, bo zma­
w iać się zaczął z k ilkom a in nym i 
względem p o lity k i i karab inów . Tak . 
się ze sobą zm aw iali, zm aw iali, a 
wszystko ta jn ie , aż — patrzeć —■ 
siedzą w  w ięzieniu, każdy na p ię t­
naście la t, ty lk o  W arazyn ma iść 
na śmierć. Jego szczęście, że to czło­
w ie k  wiedzący, bo w  gm inie różne 
prośby pisał dla innych, to dla sie­
bie napisał jeszcze ładn ie j, do rzą­
du, znaczy z prośbą o przebaczenie, 
a jego córka, co się kształci w szko­
łach na nauczycielkę, także samo, 
żeby je j oszczędzić ojca. No i po­
mogło, zam ien ili mu na la t p ię t­
naście, a zarąz potem amnestia, tak 
że ani się obe’jrz a ł i m u zostało 
wszystkiego la t pięć. T y lko  na jpew ­
n ie j od razu to wszystko było od 
rządu postanówione, z samego po­
czątku, żeby ich wypróbować, czy 
dadzą posłuch ta k im  rzeczom i się 
ta jn ie  zaczną zmawiać, czy też nie, 
a ja k  wyszło, że się zm aw iają, no 
to, ma się rozumieć, kara —  S krom ­
na ju ż  słyszała, że się dzieje nie 
inaczej, bo n ik t  przecież sam z sie­
bie  nie będzie się w yzbyw a ł swoje­
go dobrego, powodzenia, więc ¡nic, 
ty lk o  rząd tak bierze ludzi na pró­
bę, chyba żeby rację m ie li ponie­
któ rzy , co m ów ią o W arazynie, że 
dostał karę spraw iedliw ie .

Zresztą o czym tam  rozpraw iać, 
pora m ało odpowiednia, aku ra t są­
siad W arazyn, nie ten wesoły orga­
nista, ale inny  W arazyn, się żeni, 
to będą wieczorem tańce, a Skrom na 
choć m atka dzieciom, do tańców jest 
skora.

Jeszcze wczesne przedpołudnie, z 
kościoła w racają weselnicy pod O- 
błaźną Górą, podryguje niesiona na 
przedzie „różdżka“  pow iewając czer­
w onym i, n ieb ieskim i i b ia łym i 
wstążkam i, sieką drobno skrzypki, 
buczy smyk po basach, odb ija  się 
od skały ■ w y ryk iw a n a  ile  tchu w  
p iers i przyśpiewka góralska, choć na 
ludziach ani w idać góralskiego stro­
ju . Żeni się W arazyn, jeden z w ie ­
lu  W arazynów, bo tu  g łów n ie Re- 
gesy, Cichonia, Laskowskie, W arazv- 
ny, Rożeńskie, Skromne, ty lk o  się 
czasem tra f i ktoś od G łąbów  albo 
od innych, i tak już  jest w  całych 
Sromowcach Niżnych, wszystko po­
żenione ze sobą od w ie lu  pokoleń 
na wszelkie sposoby, że nie rozpo-

*) Początek „Reporterskich Wczasów" 
ukazał się w poprzednim numerze 
„Przeglądu Kulturalnego“ .

znasz: k to , kiedy, z k im  i  ile  razy 
spokrewniony.

Pokrew ieństwo pokrew ieństwem  
a też się różnie m iędzy ludźm i zda­
rza — może przez zazdrość, albo 
jeszcze przez co innego. K iedyś m ia­
ła na przykład jechać ze wsi pod- 
weda z dziewięciom a żołnierzam i, 
więc wieczorem wóz elegancko przy­
gotowany, słomą wymoszczony, a pod 
słomą tow ar z przemytu, co go tam  
Skrom ny tro sk liw ie  poukładał, i  już 
wóz gotów, żeby wyruszyć skoro 
św it. A  tu raptem, chyba ledwo 
było po północy, rew izja , la ta rka ­
m i świecą prosto pod słomę, aż się 
serce w  człow ieku ‘ ściska. Okazało 
się, ktoś w ładzy doniósł. Tak się 
przecież m ów i „k toś “ , a dobrze w ia ­
domo kto, ty lko  co z tego, jeżeli 
n ic m u zrobić nie można, spraw ie­
dliwości się nie znajdzie, chociaż 
przepadło tow aru na niemało tysię­
cy.

Żeby prawdę powiedzieć, teraz już 
po słowackiej stronie Cyganie nie 
dzwonią nocą w  blaszane poręcze 
przy dunajcow ym  brzegu na znak, 
że tow ar przyszykowany. Byw ało tu  
jednak, bywało, szedł ruch po wo­
dzie i po lodzie, a już  chyba n a j­
m ocnie j podczas okupacji. N ieraz 
n iem ieckie s trażn ik i p iją  wódkę 
darm ową, niech se p iją , k to  by im  
żałował, k iedy aku ra t przez Duna­
jec leci tow ar nie żeby go k to . w  
torb ie  nosił, ale wozam i: sól, cu­
k ie r, albo jeszcze co pokupnego na 
tam tą stronę, a na tę g łównie cze­
skie m ate ria ły  i pończochy. Podob­
no w tedy w łaśnie Józef Skrom ny 
nabra ł znaczenia, w  pierze porósł, 
bo okazał nadzwyczajną zdolność w  
tak ich  przedsięwzięciach, prześci­
gnął każdego i p o tra fił obrócić 
wszystko na swoją korzyść, a nie 
ja k  się przed tym  zdarzało, że z 
ludzkiego ryzyka domy paradne i 
sklepy bogate w  Nowym  Targu. Da­
w n ie j gospodarka u Skrom nych, nie 
ma co ukryw ać, praw ie lada jaka, 
choć też n ie  taka zła, bo sześć hek­
ta rów  to g run t n ienajm niejszy, pe­
w n ie  że nie, lecz przecież w ię k ­
szych gospodarzy dałoby się sporo 
wyliczyć. W szystko to zm ien ił do­
piero Józef, a nawet nie wiadomo 
po k im  u niego taka zdolność, sko­
ro jego ojciec wcale się zdolnością 
nie odznacza, choć próbował szmu- 
g lu  za m łodych la t, ty lk o  co z tego, 
ja k  całej chw ały u niego tyle, że 
n igdy nie s iedzia ł~w  areszcie. Toteż 
stary Skrom ny, dość żwawo jesz­
cze patrzący spod w yp łow ia łego 
kapelusza, nie może się syna na- 
chwalić, że starowny, że nie p ije, 
że radzi sobie, pięknie, że z zam­
kn ię tym i oczyma można m u we 
wszystkim  zawierzyć chyba lep ie j 
niż sobie samemu. N iem nie j jednak 
nie wypuszcza stary g run tu  z ręki, 
nie przepisuje go na dzieci, choć mu 
już  w ystuka ła siedemdziesiątka z 
dobrym  hakiem, ty le  ty lk o  co cór­
kom  od k ro ił by ł w  posagu po za­
gonie, aby starczyło im  na m etr 
żyta — inaczej, m ów i, nie można: 
samemu trzeb-.o być w  pełnym  pra­
w ie  póki jeszcze Pan Bóg pozwala 
po te j ziem i chodzić, aby się p rzy­
padkiem  z gospodarza nie znaleźć , 
dziadem, którego z domu pędzą.

Pokrzyku jąc na krow y, k tóre się 
pasą w  pobliżu bbejścia, z luboś­
cią stary Skrom ny spogląda na dom 
•— trzeci już  w  tym  samym m ie j­
scu. P ierwszy zepsuły dunajcowe 
wody, k iedy mocno w y la ły  po p ie rw ­
szej wo jn ie , ,w  d rug i znów wdał się 
grzyb, że nie szło nic uratować; ja k ­
by jednak nie było z tam tym i do­
m am i, wybudowanie trzeciego, choć 
©n na jbardz ie j okazały, przyszło 
n a jła tw ie j...

P atrzy  s ta ry  to ¡na dom, to na 
m nie, a zmarszczki ko ło  oczu d z iw ­
nie m u gęstnieją, jakby, od w s trzy ­
m ywanego śmiechu:

— W ie pan, z czego on? —  po­
kazuje ■ k ijk ie m  na swój m urow a­
niec.

Pewnie, że w iem : przecież le tn i-  
ku ję  sobie, chodzę za grzybam i, no 
to w  leste a lbo na pastw isku spoty­
kam  łudz i, k tó rzy  m ów ią i  o tym , 
i  o owym  — a nie ty lk o  o buczy­
nie, że kiepsko obrodziła lub  że to 
dopiero od czasu w ie lk ie j powodzi 
zaczęła się plenić na polach „ ja ­
b łonka“ , znaczy chwast tak i, k tó ry  
k w itn ie  pięcioma b ia łym i płateczka- 
m i, i rośnie gęsto głusząc ¡zboże, bo 
nie ma na niego sposobu.

Jak w  każdą niedzielę, proboszcz 
w  kościółku mszę odpraw ia, gardło 
ma szczelnie ow inięte, bo już  od 
dawna coś niedomaga na to gar­
dło —  przed kościółkiem  k ilk u  ka- 
walercizaków n i to klęczy, n i to  stoi, 
pyta ich Skrom ny grzecznie, ale 
d rw inku ją c , czyżby m iejsca dla nich 
w ew ną trz  zbrakło . Tymczasem pro­
boszcz1 m ów i już  kazanie święte o 
życiu i o śm ierci, g łównie o śm ier­
ci, żeby była pobożna, bardzo ład­
nie m ów i, a po kościele Stanisław  
Laskow ski, znaczy srom owieeki soł­
tys i zarazem prezes flisaków , za­
powiada, głośno, że k to  chce, niech 
od poniedzia łku jedzie do Czorszty­
na po sztuczne nawozy. Ludzie- się 
powoli rozchodzą, z daleka w idać 
ja k  łódka za łódką p łyn ie  po rzece, 
może aku ra t k tóryś  z flisaków  opo­
w iada gościom, wioząc ich ku  prze­
łom ow i Dunajca, o kośció łku w  Sro­
mowcach Niżnych, że starodawny, 
k ry ty  gontem i  w  ogóle bardzo p ięk­
ny, bo nawet w  książkach o n im  p i­
szą.

Drogą idzie Franciszek, wyelegan- 
towany, że ledwo go można poznać,
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choć ja k  zawsze u tyka na jedną no­
gę, ale idzie w  butach wyglansowa­
nych i w  nowym  kapeluszu, ja kby  
zupełnie nie ten sam Franciszek, co 
każdego dnia w  tygodniu dyguje te­
raz u Skrom nych w o rk i z ka rto ­
flam i, zsypując je do p iw n icy  — 
aku ra t przecież czas wykopków . Pe­
w n ie  do Krościenka tak  sobie idzie, 
aby się zabawić — w yp ije  tam  jed­
no duże piwo, w lawszy w  nie k ie ­
liszek w ódki dla smaku, a potem 
znów obróci te siedem k ilom etrów  
pod górę i z góry, do Srom owiec; 
zanim  jednak obróci, jeszcze naku- 
p i za wszystkie pieniądze, jeżeli ma 
trochę grosza przy duszy, cukierków  
i  ś liw ek  dla dziewczyn. Żylasty i 
suchy jest Franciszek niczym  ja ło ­
wiec, toteż n igdy by n ik t  nie po­
w iedzia ł, że ju ż  pięćdziesiątkę dźw i­
ga na karku , co jest na jp raw dziw ­
szą prawdą, w łaśnie ty le  dźwiga, 
n iem nie j jednak m yśl o żeniaczce 
wciąż m u chyba nie daje spokoju, 
bo się bardzo garnie do dziewczyn 
i  częstuje je czym może. W  głos 
chichoczą z niego dziewczyny, lecz 

,za jego płecamf, żeby nie w idz ia ł, 
bo usłyszeć to nie usłyszy —  za 
bardzo jest przygłuchy. No i jakże 
się z niego nie śmiać, skoro ta k i 
romansowy, uw ierzył, że Skromne 
wydadzą za niego Stefkę, swoją 
bardzo b liską  krewniaczkę, k tóra 
żyje u Skrom nych na w ychowaniu 
¡nie .mając ju ż  an i ojca, and m a tk i. 
Koszyki z w ik lin y  Franciszek 
w praw dzie  plecie ja k  n ik t we wsi, 
ale g łupawy to ' chyba jest, że sobie 
w b ił w  głowę coś takiego. Stefka 
przecież młoda, p ie rs i1 je j s tan ik  
bodą, a on — stary, choć po tw a ­
rzy tego nie w idać, i jeszcze na do­
b itkę  kulas, całkiem  kiepsko przy 
tym  słyszy, więc w  ogóle szkoda 
mówić, nie żeby się k to  wyśm iewał 
z kalectwa, ale dziadok z niego ja k  
da le j n ie  -idzie: g ru n tu  ma ty le , co 
kapeluszem nakryć, a i to kapelusz 
by się trochę o cudze opierał. To­
też Stefka krztus i się ze śmiechu, 
k iedy mu krzyczy w  ucho, że n i­
czyj inny  ty lko  je j jest Franciszek, 
a tak. krzyćżąc m ruga do dziewczyn 
—  dziewczyny aż chry.pią z uciechy: 
p raw dz iw y teatr. Na dom ia r jeszcze' 
tak  się z Franciszkiem  dzieje, że 
by pewnie św iec ił gołym  ciałem i 
w  świątek, i w  p ią tek, przecież ko­
szuli ani innego łacha sobie nie k u ­
pi, no to jakże by m ógł nie świecić, 
całe jego szczęście, że Skrom ny jest 
m u nadzwyczajnie życzliw y i  się 
nad n im  litu je .

Obdarował go Skrom ny ostatnio 
kapeluszem, zupełne nowym, i ta k ­
że ubraniem  nienajgorszym, i  jesz­
cze butam i, przechodzonymi w p raw ­
dzie, ale butam i. Również staremu 
Skrom nem u Franciszek bardzo przy­
padł do gustu, w  czym nie ma nic 
dziwnego, skoro stary często lu b i 
kręcić głową, że źle się na tym  
świecl-e skończy, ponieważ ludzie co­
raz bai dziej odw yka ją  s iln ie  robić, 
a człow iek po to jest przez Boga 
stworzony, by s iln ie  rob ił, tak  ja k  
w łaśnie było za młodości Skrom ne­
go, gdy teraz rozm aite fanaberie. 
Może w  tym  i racja, bo na przy­
k ład  Franciszek sam jest niczym 
maszyna, a chyba nawet lep ie j niż 
maszyna, przecież , bardzie j w y trz y ­
m ały, jeżeli wziąć pod uwagę, że 
w  kopaczce do k a rto fli,  k tó rą  Skro­
m ny, znaczy syn, wypożyczył ko­
muś, jedna część się zaraz złamała 
i  trzeba ją  reperować w  Nowym  
Targu, więc koszt, T y lko  tak i, co n ie  
ma sumienia m ógłby nie przyznać, 
że Franciszek jest robotny ja k  m a­
ło k to ; ty lko  niedow iarek do kościo­
ła nie chodzący m ógłby wydziw iać, 
dlaczego Skrom ne są Franciszkow i 
życz liw i, u siebie m u pojeść dadzą 
często-gęsto, niech już  sobie poje, • 
choć on nie z rodziny. A le ! bywa 
przecież, że nawet ktoś zupełnie ob­
cy jest w ięcej w a rt życzliwości niż 
swojak, którego się przygarnęło do 
serca. Jeszcze do niedawna b y ł u 
Skrom nych b ra t S tefk i, nie m nie j 
p ra cow ity  n iż  Franciszek, toteż po­
wodziło mu się ja k  na jlep ie j, bo 
dlaczego by się m ia ło m u źle po­
wodzić, przecież Stefka, k tó ra  jest 
u Skrom nych niczym  za swoją, chy­
ba się na jładn ie j ub iera ze wszyst­
k ich  srom owieckich dziewczyn i w  
ogóle nie ma powodów do narzeka­
nia  a rii względem jedzenia, ani n i­
czego innego, bo porządna dziewczy­
na, pracow ita . Józef je j ¡nawet .ku­
p i ł  maszynę do szycia, toteż szyje 
S tefka różne rzeczy dla siebie i nie 
dla siebie, jeżeli aku ra t nie ma p il­
nej roboty w  polu czy w  obejściu. 
B ra t S te fk i m ógłby więc podobnie 
żyć tu sobie a żyć, lecz on naraz, że 
¡nie będzie, że ma zam iar ¡iść do  ko­
pania węgla, i  poszedł —  aż m ów ić 
przykro. Zresztą, po co trac ić  czas 
na wspom nienia: ja k  kogo nie ma, 
no to go nie ma i koniec. F ranc i­
szek jest za to na m iejscu, a ja k ­
by m u się w  życiu nie układało, w  
niedzielę idzie, kapeluszem się chęt­
nie kłan ia jąc, aby pokazać wszyst­
k im  i sobie samemu, że kapelusz 
nowy.

Oprócz Franciszka chyba mało 
k to  chodzi w  'niedzielę do Krościen­
ka: drogi przecież kaw a ł i  nie ma 
czego tam  szukać, skoro w  ponie­
dz ia łk i jest targ. .

Jak zazwyczaj bywa w  niedzielę, 
w ieś w yda je  się bardziej cicha. Roz­
glądam się trochę, ale nic ciekawe­
go, przed kuźn ią ze zmurszałych be­

lek  baraszkuje dwoje cyganiaków 
ich. babki nie widać, pewnie stara 
cyganicha jest na przystani flisac­
k ie j, gdzie molestuje przejezdnych 
o wspomożenie; przez całe la to  tak  
molestuje, bo je j syn, kowal, g łów ­
nie w  zim ie tru d n i się kowalstwem , 
a od w iosny do zim y gryw a na ba­
sach, przeważnie w  Nowym  Targu, 
w ięc go nie ma w  Sromowcach.

Na przystani flisack ie j ruch i 
szum. Raz po raz p rzyb ija ją  do brze­
gu łódki, aby goście, k tó rzy  od pod- 
czorsztyńskiej przystan i jadą na 
Przełom Dunajca, m ogli trochę roz­
prostować kości i napić się w  k io ­
sku herbaty lub  czego innego, je ­
żeli m ają życzenie. Jednocześnie le­
ci od słowackie j strony na polską 
m uzyka skoczna i  głośna, bo chyba 
na cały regu la tor gra rad iow y me­
gafon w  słowackie j wsi Czerwony 
K lasztor, gdzie jest spółdzielnia pro­
dukcyjna. Można więc sobie tej m u­
zyk i posłuchać, dlaczego by nie, cho­
ciaż pod względem radia Sromowce 
Niżne nie są znów tak ie  ostatnie, 
ja kb y  k to  sobie m yślał. Za przyk ła ­
dowe w yw iązanie się z dostaw o- 
trzym ała  wieś „A gę“ , dobry aparat, 
lecz szkopuł w  tym , że Sromowce 
nie mogą się jeszcze przyrównać do 
ta k ie j na przyk ład Niedzicy, gdzie 
już  jest elektryczność.

P łyną po rzece łódki, przeważnie 
dłubane na starą modłę w  topolo­
w ym  pn iu  i  wiązane ze sobą zazwy­
czaj po trzy  lu b  cztery, a bywa 
nawet, że po sześć, k iedy gości jest

krość, że an i po s łowackie j, ani po 
po lskie j stronie n ik t  nie chce brać 
aa owe grunta podatków, choćby 
się człow iek nie w iem  ja k  dopra- 
szał. A  jeżeli już  się tak  dzieje, 
że żaden urząd nie bierze podatku, 
to znaczy sprawa podejrzana. T y l­
ko patrzeć, ja k  za ja k ie  piętnaś­
cie lat, lub  jeszcze prędzej, albo też 
trochę później, p rzy jdz ie  urzędowe 
pismo, z -którego da się wyrozum ieć 
ty le , że ponieważ duży podatek za­
lega za owe grunta, więc się je za­
biera na podatkowe rozliczenie. O- 
prócz tych dwóch kłopotów  jest ta k ­
że trzeci. Z objazdami. W prawdzie 
k row y  można w  Sromowcach W yż­
nych gonić na pastw isko prosto 
przez rzekę, ale je ś li idzie o ludzi, 
żeby m ogli po d rug ie j stronie orać 
czy zwozić stamtąd ka rto fle  lub 
siano, to muszą objeżdżać przez 
most pod Niedzicą, gdzie jest od­
praw a celna. Pole w ięc leży n iby  
o  k ro k , ty le  ty lko , że na dirugim 
brzegu, a obrócić trzeba przy tym  
dwanaście k ilom etrów . Już w  te j 
spraw ie pisano do samej W arszawy, 
skąd nadeszła odpowiedź, że nie 
m a ją  nic przeciw  temu, aby -jeździć 
prosto przez rzekę. Jednak w  No­
w ym  Targu tak  to w yk rę c ili, że p i- 
śmo unieważniono, co w  Srom ow­
cach W yżnych w ie lu  może po tw ie r­
dzić i potw ierdza, ty lk o  się w  to 
•wierzyć nie chce, aby szyja rządzi­
ła  głową, w ięc się ludzie  gubią w  
domysłach.

W  N iżnych Sromowcach, choć to  
ty lk o  o sześć k ilom e trów  od W yż­
nych, praw ie n ik t nie ma podobnych 
kłopotów. N ie ma w ięc ich  i  Skro­

bardzo dużo. Odpychają się flisacy 
drągam i od p ły tk iego i  kam ieniste­
go dina, szorują po n im  łódiki pom y­
kając ku  Przełom owi, k tó ry  się za­
czyna tuż za Sromowcami W yżnym i, 
gdzie przy Wąwozie Sobczańskirp 
wznoszą się T rzy Korony.

Na Przełom ie Dunajec jesit jesz­
cze bardzie j kręty ,, ko łu je  -bez ustan­
ku, to się omal nie zawraca rakiem , 
to znów przesm yku je niczym wę­
gorz m iędzy głazami. Znają go f l i ­
sacy dobrze, wiedzą o n im  wszyst­
ko, co wiedzieć potrzeba, a nie ty l ­
ko o Dunajcu, bo o każdej okolicz­
nej górze, ile  ma na przyk ład me­
tró w  i w  ogóle — inaczej by prze­
cież nie zdali flisackiego egzami­
nu i  nie w ysz li n igdy z te rm ina - 
torsitwa. A  ja kb y  nie było jest w  
flisac tw ie  teraz zarobek nie taki' 
najgorszy -i przy ty m  pew nie jszy n iż 
byw ało k iedyko lw iek. Na głów nej 
przystan i p rzy moście podczorsztyń- 
skim  wszystko się odbywa gładko, 
spokojnie, bez n iczy je j k rzyw dy i 
bez obrazy boskiej, bo jest spół­
dzie ln ia flisacka, nie ja k  przed w o j­
ną, k iedy zarobił ten, k to  um ia ł mo­
cniej krzyczeć, lep ie j się łokc iam i 
rozpychać, niżej się przed gośćmi 
płaszczyć i kom binować z szofera­
m i autobusu, żeby dostaw ia li pasa­
żerów prosto na jego łódk i. Zreszitą 
gości tu  przyjeżdżało w tedy nie 
ta k  dużo — ani przyrównać do' te­
go, co jes t dzisiaj, k iedy spółdziel­
nia z roku na rok p lanu je  w ięcej 
przejazdów, bo wciąż liczn ie j p rzy­
jeżdżają ludzie m iędzy wiosną a je - 
sienią w  P ieniny.

Pewnie, trosk flisakom  jednako­
woż przy tym  nie brak, na pewno 
nie, skoro na p rzyk ład  już  za byle 
topolową ¡kłodę trzeba na pn iu za­
płacić chyba nie m nie j ja k  dw ieś­
cie pięćdziesiąt złotych, chcąc spo­
rządzić „ż łobek“  całk iem  lada ja k i. 
K łopo ty  byw a ją  różne, ale chyba 
mało gdzie są tak ie  ja k  w  Srom ow­
cach W yżnych. P raw ie  każdy, k to  
mieszka w  W yżnych. flisak-m ie 
flisak , jest w  podobnej trudności: 
Względem gruntów , co leżą po d ru ­
gie j stronie Dunajca. Na przyk ład 
choćby Janczy, zwany Naprzodkiem, 
też ma tam  jeden hektar. A le  gdy­
by policzyć wszystkich sromowiec­
kich gospodarzy, to by się trzeba do­
liczyć czterystu hekta rów  po sło­
w ack ie j stronie. T ro ja k i jest z te ­
go powodu k łopot. Raz, że trudno  
się doprosić spraw iedliwego p rzy­
dzia łu  przepustek. Po drugie: p rzy­
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m ny. Zresztą, gdyby m u nawet coś 
leżało na w ątrobie, to by się pew­
nie z tego nie zw ierzał, m im o że 
grzeczny jes t bardzo i  rozm owny. 
T y lko  czasu na rozm owy zostaje m u 
¡niewiele — w  dom u ¡rzadko go w i­
dać. To fu rk ą  gdzieś .w św ia t w y ru ­
sza, to  idzie na wieś z m łocarnią, 
by m łócić u srom owieckich ludzi. 
T y lko  n iekiedy spotykam y się na 
podwórzu, zagadamy do siebie, Skro­
m ny powie na przykład, że człow iek 
rob i ja kb y  m ia ł żyć tysiąc * la t, a 
przecież życie k ró tk ie  —  i  znów 
dzień albo dwa wcale się nie w i­
dzimy.

Co prawda, ja  też mało w  domu 
byw am : jesień pogodna, więc nie 
ma co siedzieć w  czterech ścianach.

Błyszczą w  słońcu n ic i babiego la ­
ta, k tó rych  dużo się namotało na 
ta rn inach  przy M acelowej Górze. 
Słońce wciąż przygrzewa, a swoją 
drogą gw iazdy o coraz wcześnie j­
szej godzinie wychodzą na niebo i 
z każdym  dniem  jesień się rob i 
głębsza.

Jednego w ieczoru przyjeżdża fu r ­
ką k ino  z N iedzicy: trze j chłopacy 
niedziccy, k tó rzy  puszczają f ilm  
przez aparat w  szkolnej sali, ja kb y  
z wyższością spoglądają na Sromo- 
w ia kó w  — nie m ają  się jednak co 
ta k  wywyższać, -chociaż k ino  jest u 
n ich na stałe. Przecież i bez n ich 
byw a ją  czasem w  Sromowcach f i l ­
m y, a na pewno nie gorsze od te ­
go z Niedzicy, o adm ira le  Uszako- 
w ie, m im o że to f i lm  ja k  się pa­
trzy.

Chyba nie co dzień zagląda ktoś 
obcy do Sromowiec, lecz ja kby  nie 
było po jaw ia ją  się tu  ludzie w  róż­
nych sprawach, nawet przyjeżdżają 
z Nowego Targu.

A k u ra t mocno się spóźniłem owe­
go dnia, bo byłem  w  Krościenku, pa­
trzę: siedzi ktoś obcy w  sto łowym  
i  ze sm akiem  pałaszuje kogutka. 
Skrom na przeprasza m n ie  na w ypa­
dek, gdyby się okazało, że druga po­
łowa, k tó rą  w  pośpiechu dla mnie 
w łaśnie usmażyła, okazała się nie 
na jlep ie j dosmażor.a, ale tak  się 
stało, że nadszedł gość niespodzie­
w any i stąd zamieszanie. Skrom ny 
rów nież siedzi p rzy stole, zupę po­
w o li zajada, w ięc myślę, chyba to 
¡nie byle ja k i gość, jeżeli Skrom nem u 
się dzisia j nie śpieszy. I rzeczywiś­
cie: in s tru k to r hodowlany, albo je ­
szcze ktoś o podobnej specjalności. 
Nalewa S krom ny gościowi w ina  
„Z ło ta  G rań“ , o m nie też nie za­

pominając, trochę jakby  zaciera rę­
ce, odstaje m u przy tym  kc iuk z
odartym  do żywego mięsa paznok­
ciem, co mu go poharatała m ło - 
cam ia, w ięc się gość grzecznie do­
pytu je  o ten kc iuk. W ym ija jąco  od­
powiada Skrom ny na pytanie, k tó ­
re dotyczy zysku, ja k i młocannia 
dzień w  dzień przynosi, gdy się nią 
m łóci u ludzi. N ie o tym  jednak 
głów nie mowa, ale o byczkach, 
knurkach, ja łów kach, chyba raso­
wych, i  w  ogóle o inw entarzu ży­
wym , a gość, można by pomyśleć, da­
je jednocześnie do zrozum ienia 
(choć nie w iem , dlaczego nie m ów i 
tego wprost), że jeże li trzeba bę­
dzie co załatw ić, to się za ła tw i, że 
są ludzie, na których można jeszcze 
liczyć. Usta potem z tłuszczu w y ­
ciera, dzięku je za smaczny poczę­
stunek, i chyba ty lk o  w  zw iązku z 
m oją osobą napomyka de lika tn ie , 
że na przyszły rok jego żona też za­
m ierza w ybrać się z dziećm i na 
wieś, ty lk o  jeszcze miejsce m usi 
w ybrać odpowiednie. Skrom ny gło­
w ą p iln ie  potakuje, ale się nie w y ­
ryw a  z żadnym pośpiesznym sło­
wem. Siedzę sobie, zajadam kogut­
ka, k tó ry  się okazał w  sam raz, i  
m ilczę, nie chcąc się mieszać do 
ważnej rozm owy. N adstaw iam  ucha 
ciekaw ie, gdy S krom ny n i z tego, n i z 
owego — może po namyśle, może po 
„Z ło te j G ra n i“  —  wspom ina czas, 
ja k i s tra c ił siedząc w  w ięzieniu.

—  A  za co? — pyta c iekaw ie 
gość.

—  Za co? Za prawdę —  w yjaś­
nia  Skrom ny. — Cztery miesiące 
żem przesiedział za prawdę.

—  Może być, że za przemyt? —‘ 
pomaga m u n i to współczująco, n i 
to do py tliw ie  gość.

—  Gdzie zaś za przem yt! —- 
wzrusza Skrom ny ram ionam i. — Za 
prawdę —  powtarza. — I  jeszcze za 
handel, ale g łów nie za prawdę, bo 
gdybym  też skłam ał sędziemu, ja k  
in n i m u skłam ali, to  bym  ty le  nie 
siedział.

I  da le j toczy się zw yk ła  ju ż  
rozm owa, choć może cna nie  
taika zw yk ła , lecz ¡zawsze o 
sprawach inwentarza, ty lk o  
ja k b y  n ie  w prost, a hieco bo­
kiem , ja k  gdyby pó łs łów ka­

m i, a kończy się ta k ­
że n ie  w iadom o na 
czym, k ie dy  gość się 
zbiera do odjazdu.

D n i znów lecą po­
w o li, a jednocześ­
n ie  szybko —  szpaki 
ju ż  grom adnie sej­
m ik u ją , ca łym i gro­

m adam i um aw ia ją  się o św i­
cie do odlotu,

I  na m nie  też pora, trzeba 
wyjeżdżać, bo dirugi tydz ień m ija  
ja k  z bicza trząsł.

Jedzie S krom ny na ja rm a rk  do 
Nowego Targu, w ięc się zabieram  
razem z nim . Jesit druga godzina 
po północy, gw iazdy b ie le ją na nie­
bie, za nam i zostaje łąka zwana No- 
k ie l, na k tó re j odbyw ały się k ilk a  
w ieczorów tem u tańce przy księżycu 
i  na ftow ej lam pie uwieszonej na 
w ierzbow ym  sęczku, a m iędzy tań ­
cami' dziewczyny śpiewały tęsknie o 
H aw a ju , że „H a w a j jest p iękny, 
H aw a j jest m łody“  lu b  jeszcze po­
dobnie —  teraz tam  cisza. Toczy się 
fu rk a  wzdłuż Dunajca, błyszczy k i l ­
ka św iate łek na d rug im  brzegu, chy­
ba w  s łow ackie j S tare j W si, gdzie 
się buduje w ie lk i szpital, na k tó ­
rą  to budowę w yb ie ra  się sporo 
srom owieckich ludz i za czasowymi 
przepustkam i, bo tam  b liże j n iż  na 
przyk ład na Śląsk, a przy tym  lep­
sze jes t w yliczen ie ze względu na 
buity, będące po słowackie j stronie
0 w ie le  tańsze, więc się to mocno 
opłaci skoro część zarobku można 
przenieść na polską stronę w  to ­
warze. M ija m y  Sromowce Niżne, 
Janczy śpi zapewne, choć m u cię­
ży noga obłożona gipsem. Toczy się 
fu rka , koń ospale klaszcze kopyta­
m i, chłód do jm u je  przez płaszcz, 
przejeżdżamy obok B ia łe j Skały, 
w idn ie ją  u je j podnóża dziury, k tó ­
re sięgają bardzo głęboko, bo w ie r­
cono je  dla zbadania, czy w  tym  
m iejscu da się zbudować zaporę 
wodną, ale się ¡nie zupełn ie udało, bo 
podobno skała nieścisła, w ięc się 
teraz odbyw ają w iercen ia trochę 
bardzie j w  bok.

M ija m y  Czorsztyn, za mostem ro ­
bo tn icy  drogę popraw ia ją , na zu­
pełn ie nową ją  robią, Skrom ny aż 
mlaszcze z uciechy, tymczasem słoń­
ce już  się pokazało na horyzoncie
1 poranny chłód zaraz zelżał.

P rzy wjeździe do Nowego Targu 
kupu je  Ski-omny ćw ia rtkę  w iśn iów ­
k i i  śm ieje się hucznym śmiechem, 
że to na pożegnanie. W ięc się że­
gnam y ze sobą, można by pow ie­
dzieć, serdecznie, choć każdy na 
sw oją modłę, bo ja  na w pó ł z ocią­
ganiem się, tak  jakbym  odkładał 
bardzo ciekawą książkę, w  k tó rą  
dopiero co zdążyłem się wsm ako- 
wać i poczuć, że jedna z postaci 
zapowiada się bogato, że chyba jest 
bardzo bu jna, choć nie bujnością 
przykładową, lecz jakąś zw ichn ię­
tą, bo już tak  uform owaną przez 
p ra k tykę  życiową i  różne oko licz­
ności.

Skrom ny idzie w  miasto, za in ­
teresami, a ja k ie  one są, nie w ia ­
domo — od razu miesza się z t łu ­
mem, że an i go już  rozpoznać, cho­
ciaż rozrośnięty jest w  sobie. Ja 
jeszcze zmierzam ku fabryce obuw ia, 
by popatrzeć na n ią  i  w  swoim  
im ien iu , ¡i w  im ien iu  srom ow ieckich 
chłopaków, k tó rzy  w yb iera jąc się do 
roboty na słowacką stronę prze li­
czają to na cenę butów.

Pozostaje we m nie c ienki smak 
naddunajeckie j pogody i  le k k i za­
rys spraw ledwo do tkn ię tych okiem, 
bo przecież było to ty lk o  oko wcza­
sowicza-
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SUKCES" FEUCHTWANGERA MARCELI
RANICKI

„W  książce tej zna jdują się m ie j­
sca, całe rozdziały, z k tó rym i w raż­
l iw y  czyte ln ik nie może się rozstać 
bez mocnego bicia serca, wdzięczny 
tem u, kto  go do tego bicia serca 
zm us ił“ .

S łowa te pochodzą z napisanej w 
1930 roku recenzji A rno lda Zweiga 
o  powieści Liana Feuchtwangera 
»Sukces“ . Słowa te pozostały ak tu ­
alne po dzień dzisiejszy. Można za­
chwycać się książką Feuchtwange- 
¡ra, można też i nie lub ić  swoistej, 
o ryg ina lne j ep ik i tego pisarza, ale 
n ie  można czytać „Sukcesu“ obo­
ję tn ie , nie można rozstać się z tą 
powieścią „bez mocnego bicia ser­
ca“ .

Określenie pozycji L iona Feucht­
wangera w  nowszej h is to rii lite ra ­
tu ry  n iem ieckie j nie spraw ia k ło ­
potów. W raz z Tomaszem Ma-n- 
mem, H enryk iem  M annem i A rn o l­
dem Zweigem należy on do n a jw y ­
bitn ie jszych przedstaw icie li n ie­
m ieckiego rea lizm u krytycznego, do 
tych w ie lk ich  m istrzów  prozy, k tó ­
rz y  w  pierwszej po łow ie naszego 
w ieku  zapewnili powieści n iem iec­
k ie j sławę św iatową, utraconą po 
śm ierci autora „C ie rp ień  młodego 
W erte ra “ .

! Feuchtwanger, k tó ry  u rodz ił się 
*w 1884 roku w  M onachium , rozpo­
czął twórczość lite racką  od dram a­
tów , w ystaw ianych w  pierwszych 
la tach R epub lik i W eim arsk ie j na 
licznych scenach niem ieckich , dziś 
zaś przeważnie ju ż  zapomnianych. 
W łaściwą domeną jego ta len tu  nie 
je s t bowiem dram at, lecz epika.
Już jeden z jego pierwszych u tw o­
ró w  epickich zapewnił m u n iezw y­
k ły  rozgłos. Była  to historyczna, 
lecz pełna aktua lnych a lu z ji po­
w ieść „Ż yd  Süss“ , k tó ra  — w yda­
na w  1924 roku  — u ja w n iła  | zarów ­
no  nieprzeciętne zdolności pisars­
k ie , ja k  i postępową i głęboko hu­
m anistyczną postawę autora. Na
czoło współczesnych ep ików  n iem ie­
ck ich  w ysunął się Feuchtwanger 
napisanym  w  k ilk a  la t później
■„Sukcesem“ , k tó ry  wśród n a jw y b it­
n ie jszych powieści n iem ieckich o- 
ikresu pnzedhitlernwskiego w yróż­
n ia  się nie ty lk o  tem atyką, ale ta k ­
że bezpośredniością i pasją oskar­
żenia społecznego.

Rzecz dzie je się w  la tach 1921 — 
1924 w  M onachium . L ibe ra lne  po­
glądy h is to ryka sztuk i f dy rekto ra  
m uzeum  państwowego, M arcina 
K rügera , są solą w  oku reakcyjne­
go rządu bawarskiego. K rü g e r zos­
ta je  oskarżony o krzywoprzysięstw o, 
k tórego się nigdy n ie  dopuścił, i 
skazany na k ilk a  la t w ięzienia. 
S la ran ią  przy jac ió ł o ponowne roz­
patrzenie jego spraw y są bezskute­
czne. W yb itny  h is to ryk  sztuki um ie­
ra  w  w ięzien iu  iako n iew inna o fia ­
ra  straszliwego ustro ju . Oto w 
skrócie podstawowy w ątek „S u k ­
cesu“ . K rü g e r n ie  jest centra lną 
postacią powieści — jego s p r  a- 
w  a, n ie  jego osoba jest osią fa ­
bu la rną  u tw oru , jest pretekstem  
lite ra c k im  do odtw orzenia w ie lo ­
stronne j panoram y życia epoki. 
Charakterystyczne rysy te j epoki

Feuchtwanger pragnie uchwycić w 
m alow id le  h i s t o r y c z n y m .  
P isarz odzwierciedla w  „Sukcesie“  
stosunki mu współczesne, m ów i o 
sprawach paląco aktualnych, ale 
przedstawia je jako zamierzchłą 
przeszłość, ja kby  to była powieść 
pisana w roku 2 000 i przeznaczona 
dla czyte ln ika z roku  2 000. Jest to 
zręczny i e fektow ny, choć nie no­
w y chw yt, o tw ie ra jący przed auto­
rem najróżnie jsze m ożliwości, k tó­
re po tra fi doskonale wykorzystać.

Gdy w  powieściach Tomasza 
Manna czy A rno lda Zweiga akcja 
p łyn ie  spokojnym  nurtem , a pisa­
rze ci lubu ją  się w  statecznej nar­
rac ji, pozbawionej pośpiechu czy 
nerwowości — au to r „Sukcesu“  po­
s ługuje się zupełnie innym i środ­
kam i wyrazu artystycznego. Ilość 
postaci, epizodów, in tryg  jest w  tej 
powieści ogromna. Poszczególne 
rozdzia ły (w sumie jest ich 124) są 
na ogól bardzo kró tk ie . Feuchtw an­
ger stale zm ienia scenerię, wciąż 
przenosi nas z m iejsca na m iejsce, 
wciąż zapoznaje z coraz to now y­
m i ludźm i i sprawam i. Nadaje to 
„Sukcesow i“  sw oisty ry tm : szybki, 
nerw ow y, niespokojny. Relacja jest 
pozornie chłodna, jakby  wyszła spod 
pióra obojętnego obserwatora czy 
kron ikarza , w  rzeczywistości je d ­
nak działa tu ogrom ny tem pera­
m ent autora, jego demaskatorska i 
oskarżycielska pasja.

Kale jdoskop przeróżnych postaci, 
epizodów i scen, spraw i in tryg , 
fa k tó w  h istorycznych i danych cy f­
row ych byna jm n ie j nie jest chao­
tyczny — panując nad bogatym 
m ateria łem  Feuchtwanger wszystko 
podporządkow uje g łów nym  swoim  
zam ierzeniom  i przewodnim  m yś­
lom  swego u tw oru . „Sukces“  zaw ie­
ra przede w szystk im  obraz burżu- 
azji, in te ligenc ji zawodowej i d rob­
nomieszczaństwa, typow y dla  sto­
sunków  w  B aw arii w  la tach d w u ­
dziestych W  ograniczeniu tereno- 

' wego zasięgu powieści do B aw arii 
—• tk w i w  pewnej m ierze je j siła.
W  okresie bowiem  odzw iercied lo­
nym  w  „Sukcesie“  sytuacja w  tej 
po łudn iow ej p ro w in c ji N iem iec 
różniła, się pod n ie k tó rym i względa­
m i od sy tuac ji w  całej ówczesnej 
Rzeszy. W  B aw arii, gdzie ruch ro ­
botniczy by ł  względnie slaby, w i­
doczne by ły  już  wówczas te rysy 
reakc ji, k tó re  na w iększą skalę u- 
ja w n iły  się w  całvch Niemczech 
dopiero pod koniec okresu W eim ar­
skiego. Fakt, że pa rtia  H itle ra  zos- 
stała założona w łaśnie w  M ona­
chium , sto licy B aw arii, oczywiście 
nie jest przypadkiem . Rozwój his­
toryczny w  B aw arii, gdzie reakcja 
pozwalała sobie ju ż  w  1922 ro ku  na 
to, na co w  północnych częściach 
k ra ju  pozwoliła »obie dopiero w  
k ilk a  la t później, „w yp rzedza ł“  roz­
w ó j w  pozostałych częściach N ie ­
miec. U lokow an ie  akc ji powieści w  
B aw arii zna jdu je  zatem uzasadnie­
n ie  nie ty  lico w  fakcie, że au tor te­
ren ten, z którego, zresztą sam po­
chodził. zna ł n a jle p ie j, ale przede 
w szystk im  w  specyficznych stosun­
kach m iejscowych, odzw ie rc ied la­

jących w m in ia tu rze smutną i n ie ­
daleką przyszłość Niemiec.

Do w ielk iego rozgłosu „Sukcesu“ 
w  latach trzydziestych przyczyn iły 
się n iew ą tp liw ie  te fragm enty po­
wieści, w k tó rych  Feuchtwanger o- 
p isa ł form ow anie się p a r ti i nazis­
tow skie j, ukazał sy lw etkę H itle ra  
i św ietn ie odm alował nieudany 
pucz nazistów w M onachium  w 1923 
roku. Części te wzbudzają i podziw, 
i zastrzeżenia. Ukazując H itle ra  i 1 
ludzi z jego otoczenia autor „S uk­
cesu“ rozw iną ł całą gamę swego 
nieprzeciętnego ta lentu satyryczne­
go. Druzgocąca k ry tyka , niem iec­
k ich  faszystów jest tak  bojowa i 
tak  drapieżna, tryska tak cię tym  
humorem i tak z ja d liw ym  dow ci­
pem — iż n iekiedy feuchtwangerow- 
ska proza przyw o łu je  na pamięć 
w ie lk ie  im ię najznakomitszego sa­
ty ryka  lite ra tu ry  n iem ieckie j: H ei­
nego. — A u to r „Sukcesu“  p o tra fił 
w  te j książce, napisanej przecież w 
k ilk a  la t przed objęciem w ładzy 
przez h itle row ców , odsłonić ukry te  
za ku lisam i życia politycznego rze­
czywiste sprężyny dz ia łan ia  p a rtii 
nazistow skie j.

M im o wszystko jednak obraz fa ­
szyzmu zaw arty  w  te j pierwszej 
a n tyh itle row sk ie j powieści w zbu­
dza u dzisiejszego czyte ln ika, wzbo­
gaconego o ćw ierć Wieku smutriych 
doświadczeń h istorycznych, także 
i  poważne zastrzeżenia. Czytając 
diziś „Sukces“  nie możemy się o- 
przeć wrażeniu, że w  1930 roku 
Feuchtwanger nie ogarn ia ł jeszcze 
w  pe łn i is to ty  faszyzmu i na sku­
tek tego ja kby  nie docenia! niebez­
pieczeństwa grożącego św iatu ze 
strony ośmieszonego wroga. W o- 
statecznym bowiem  rachunku par­
tia  H itle ra  przedstaw iona jest w  
„Sukcesie“  jedyn ie  jako zb io row is­
ko  w y rzu tkó w  społeczeństwa, des­
peratów , bezrobotnych o fice rów  itd. 
Jest to pa rtia  nie ty le  świadomie 
walcząca z silam i postępu, a zw ła­
szcza z ruchem  robotniczym  —  ile  
organizacja stworzona przez ma­
n iaka i kre tyna , k tó ry  za wszelką 
cenę chce rządzić Niem cam i.

Toteż s tw ie rdz ić  trzeba, że pe ł­
n ie jszy i celn ie jszy jest zaw arty  w  
te j bogatej powieści obraz dzia łania 
burżuazyj.nego aparatu ucisku. N ie­
w ie le  jest u tw o rów  lite ra ck ich  tak  
sugestywnie ukazujących sprzedaj- 
ność i bezideowość p o lity k ó w  bu r- 
żuazyj-nych, n iew ie le  tak  w n ik liw ie  ■ 
i plastycznie odtw arza jących dzia­
ła n ie  aparatu „sp raw ied liw ośc i“  w  
us tro ju  kap ita lis tycznym . W izerun­
k i poszczególnych m in is tró w  ba­
w arsk ich  i innych przedstaw icie li 
s fer rządzących narysowane są n:e 
ty lk o  z w ie lk im  kunsztem , ale tak ­
że z zaciętą n ienaw iścią i bezgrani­
czną pogardą. Pod tym  względem 
powieść nie  s trac iła  nic ze swej 
aktualności. Gdy czytam y sceny, w  
k tó rych  au to r pokazuje, ja k  baw ar­
scy dygnita rze płaszczą się przed 
am erykańskim  m ilionerem  P otte­
rem  —  nieodparcie nasuw ają się 
analogie zaczerpnięte z dzisiejszej 
rzeczyw istości tych samych części 
Niem iec.

Gdy n iektó rzy  in n i postępowi p i­
sarze niemieccy skłonni by li do 
pobłażliwości — Feuchtwanger w y ­
różn ia ł się ogromną odwagą i o- 
st.rością ataku. Jakże silne i celne 
są sy lw e tk i ludzi reprezentujących 
libera lną in te ligencję  mieszczańską! 
Pisarz me waha się dobitn ie  poka­
zać, iż libera lna burżuazja jest cał­
kow icie  niezdolna do efektywnego 
przeciwstaw ienia się w o ju jące j re­
akcji. Pobicie i ucieczka z B aw arii 
uczciwego, ale tchórzliwego adwo­
kata Ge.yera oraz bezradność M a r­
cina K rügera wobec poczynań re­
akcyjne j k lik i,  jego uw ięzienie i 
śmierć -— urasta ją w  powieści do 
proroczego wręcz symbolu. Rok 
1933 był, ja k  wiadomo, jedyn ie ar- 
cysm utnym  potw ierdzeniem  przepo­
w iedzianej w  „Sukcesie“  ca łkow ite j 
kap itu la c ji libera lnego mieszczań­
stwa niemieckiego.
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W  latach powojennych praca nad 
przekładam i ż lite ra tu ry  Zw iązku 
Radzieckiego i, k ra jó w  dem okracji 
ludow ej stawała się stopniowo w  co­
raz w iększym  stopniu przedm iotem  
naszej dzia ła lności lite ra ck ie j i  w y ­
dawniczej.

Od roku  1945 prze łożyliśm y i  w y ­
da liśm y 2780 pozycji radzieckich, 
75 czeskich, 100 po lskich , 34 w ę­
gierskich, 8 rum uńskich , 10 b u łg a r­
skich i  17 chińskich.

K s iążk i te p rzyczyn iły  się w  po­
w ażnym  stopniu do przysw ojenia o- 
siągnięć k ra jów , w  k tó rych  zostały 
napisane. Pom ogły one w  zadzierz­
gnięciu n ierozerw a lnych w ięzów 
p rzy jaźn i z narodam i, k tó re  dziś 
w raz z narni walczą ram ię przy ra ­
m ien iu  o poko jow e —  piękne i  
szczęśliwe życie. Zadają one k łam  
bezwstydnej oszczerczej kam pan ii 
prowadzonej przeciw ko tym  k ra jom  
przez podżegaczy w o jennych. Szcze­
gólną ro lę  odgryw a przy tym  li te ­
ra tu ra  piękna, k tó ra  w  sposób suge­
s tyw ny  przedstaw ia te zagadnie­
nia.

Tysiące naszych czy te ln ików  b ra ­
ły  udzia ł w  dyskus ji nad książką 
M aka ren k i „D roga do życia“ . W  dy ­
skusjach tych roztrząsane b y ły  
wszechstronnie w szystkie te  z ja w i­
ska, ja k ie  występują na początko-

I  wreszcie jeszcze jedno: w  „S uk­
cesie“ odnajdujem y jedną z p ie rw ­
szych w lite ra tu rze  n iem ieckie j po­
staci kom unistów. W izerunęk inży­
niera Kaspara Prockla nasuwa 
wpraw dzie liczne zastrzeżenia i  na­
leży chyba do na jm n ie j udanych w 
bogatym fresku ep ick im  Feucht­
wangera. Choć jest to samotny in ­
te ligent i dziwak, choć prowadzona 
przez niego walka ma charakter 
raczej indyw idua lny, partyzanckich 
w ysiłków  — to jednak P rocki jest 
jedynym  człow iekiem  w  „Sukcesie“ , 
k tó ry  głęboko w ierzy w swoją ide­
ologię i gotowy jest ponieść za swo­
je przekonania o fia ry . W kładając 
w  usta kom unisty na jtra fn ie jsze 
poglądy o sytuacji w  Niemczech i 
najsłuszniejszą ocenę sprawy , M ar­
cina K rugera — autor w yraźnie po­
w iedzia ł czyte ln ikow i, po k tó re j 
stron ie  są jego sympatie.

Ćw ierć w ieku- m inęło od czasu 
napisania „Sukcesu“ . Dziś powieść 
ta, będąca najdojrza lszym  utworem  
Liona Feuchtwangera, należy już  do 
klasycznych pozycji , lite ra tu ry  nie­
m ieckie j, należy obok takich arcy-

w ym  etapie rozw oju społeczeństwa 
socjalistycznego. Pomogło nam to w  
poważnym  stopniu p rzy budow ie no­
wego życia. K s iążk i Szabo „P iędź 
z iem i“  i „W yzw olona ziem ia“  up rzy­
to m n iły  nam przem iany wsi, ja k ie  
dokonały się na Węgrzech.

Jakże m ało w iedzie liśm y o w ie l­
k im  dorobku narodów, z k tó ry m i 
łączy nas dziś ożyw iona w ym iana 
k u ltu ra ln a . K to  znał dzieła M ick ie ­
wicza, Petofiego, Wazowa, S m irnen- 
skiego, Eminescu, Carragia le i  in ­
nych? W łaśnie przekłady dzieł k la ­
syków  w y p le n iły  z w ie lu  um ysłów  
resztk i faszystowskich te o rii raso­
w ych  i  przekonania o wyższości n ie ­
m ieckie j. Szczególną zasługę należy 
p rzy  tym  przypisać w ydan iom  po­
pu la rnym , k tó re  zdo ła ły  nam  udo­
stępnić k lasyków. W spaniałom yślna 
by ła  pomoc naszych p rzy ja c ió ł z 
P olsk i i  Węgier, bez k tó re j nie b y ­
lib yśm y zdo ła li wydać dzieł M ick ie ­
w icza i  Petofiego na ta k  w ysok im  
poziomie. To są fo rm y  współpracy 
nieznane daw nie j.

Również w  zachodniej części na­
szej o jczyzny zna jdu ją  te książ­
k i chętne prżyjęcie , budząc zainte­
resowanie d la  k ra jó w  obozu socja­
lizm u. O te j potrzebie p isał nam K . 
Schubert z A schaffenburga:

„Ja k  m ało m y tu  w  Niemczech 
zachodnich dow iadu jem y się o po­
stępie i  zdebyczach k u ltu ra ln y c h  
tych państw, n ie  muszę specja ln ie 
się rozwodzić. Proszę Pana , raz je ­
szcze o zaopatryw anie m nie  w  l i ­
te ra tu rę  ze w szystkich dziedzin w ie ­
dzy.

W  ten sposób rów nież tute jsza 
ludność pozna- k u ltu rę  k ra jó w  na 
wschód od g ran icy m iędzy s tre fa ­
m i N iem iec i  powstaną w a ru n k i dla 
krzew ien ia  i  tum acniania we wszy­
s tk ich  sercacli p rzy jaźn i m iędzy na­
rod am i“ .

Bardzo znaczne jest zapotrzebo­
wanie na lite ra tu rę  naukową i  tech­
niczną. N ie jest już  dziś ta je m n i­
cą, że w  Zw iązku Radzieckim  osią-

’dzieł ja k  „Buddenbrookow ie“  i 
„Czarodziejska góra“  Tomasza M an­
na, „Poddany“  Henryka Manna, 
„Spór o sierżanta Griszę“  i  „W y ­
chowanie pod Verdun“  A rno lda  
Zweiga — do rzędu w ie lk ich  doku­
mentów artystycznych niem ieckie­
go realizm u krytycznego. Po dzień 
dzisiejszy „Sukces“  pozostał u tw o ­
rem porywającym  swoim gniewem, 
pozostał powieścią drgającą nam ięt­
nością.

*

Polski przekład „Sukcesu“  w y ­
szedł spod p ióra Jacka F rtih linga , 
którem u należą się słowa uznania. 
W jego tłum aczeniu wyczuwa się 
pulsujące tętno feuchtwangerows- 
k ie j prozy, um ia ł on odtworzyć bo­
gactwo swoistego sty lu  o ryg ina łu , 
p o tra fił;  znaleźć tra fne  odpow iedn i­
k i d la  dosadnych sform ułowań, nie 
zgubił niezrównanego hum oru 
„Sukcesu“ .

: Obszerną przedmowę, zaw iera ją - 
głęboką i w n ik liw ą  analizę dzie­

ła, napisał Roman Karet.

ga się najpoważniejsze W ynik i w  
nauce i  że ty lk o  w  kra jach socja­
lizm u może się rozw ijać wiedza, 
technika i  k u ltu ra , oswobodzona z 
w ięzów  narzuconych przez praw o 
zysku. Poważni naukowcy i  tech­
n icy  zrozum ie li to od dawna i  opie­
ra ją  ^się w  swej pracy g łów nie o 
w yn ik i, badań swych p rzy jac ió ł w  
tych kra jach .

W  całym  praw ie  przem yśle che­
m icznym  naszej R e pu b lik i książka 
Poceskowa „O bliczen ia techniczno- 
chemiczne“  stała się podstawą 
wsze lk ich obliczeń. Szczególnie te­
chnolodzy i  inżyn ie row ie  w  zakła­
dach p rodukcy jnych  łącznie z p la ­
n is tam i oszczędzają w ie le  czasu 
dzięki temu, że n ie  muszą na no­
w o rozw ijać  każdego rachunku, lecz 
mogą pracować według schematów 
podanych przez Poceskowa.
. Czołowe dzieła radzieckie, ja k  np. 
książka prof. Balakszina „Techno- 
łogia budow y ob rab iarek“ , dw u to ­
m owe dzieło pro f. Aczerkana „K o n ­
s trukc ja  i ob liczanie ob rab ia rek“  
wprowadzone zostały jako  podręcz­
n ik i w  naszych wyższych szkołach 
technicznych.

W ie le  pomogła nam  ta lite ra tu ra  
p rzy  w prow adzeniu i  rozszerzeniu 
nowych metod pracy. Bardzo cen­
na dla naszych m ura rzy  okazała się 
broszura autora polskiego, K ra je w ­
skiego, „Podręczn ik m ura rsk i zespo­
ło w y “ , k tó ra  stała się u lub ioną le k ­
tu rą  naszych uczniów  m ura rsk ich

P rzew idu jem y w ydan ie w  roku  
1954 32 ty tu łó w  czechosłowackich, 
34 po lskich, 24 węgierskich, 8 b u ł­
garskich, 5 ch ińskich , 5 rum uńskich 
i  3 albańskich.

W ysoka wartość te j l ite ra tu ry  i  
je j znaczenie ku ltu ra ln o  - po litycz­
ne zobowiązują nasze w ydaw n ic tw a 
do wypuszczania tych książek na 
ryne k  w  dobrych i  bezbłędnych 
przekładach. Jest to konieczne, aby 
m og ły one ca łkow ic ie  w ype łn ić  swe 
zadania i  stać się zw iastunam i po­
ko ju  i  przyjaźń,i m iędzy narodam i.

Co polski architekt
tí'

Jeden z nowych budynków w Berlinie wg projektu prof. Henselmana

1 G ru p a  k ilk u  polskich a rc h ite k tó w  
m ia ła  m ożność p rze p ro w a d ze n ia  w NRD  
m iesięcznych  studiów  w za kre s ie  p la ­
now ania  i bddow y m iast, bu dynków  m ie ­
szka ln ych , p rzem ysło w ych  i użyteczn o­
ści pu b liczn ej, o raz  sp raw d zen ia  i po­
g łęb ien ia  w iadom ości o now ych m ate ­
r ia ła c h  i k o n s tru k c ja ch , w iadom ości, ja ­
k ie  do nas do c iera ły  za  oośredn ictw em  
p ra s y  fachow ej.

Pod o p ie ką  M in is ters tw a  B udow nictw a  
NRD m ieliśm y m ożność poznan ia  w  B er­
lin ie  i k ilku n as tu  innych w iększych  i 
m n ie jszych  m iastach n iem ieck ich  ju ż  
p rze p ro w a d zo n e j odbudow y o ra z  p rz e ­
bu dow y i budow y nowych d z ie ln ic  m ia ­
sta  i os iedli. T o w arzyszy ł tem u pokaz  
pra c  p ro jek to w yc h  — za ró w n o  dla z a ­
łożeń  ju ż  z rea lizo w a n yc h , ja k  i d la  z a ­
m ie rzo n y c h  do budow y w  na jb liższych  
la tach . Ć rzy  te j o k a z ji n ie om ieszkano  
pokazać nam  m iast i dzie ln ic  z a b y tk o ­
w y c h . k tó re  p rz e trw a ły  w o jnę , św iad ­
cząc o d aw n ej k u ltu rz e  naro d u  n ie ­
m ie c k ieg o .

NRD buduje  się. W idać to za ró w n o  w  
w  sto licy — B erlin ie , ja k  i w  każd ym  
in nym  m ieście; ruch  b u dow lany  rzuca  
się  szczególnie w  oczy w  m iastach , k tó ­
re  zosta ły  pow ażnie  zn iszczone w czasie  
w o jn y : D rezno , M agdebu rg , B erlin ,
N ordhausen , Rostock i inne. P rzem ian y  
u stro jo w e  zn a la z ły  swój w y ra z  w b u ­
d o w n ic tw ie  na każd ym  od cin ku  — po­
cząw szy  od p lan ow an ia  m ias t, kończąc  
na o rg a n iza c ji i m ec h a n iza c ji p lacu bu­
d o w y  w  za kre s ie  te c h n ik i, w  now ych  
fo rm a c h  w ra z  z now ym i m a te r ia ła m i, 
w  za kre s ie  p las ty k i.

W  p lan ow an iu  m ias t ideą p rze w o d n ią  
w szys tk ich  praco w n i p ro jek to w yc h  jest 
s tw o rzen ie  nowego ś ró dm ieścia , a w nim  
o śro d ka  życia  społecznego. Jednym  z 
e lem en tów  p lan ow an ia  m ias t jest m ie jsce  
d la  m a n ife s ta c ji, k tó re  stanow i n ieodzo­
w n e og n iw o w  ro zw ią za n iu  ulic  i p la­
ców  i w iąże  się z za ło żen iam i ś ró d m ie ­
ścia. Bez p rzem yś lanego  ro zw ią za n ia  
m ie js c a  d la  zb io ro w y c h  uroczystości, 
do jść  do niego i e w a k u a c ji nie m a dziś  
plan u  m iasta  soc ja listycznego. B erlin  
Jako stol-ca państw a m ia ł spec ja ln ie  
tru d n e  zadan ie . Jest to  je d y n y , ja k  do­
tą d  w  p ra k ty c e  p ro je k to w e j całego św ia ­
ta , w yp ad ek  p ro je k to w a n ia  jedn ej czę ­
ści m iasta , w izo lacji od jego części po­
zos ta łych , podczas gdy jak  w iem y  pod­
staw ę dla ro zw ią za n ia  każdego p ro b le ­
m u  stanow i jego jedność w  skali całego  
m ias ta . B erlin  jest podzie lony i nie m a  
ża d n e j w spó łp racy  pom iędzy w ład zam i 
plan ow an ia  części w schod n ie j, na leżącej 
do NRD, i części zachodn ich , będących  
pod o k u p a c ją  m ocars tw  obcych. W spół­
p ra ca  ta  z resztą , g d yb y  naw et is tn iała, 
w  żadnym  w yp ad ku  nie ro zw iąza ła b y  
zasad n iczych  sprzeczności, k tó re  w de­
c y d u ją c y  sposób w p ły w a ją  na p lan ow a­
nie: po stconie w schodnie j — planow a  
g o sp o d arka  państw ow a te re n a m i, po z a ­
c h o d n ie j — p ry w a tn a  w łasność, nie po­
z w a la ją c a  na re a liza c ję  ja k ic h k o lw ie k  
za m ie rze ń  p lan is tycznych . B erlin  po 
Stronie  NRD re a liz u je  im po nu jące  z a ło ­

żen ia . G łów nym  z  nich jest A le ja  im . 
S ta lin a, w ie lk a  a rte r ia  k o m u n ika c y jn a  o 
dług. ok . 2,5 km , szerokości 70 — 80 m , 
zabud ow ana  w ysokim i b lo kam i, jako  
d zie ln ica  m ieszkan iow a  w ra z  z u licam i 
z nią krzyżu jącym « się. Pom im o w yso­
k ie j zabud ow y  (7 — 8 k o n d yg n ac ji) g ę ­
stość zabud ow y  jest stosunkow o n ie ­
w ie lk a , bo ok. 600 m ieszkańców  na h e k ­
ta r , podczas gdy p rzed  w o jn ą  „e n tru m  
B erlina  liczy ło  ok. 1200 m ieszkańców  na 
ha. Jest to  w span iałe  za łożen ie , w w ię k ­
szej części już z rea lizo w a n e , z p lacam i, 
ta ra s a m i na p ^ rw ^ z y m  p ię trze  o ra z  na 
dachach , u rozm aicone w  a rc h ite k tu rz e  
p rze z  wykusze* i b a lko n y , p rze z  części 
b loków  w ystępu jące  bądź c o fn ię te  o ra z  
p rze z  w o lnosto jące m on u m en ta ln e  b u ­
d y n k i, p rzeznaczone dla im p re z  m aso­
w ych , ja k  hala sportow a na 10.000 lu ­
d z i, lub  gm achy dla im p re z  k u ltu ra ln y c h  
ludności te j d z ie ln icy , ja k  dom y k u ltu ­
ry , k in a  itd . T rzeba  po patrzeć  na fasady  
dom ów , w yłożone c e ra m ik ą  budow laną , 
na z ie leń  w y p e łn ia ją c ą  szeroką  p rz e ­
s trzeń  m iędzy  d o m am i, trzeb a  wejść do 
m ieszkań  w yposażonych we w sze lk ie  
u rzą d ze n ia  lub zna leźć  się na ta rasach  
u b ra n y c h  k o lo ro w y m i lam p io nam i z  
o k a z ji zabaw y  d la  dziec i, żeby z ro z u ­
m ieć, ja k im  d e k o ra c y jn y m  tłem  dla no­
wego życ ia  j*»st a rc h ite k tu ra  A lei 
S ta lin a . O prócz now ej dz ie ln icy  p lan o ­
w anie  p rz e w id u je  odbudow ę i p rzeb u d o ­
wę daw nego ośrodka  rep re ze n ta c y jn e g o  
i k u ltu ra ln e g o , leżącego p rz y  s łynne j 
A lei pod L ipam i — U n te r den Linden  
— zw aneqo „F o ru m  B e rlin a “ . O środek  
ten  — to szereg zab y tko w ych  gm a­
chów  z o p erą  b e rliń s k ą  i u n iw e rsy te ­
tem  jako  g łów n ym i o b ie k ta m i. O pera  
zosta ła  podczas w o jn y  pow ażnie  uszko­
dzona. obecnie, po ra z  szósty z res z tą  w  
c iągu dw óch w ieków  b lisko , zosta je  od­
bu dow yw an a z uw zg lędn ien iem  n a jn o w ­
szych zdobyczy te ch n ik i u rzą d ze n ia  
te a tró w  o p erow ych . W y o b ra źm y  sobie 
A le ję  pod L ipam i kończącą się z je d ­
nej s tro n y  B ram ą B ra n d en b u rs k ą , z 
d ru g ie j fo ru m  b e rliń sk im  w p e rs p e k ty ­
w ie, na końcu zaś będzie stał budynek  
w ieżo w y  — dom k u ltu ry  — akcen t w y ­
sokościow y całego wschodniego B erlina , 
na p lacu M arksa -E nge lsa , m ie iscu  u ro ­
czystości I m an ife s ta c ji, podobnie z re ­
sztą ja k  kom pozyc ja  placu i pałacu  
K u ltu ry  i N auki w  W arszaw ie . A le ja  
S ta lin a, o k tó re j m ów iliśm y w yże j, po­
łożona na płn .-w schód od fo ru m  i 
placu M arksa-E ngelsa  w iąże  się z nim i 
w  jedn ą  całość a rte r ia m i, k tó ryc h  za b u ­
dowa jest obecnie p ro jek to w an a  i sze­
roko  dysku tow ana  w  kołach w yb itn ych  
u rb an is tó w  całe j re p u b lik i. Do p racy  
p rz y  p lan ow an iu  sto licy i fej poszcze­
gó lnych e lem entów  — b loków  m ie ­
szka lnych , bądź b u dynków  użyteczności 
p u b liczn e j i budow li p rzem ys ło w ych , 
przy c ią g n ię c i są najlepsi a rc h ite k c i 
NRD. p rzy  czym  zasada p ra cy  zespoło­
w e j i w za jem n a  k ry ty k a  p rz y c z y n iły  się 
bez w ą tp ien ia  do dużych osiągn ięć, ja ­
k im i m ogą się leg itym ow ać przed  spo­
łeczeństw em  arc h ite kc i n iem ieccy. N ie­
w ą tp liw ie  s p rz y ja ją c y m  c zyn n ik iem  d la

widział w
ro zw o ju  u rb a n is ty k i i a rc h ite k tu ry  jest 
utw o rzo n a  w  NRD A kadem ia  B udow nic­
tw a  ,k tó ra  łączy  w  sobie osiem  insty tu ­
tów  p row ad zących  p race naukow o-ba­
daw cze w  zakres ie  te o rii i h is to rii bu ­
dow y m iast, m ie s zka ln ic tw a , p rzem ys łu , 
w n ę trz , wsi o ra z  tech n ik i bu dow lane j. 
A kad em ia  nadaje  je d n o lity  c h a ra k te r  
studiom , a tym  sam ym  po części i p ro ­
je k to w a n iu  a rc h ite k to n ic zn e m u  w c a łe j 
rep u b lic e . Jest to  potężna in sty tuc ja , 
ro zp o rzą d za ją c a  n a jw yb itn ie js zym i lu d ź­
m i i pow ażnym i fu n d u szam i, in sty tuc ja , 
do k tó re j zdan ia  i op in ii p rz y w ią z u je  
się duże znaczen ie .

A rc h ite k t polski w id z i tw órczość  
a rc h ite k to n ic zn ą  w NRD, p rz y n a jm n ie j 
w po czątkow ym  okres ie  badań , w  św ie­
tle  re fle k to ró w , ja k ie  rz u c a ją  na nią  
poszczególne in sty tu ty  B auakadem ie.. W  
ty m  zespole re fle k to ró w  w id z im y  s ilny  
snop św ia tła  rzucony p rze z  In s ty tu t 
Teorii i H is to rii, n iem n ie j jasno świecą  
re fle k to ry  In sty tu tó w  B udowy Miast lub  
M ieszka ln ic tw a , słaby natom iast blask  
rzu co n y  na A rc h ite k tu rę  P rzem ysłow ą  
o ra z  na W n ętrza  i M eble. Tu w p rze k o ­
nan iu  a rc h ite k ta  po lskiego w y s tę p u ją  
ozn ak i b ra k u  n aw iązan ia  tw órczości 
a rc h ite k to n ic zn e j do po trzeb  społeczeń­
stwa. P rzem y s ł n iem ieck i ro zbu dow uje  
się, a fo rm y  a rc h ite k tu ry  p rzem ysło w ej 
n e z n a jd u ją  jeszcze odpow iedn iego  w y ra ­
zu  w  p ro jek to w an yc h  lub now ow ybudo- 
w anych  zak ład ach , za ró w n o  co do w y ra ­
zu soc ja lis tyczne j treśc i, ja k  i p ra w id ło ­
w ych  poszukiw ań  narodo w e j fo rm y . Za­
rów n o w  pracach  In sty tu tu  w  A kade ­
m ii, jak  i w  b iu rac h  p ro jek tó w  p rze m y ­
słow ych nie w id z ie liśm y  w y ró ż n ia ją ­
cych s'ę osiągn ięć. Podobnie u rzą d ze ­
nie w n ę trz , zw łaszcza zaś m ieszkań  lu ­
dzi p racy , do brze  rozp lan ow anych  i o 
w ysokim  s tan darc ie  p rze s trze n n y m , tkw i 
jeszcze w  p rzed w o jen n ym  fo rm a lizm ie . 
„M o d ern e  B au fo rm e n “ m ia ły b y  tu je ­
szcze w iele  do pow iedzen ia , a jak  w ie ­
m y, było  to czasopism o sch leb ia jące  k a ­
p ita lis tycznym  gustom  u ży tk o w n ik ó w . 
B rak  w y ra ź n e j lin ii w  a rc h ite k tu rz e  
w n ę trza  i m eb li dał się zauw ażyć  nie 
ty lk o  w  pracach  A kad em ii i k a te d ry  
W n ę trz  w  Szkole W yższej A rc h ite k tu ry  
w W e im a rze , lecz ró w n :eż i przede  
w szystk im  w  szeregu m ieszkań , k tóre  
zw ied za liś m y, o ra z  na w ystaw ie  w zorco­
w ych u rzą d ze ń  m ieszkań  w  A lei S talina  
w  B erlin  e.

Co zob aczy liśm y  w  innych m iastach  
NRD?

P rzede  w szystk im  nowe m iasto  S ta lin ­
stadt w  pobliżu  F ra n k fu r tu  nad O drą. 
Tu a rc h ite k c i nie po trzebo w a li naw ią ­
zyw ać  do is tn iejących  w a ru n k ó w , z a ­
p ro jek to w a li m iasto na około 30 tysięcy  
m ieszkańców , w  k tó rym  uw zg lędn ili 
w szelk ie  w y m ag an ia  w ysuw ane p rzez  
u rb a n is ty k ę  socja listyczną w stosunku  
do nowych za łożeń , pndobnie zresztą  
ja k  to u czyn ili nas1 p ro jek ta n c i w  
Nowej Hucie. M ałe daw ne m iastecz­
ko F ü rs te n b e rg , liczące oko ło  8 ty ­
sięcy m ieszkańców , pozostaw iono jako  
przedm ieście  nowego. Tem u ąa ło ję n iu ,

1 H Î I ?  STEFAN 
1 H  M l  Mß  •  SIENICKI

k tó re  podobnie Jak Nowa H uta Jest du­
m ą  NRD, na leża łoby  poświęcić od dzie l­
ne om ów ien ie , za le ży  nam  je d n ak  ra ­
czej w  tym  a rty k u le  na om ów ien iu  za ­
łożeń m iast 's in ie jących : L ipska , D re ­
zna, M agdebu rg a  i Rostocku.

L ipsk, stosunkow o m ało  zn iszczony  
przez w ojnę, re a liz u je  p rzebudow ę cen­
tru m  m iasta w n aw iązan iu  do z a b y tko ­
wego śródm ieścia. Dokoła niego c iągn ie  
się „ R in g “ — koło, z ie len i na podobień­
stwo p lan tów  k ra k o w sk ic h . W tym  pasie 
zie len i p lan ow ana jest op era  lipska , b u ­
dow ana w edług p ro jek tu  konkursow ego  
p ro f. B iegańskiego, p rzed  n ią  zaś w ie l- 
k' plac d la  m an ifes tac ji. P rzy  pasie z 'e - 
leni — szereg w ieżow ców , k tó re  m ia ły ­
by zasadn iczo  zm ien ić  sylw etę  śró dm ie ­
ścia. W szystk ie  te za m ia ry  są jeszcze  
d ysku tow ane, p rzy  czym  a rc h ite kc i po l­
scy m ie li m ożność, b iorąc u d zia ł w na­
r a d z ę  u b u rm is trz a  m. L ipska, d o rzu ­
cić swój głos do tej d y sku s ji. D rez­
no u c ie rp ia ło  w ięcej n iż inne m ia ­
sta n iem ieck ie  od a m e rykań sk ich  nalo­
tów  i śródm ieście  zostało zam ien ione  w  
pustyn ię. W tym  m ieście, zw an ym  „ k le j­
notem  N iem iec“ na p lanow anie  śród­
m ieścia w p ływ a jego zabud ow a za b y t­
kow a, k ió ra  częściowo zachow ała  się, a 
częściowo jest tro s k liw ie  od bud ow yw a­
na w  daw n ej szacie. A rc h itek c i n iem iec­
cy śm iało  pod ję li zadanie  przebud ow y  
całego śródm ieścia  w n aw iązan iu  do za* 
bytków  p rzy  czym  daw ny ryn ek  po je ­
go pow iększen iu  m ia łb y  być placem  m a- 
n ifes ta c ji, a do m inu jąca  p rz y  nim  b ry ła  
dom u k u ltu ry  s tanow iłaby  wysokościo­
w y  akcen t m iasta , w kom ponow any w  
ś ro d k u  tró jk ą ta  trzech  w ież kościel­
nych, znacznie  zres ztą  od nich w yższy. 
Założen ia  nowych ulic socja listycznych  
n a w iązu ją  ró w n ież  do śródm ieścia. In a ­
czej w ięc przeb iega  p lan ow anie  śród­
m ieścia niż w  L ipsku , choć podobnie  
tak  co do m etody, jak  i etapu p ro je k to ­
w an ia . A rc h itek c i n iem ieccy n ie  zadecy­
dow ali jeszcze w ielkości p lacu, p ro g ra ­
m u w ieżow ca o raz  jego a rc h ite k tu ry .

M agdebu rg , m ający  pow ażnie zn i­
szczone śródm ieście, p rzy s tą p ił rów n ież  
do jego p rze p la n o w a n ia  od podstaw , 
s tw a rza jąc  nowe za łożen ia  ulic soc ja li­
s tycznych i p lącu. W y ją tk o w o  c iekaw e  
w planow aniu  p rzeb u d o w y  c en tru m  jest 
m iasto  Rostock nad za toką  m orza  Pół­
nocnego. W y ją tk o w e  w a ru n k i k ra jo b ra ­
zow e — w idok sylw ety  m iasta  z d ru g ie j 
stro ny  za tok i — w y m ag a ją  troskliw ego  
o p raco w an ia  akcentów  w ysokościow ych. 
Is tn iejące  zako ńczen ia  k ilk u  w ież o cha­
ra k te ry s ty c zn y m  kszta łcie  "akbv w g łę ­
bionego spiczastego ostros łupa  m a ją  
być uzupełn ione  nowym  w ieżow cem  
w kom po now an ym  w  ogólną sylw etę m ia ­
sta. Szereg sp ichrzów  nad wodą daje  
c h a ra k te ry s ty c zn y  p ierw szy  plan w  
kom pozyc ji k ra jo b ra z u .

Ta k ró tk a  c h a ra k te ry s ty k a  k ilk u  
m iast m ogłaby być uzupełn iona w ym ie ­
nien iem  w ielu  innych m iast, w k tó rych  
ró w n ież  p lany  p rzeb u d o w y  c en tru m  
św iadczą z jedn ej s tro ny  o g łębok im  
n u rc ie  ideologii socjalj§tyę;ęnej w  ro z­

w iązy w a n iu  zadań u rb an is tyczn ych , Jak 
i o pędzie społeczeństwa do up o rząd ko ­

w ania  zabudow y m iast, k tó re  u c ie rp ia ły  
od dzia łań  w o jennych .

Nam , k tó rym  ta k  b liskie  są os iągn ię ­
cia w  re a liza c ji założeń stolicy, z ro zu ­
m ia łe  s ta ją  się g łęboko  soc ja listycz­
ne za m ie rze n ia  i p ro je k ty  dla m iast 
NRD. W ytvczną  dla nich są idee p rz y ­
ję te  w ZSRR dla p rzebud ow y  m iast 
is tn ie jących , w k tó rych  stare dzieln ice  
i nowe zabudow ie  łączą się w jedno­
litą  całość, p rz y  od rzu cen iu  tendencji 
kosm opolitycznych , a uznan iu  tra d y c ji 
narodo w o-h is to rycznych  m iasta. A kcen ­
ty  w ysokościow e p rze w id z ia n e  w  m ia ­

stach n iem ieckich  w y n ik a ją  logicznie z  
o rg a n izm u  m iasta , kom ponując jego syl­
wetę w ra z  z is tn ie jącym i za b y tka m i. Ich 
skala jest w chw ili obecnej p rze d m io ­
tem dyskusji w kolach a rch itek tó w  i na­
leży żyw ić  nadzieję, że zn a jd z ie  podob­
nie p raw id ło w e  ro zw iąza n ie  ja k  w Mo­
skw ie, k tó ra  s tw orzy ła  szkołę now ej 
u rb a n is ty k i.

A rc h itek c i polscy z radością  p o w ita li 
te w szystkie  p rze ja w y  nowego życia  w  
NRD. k tó re  św iadczy ły  o g łębokich p rze ­
m ianach, zdo lnych s tw orzyć  w zajem ne  
za u fa n ie  i p rzy czy n ić  się do trw a łe j 
p rz y ja ź n i międ-zy n arodam i m iłu ją cy m i 
pokó*
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ŻY C IE  M UZYCZNE LU B LIN A

P o w a k a c y jn y  sezon k o n c e r to w y  w  L u ­
b lin ie  rozpoczą ł się ju ż  w  p ie rw s z y c h  
d n ia c h  w rześn ia . T ru d n o  je d n a k  w  za­
sadzie  ta k  w ła śn ie  s ta w ia ć  sp raw ę  z te ­
go p rzede  w s z y s tk im  w zg lę d u , iż  tego­
ro c z n e  Ś w ię te  L ip c o w e  u c z y n iło  ze S ta ­
re go  G ro d u  nad  B y s trz y c ą  p ra w d z iw ą  
M e k k ę , ja k  m agnes śc iąga jącą  w  lipC u  
i  s ie rp n iu  a r ty s tó w  z całego k ra ju .  S tąd 
w ię c  to  za ta rc ie  w y ra ź n e j ce z u ry  w y ­
zn acza ją ce j n o w y  sezon m u zyczn y , k tó ­
r y  rozpoczą ł się  dość a tra k c y jn ie  w ys ta ­
w ie n ie m  przez O b ja z d o w y  Zespó ł O p e ro ­
w y  ,,A i lo s u “  O p e ry  W ł. Ż e leń sk ie go  J a ­
n e k . O ile  m o ż liw ość  zobaczen ia  w  L u ­
b lin ie  w id o w is k a  ope row ego  je s t obecn ie  
n ie w ą tp liw ie  o g ro m n ą  a tra k c ją , o ty le  
m e  je s t n ią  o g lą d an ie  po raz  d ru g i ju ż  
w  ty m  ro k u  tego sam ego s p e k ta k lu  w  
ty m  sam ym  w y k o n a n iu . Z im o w e  b o ­
w ie m  p rze d s ta w ie n ie  Ja nka , zosta ło  ja ­
koś  c a łk o w ic ie  p o m in ię te  w  p ras ie , to te ż  
n ad a rza  się  o k a z ja  w y p o w ie d z e n ia  p a ru  
u w a g  p od  adresem  w y k o n a w c ó w .

A m b itn e  ce le  d o ta rc ia  do ja k  n a jo d ­
le g le js z y c h  z a k ą tk ó w  k r a ju  z p ra w d z iw ie  
w a r to ś c io w y m  re p e r tu a re m  p o ls k ie j m u ­
z y k i o p e ro w e j zm usza ją  do szeregu da­
le k o  id ą cych  uproszczeń  i  o g ra n iczeń  re ­
a liz a to r  s k ic h . Z  tego w y p ły w a  m a k s y -

PLONY I  P LA N Y  (II)

W  d a lszym  c ią g u  (zob. P K  42) o m a ­
w ia m y  k s ią ż k i w y d a n e  n ie d a w n o  bądź 
p rz y g o to w y w a n e  na  k o n ie c  b r . i  ro k  
1955, k tó r y c h  w z n o w ie n ia  d o m a g a li się 
n a s i c z y te ln ic y  w  a n k ie c ie .

4. L IT E R A T U R A  G R E C K A  I  R Z Y M S K A
W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  w y jd ą  P ta k i  

A ry s to fa n e s a , a p la n  P IW  na r . 1955 za­
w ie ra  n a d to  w y b ó r  4 k o m e d ii tego  a u ­
to ra  w  p rz e k ła d z ie  i  o p ra c o w a n iu  S. 
S re b rn e g o . A n ty g o n a  u k a z a ła  się na p o ­
c z ą tk u  b r . w  tłu m a c z e n iu  L . H . M o rs t i­
n a  i  b y ł  to  b o d a j je d y n y  w y d a n y  po 
w o jn ie  u tw ó r  S o fok lesa . W z n o w io n a  b ę ­
d z ie  w  p rz y s z ły m  ro k u  Ociysseja  w  p rz e ­
k ła d z ie  P a ra n d o w s k ie g o  (w  s e r ii p ra so ­
w e j po  2,40). P la n y  z a w ie ra ją  jeszcze 
k i lk a  p o z y c ji  (H e ro d o t, Cezar, K seno- 
fo n t) ,  a le  n ie  m a  w ś ró d  n ic h  d z ie ł a u to ­
ró w  w y m ie n io n y c h  w  a n k ie c ie  (E u ry ­
p id e s , P la to n , P la u tu s , T a c y t, Jó ze f F la -  

•w iu s z ) . P rz y p o m in a m , że n ie w ie lk i  w y ­
b ó r  T a c y ta  w y d a ła  n ie d a w n o  B ib l.  N a ­
ro d o w a  •— a le u c z e s tn ik o w i a n k ie ty  ch o ­
d z iło  o ca łość p is m  a u to ra  D z ie jó w .

5. L IT E R A T U R Y  R O M A Ń S K IE
L ite r a tu r a  fra n c u s k a :  W  d a lszym  c ią ­

gu, ju ż  po p o d s u m o w a n iu  a n k ie ty ,  n a d ­
chodzą  l is t y  dom a g a ją ce  się w z n o w ie n ia ' 
, .B ib lio te k i  B o y a “ ; m . in . p ism o  g ro n a  
s tu d e n tó w  z Ł o d z i, nades łane  p rzez  W ł. 
P y s z n ik a , k o ń c z y  się aż 15 p o d p is a m i. 
T ym cza se m  p la n y  na  o s ta tn ie  m ies iące  
b r .  n ie  p rz e w id u ją  ju ż  a n i  j e d n e -  
g  o (!) p rz e k ła d u  B o ya , a na r . 1955 — 
W y b ó r p is m  S te n d h a la  w  10 to m a c h  
p o d  re d . p ro f .  J. K o t ta  (a le d laczego 
b e z  H e n ry k a  B ru lą r d  i  P a m ią tn iK a  
ey u t y  s ty? ) i  z a le d w ie  k i lk a  jeszcze lu ź ­
n y c h  p o z y c ji :  T r is ta n a  i  Iz o ld ę , R abe- 
lego , K u b u s ia  fa ta l is tę ,  M a n o n  L e sca u t 
(PxW ) o ra z  3 p o w ie ś c i B a lza ka : bera - 
cune  z łu d z e n ie , K a w a le rs k ie  gosp o d ar­
s tw o  i  Cezara B iro t te u u  („C zyL tiA L iK ";; 
p r z y  ty m  P IW  z a c h o w u je  w s tę p y  „O d  
t łu m a c z a “ , zaś „ C z y te ln ik “  u p o rc z y w ie  
p o p ie ra  m e to d ę  d ru k o w a n ia  t y l k o  a r ­
t y k u łó w  ro m a n is tó w  ( i n ie ro m a n is tó w ) 
W spó łczesnych , b ud zą c  ty m  — m a m y  
d o w o d y  w  a n k ie c ie  — w ie le  n ie za d o ­
w o le n ia . W y b ó r  (?) z M o n ta ig n e ‘a f i ­
g u ru je  n a d to  w  p la n ie  „ re z e rw o w y m “  
F IW -u  — czy  w ię c  d o jd z ie  do w y d a n ia  
P ró b  w  ro k u  1955?

W śród  p ra c  in n y c h  t łu m a c z y  z w ra c a m  
u w a g ę  n a  n ow e  w y d a n ia  p o w ie ś c i W ik ­
to ra  H u g o : d a w n o  o cze k iw a n e  okaza łe , 
o p ra w n e  2 to m y  N ę d z n ik ó w  — o p ra ć . 
I  rzez p ro f .  M . Ż u ro w s k ie g o , ozdo b ion e  
ry s u n k a m i A . U n ie c h o w s k ie g o  ( „ I s k r y “ ; 
osobno  w  N asze j K s ię g a rn i f ra g m e n ty : 
K o z e tta  i  G a vro ch e )  o ra z  K a te d rę  M . P. 
w  P a ry ż u  ( t y t u ł  w  daw T iych  w y d a n ia c h : 
D z w o n n ik  z N o tre -D a m e )  w  n o w y m  
p rz e k ła d z ie  H . S z u m a ń s k ie j-G ro s s o w e j, 
z p o s ło w ie m  Z b . B ie ń k o w s k ie g o  (P IW ). 
„ I s k r y “  w y d a ły  też  o s ta tn io  H ra b ie g o  
M o n te  C h r is to  Dum asam i z a p o w ia d a ją  na 
r .  1955 dalsze p o w ie śc i tego  a u to ra . 
W ś ró d  n o w o śc i z n a jd u ję  ju ż  ty lk o  o s ta t­
n i,  p ią ty  to m  D uszy  z a c z a ro w a n e j H o l­
la n d a  — a ś c iś le j:  I I  ks ięgę  to m u  IV  — 
w y d a n y  po  p o ls k u  . po  ra z  p ie rw s z y  
( t łu m . M . K o rn iło w ic z , P IW ).

Jeszcze ty lk o  p rz y p o m n i;cn ie , że Sa- 
la m b o  F la u b e r ta  w y s z ła  z d ru k u  w  le c ie  
b r .  i  m o ż e  jeszcze je s t gdzieś do n a ­
b y c ia  — i  d a le j ju ż  ty lk o  p la n y  na 
p rz y s z ło ś ć : w  b r .  p ra w ie  n ic , bo  ty lk o  
I  to m  E m ila  Russa w  n a u k o w e j B ib l.  
K la s y k ó w  F i lo z o f i i  (P A N , w y d . Osso­
l in e u m ) ; w  r .  1955 P ra c o w n ic y  m o rza  
H ug o , P a n i B o v a ry  F la u b e rta , w z n o w ie ­
n ie  D uszy  za cz a ro v ja n e j i  C olas B re u ­
g n o n  (P IW ), to m  n o w y c h  p rz e k ła d ó w  
z  B a lz a k a  (3 o p o w ia d a n ia  z ty tu ło w ą  
P io t ru s ią  w  t łu m . J . R og o z ińsk ie go ) i  
d u ż y  to m  w y b ra n y c h  n o w e l M aup.as- 
sa n ta  ( „ C z y te ln ik “ ). P o d k re ś la m  raz  
jeszcze, że je s t to  u w id o c z n io n y  w  p la ­
n a c h  w y d a w n ic tw a  ś lad  n a z w is k  i  d z ie ł 
a u to ró w  w y m ie n io n y c h  w  nagze j a n k ie ­
c ie , n ie  zaś p e łn y  p la n  w y d a w n ic tw  l i ­
te r a tu r y  fra n c u s k ie j.  M im o  to  czyż te n  
k r ó c iu t k i  w y k a z  n ie  ś w ia d c z y  ra z  jesz ­
cze w y m o w n ie  o p o trz e b ie , w ię c e j:  k o ­
n i e c z n o ś c i  spo rzą d ze n ia  p e rs p e k ty ­
w ic z n e g o  p la n u  p r z e k ł a d ó w  (n ie  
t y lk o  w y d a ń ) z te j  l i t e r a tu r y  — ja k  
z re sz tą  i  z in n y c h  l i t e r a tu r  o b c y c h  — 
i  je g o  k o n s e k w e n tn e j, „ d łu g o fa lo w e j“  
re a liz a c ji?

L ite r a tu r a  w ło s k a :  t y lk o  B o c e a d o  w  
r .  1955 w  P iw ie  (o P e tra rc e  — ks ią ż k ą  
P a ra n d o w s k ie g o  w  „ C z y te ln ik u “ ). W n io ­
s k i — ja k  w y ż e j.

m a ln e  zm n ie jsze n ie  l ic z b y  c z ło n k ó w  chó­
ru , b a le tu  i  o rk ie s try  do n iezbędnego  
m in im u m . Szczególn ie  d o tk liw ie  o d c z u ­
w a  się tę  re d u k c ję  w  b og a te j i  b a rw n e j 
p a r t i i  o rk ie s tro w e j, k tó ra , o p a rta  je d y ­
n ie  na k i lk u  in s tru m e n ta c h  sm yczko ­
w y c h , p ia n in ie , n ie p e łn e j p e rk u s ji  o raz  
f is h a rm o n ii,  im itu ją c e  in s tru m e n ty  d re w ­
n ia n e  i  blaszane, p rz e d s ta w ia ła  się b a r­
dzo ubogo i  n ie p rz e k o n y w a ją c o . O w ie le  
le p ie j za p re ze n to w a ła  się  n a to m ia s t w o ­
k a ln a  s tro n a  p rz e d s ta w ie n ia . S o liśc i p o ­
k a z a li p ra w d z iw ie  a r ty s ty c z n y  śp iew , co, 
p rz y  d o b re j g rze  sce n iczne j s tw o rz y ło  
k re a c je  n a jz u p e łn ie j godne p o c h w a ły . Na 
w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  zw łaszcza bardzo 
t r a fn ie  z in te rp re to w a n e  ro le  Ja nka , M a ­
r y n iu ,  B ro n k a  i  S tacha. C h ó r b rz m ia ł 
m oże tro c h ę  za a nem iczn ie , d z ię k i te m u  
je d n a k  u s trze g ł się n ie p o żąd a n ych  e fe ­
k tó w  zastępow an ia  ja k o ś c i p rzez  ilość . 
B a le t, p o m im o  sw y c h  l i l ip u c ic h  ro z m ia ­
ró w , podoba ł się ró w n ie ż . D e k o ra c ja , je d ­
na  d la  ca łe j a k c ji  O pe ry , bardzo  t r a f ­
n ie  dob rana , s tw o rz y ła  re a lis ty c z n y , pe ­
łen  p ra w d y  i  su ge s tii ob raz . Ocena ja ik 
w id a ć  z pow yższego n ie  * m oże n ie  b yć  
p o z y ty w n a , a le ... O tóż to  „ a le “ . N ie  ma 
■w ielkiego sensu p oka zyw a ć  d w u k ro tn ie  
w  c ią g u  jed n e go  ro k u  m in ia tu ro w o  w y ­
s ta w io n e j o p e ry , n ie w o ln e j n ie s te ty , od 
u s te re k , w  L u b lin ie ,  gdz ie  są te ch n iczn e

m o ż liw o ś c i o w ie le  lepsze j i  boga tsze j 
w y s ta w y . N ie w ą tp liw ie  n a jc z u le j re a g u ­
ją c y m  na  to  n e rw e m  je s t f re k w e n c ja  
p ub liczno śc i,, k tó ra  na w rz e ś n io w y c h  
p rz e d s ta w ie n ia c h  b y ła  na ogó ł n iska . N a ­
le ż y  jeszcze p am ię ta ć , że często m ożna 
tu  b y ło  og lądać z rozm ach e m  i  pas ją  
re a lizo w a n e  n a jc e ln ie js z e  o p e re tk i z k la ­
sycznego re p e r tu a ru . A rt.osow ska  w y s ta ­
w a  J a n k a  o w ie le  le p ie j s p e łn i sw o je  
zadan ia  w  o ś rod ka ch  m n ie js z y c h  i  rz a ­
d z ie j n a w ie d z a n y c h  p rzez zespo ły  tego 
ty p u .

N ie  z b la d ły  jeszcze a fisze  Ja nka , gdy  
p o ja w iły  się b a rw n e  anonse o e s tra d o ­
w y m  m o n ta żu  A id y  w  w y k o n a n iu  a r­
ty s tó w  O p e ry  W a rsza w sk ie j, z o rg a n izo ­
w a n y m  przez o d d z ia ł lu b e ls k ie g o  „ A r to -  
su “  w  d n ia ch  4 i  5 w rześn ia . T u  n ie  
b y ło  ża d n ych  ju ż  ro zcza ro w a ń . M iło ś n i­
c y  m u z y k i V e rd ie g o  u s łysze li n ie  ty lk o  
d o b ry  m o n ta ż  m u z y c z n y , a le  o czam i w y ­
o b ra ź n i, d z ię k i ży w e m u  i  p la s ty c z n e m u  
s ło w u  w ią żą ce m u  n a rra to ra , p rz e n ie ś li 
s ię  w  egzo tyczne  czasy E g ip tu  fa ra o n ó w , 
I  tu ta j  trze b a  s tw ie rd z ić , że w arszaw scy  
a r ty ś c i n ig d y  n ie  zaw odzą lu b e ls k ie j p u ­
b lic zn o śc i, k tó ra  p a m ię ta  zesz ło roczny 
sukces m o n ta żu  ope row ego  C y ru lik a  Se­
w ils k ie g o . M n ie j p o ch le b n ie  w y ra z ić  się 
p rz y jd z ie  o o rg a n iz a to ra c h , k tó rz y  w b re w  
og łoszen iom  n ie  z g o d z ili się, b y  „ O r b is “

w y d a w n i c t w
L ite ra tu ra  h iszp a ń ska : d w u to m o w y

D on  K ic h o t  i  2 d ra m a ty  de V eg i, a le  
a k u ra t n ie  te  z a n k ie ty . N b . O w cze ź ró ­
d ło  w ysz ło  n ie d a w n o  w B ib l.  Nairo-uo- 
w e j.  — W n io s k i ja k  w y ż e j.

6. L IT E R A T U R A  N IE M IE C K A

C z te ro to m o w y  W y b ó r p is m  G oethego 
ukaże  się za m iesrąc w  P lW ie , na  r . 
1955 za po w ied z ian e  są ta m  d w u to m o w e  
w y b o ry  d z ie ł S ze ksp ira  i  H e inego , a w  
„ re z e rw ie “  z n a jd u ję  p o ls k i p rz e k ła d  
D ic h tu n g  u n d  W a h rh e it;  w y p a d ł n a to ­
m ia s t z p ro je k tu  p la ń u  w y b ó r  K le is ta  
(w a ru m ? ). „C z y te ln ik “  w  ty m  ro k u  da 
n am  jeszcze S ukces  F e u c h tw a n g e ra , na 
r o k  1955 za pow iada  9 lis to p a d a  K e lle r -  
m a nn a . O bu  M a n n ó w  n ie  m a  n a to m ia s t 
w  p la n a ch , choć o n ic h  szczegó ln ie  
„ d o b i ja ją “  się u c z e s tn ic y  a n k ie ty .  — A  
gdz ie  u k ry w a  się H e n ry k  IV ,  k tó re g o  
M ło d o ś c i o p ra w n e  w z n o w ie n ie  z a p o w ia ­
d a ł „ C z y te ln ik “  na p o czą te k  br?  H e n ­
r y k a  IV  na  w y ż y n a c h  s ła w y , o i le  
w ie m , n a w e t n ie  za po w iad a no , a szko ­
da. — W n io s k i ja k  w y ż e j.

7. L IT E R A T U R A  A N G IE L S K A  
I  A M E R Y K A Ń S K A

Jeszcze w  ty m  ro k u  w y jd z ie  w z n o ­
w ie n ie  R ob insona  C ruzoe  D efoego  i  

■ da lszy  (d ru g i)  to m  p ism  B y ro n a ; czy  
„ I s k r y “  zdążą p rz e d  g w ia z d k ą  z zapo­
w ie d z ia n y m  Psem  B a s k e rv i l le ‘ów , k tó r y  
z a in ic ju je  w y d a n ia  C onan D o y le ‘a, o raz  
z d a ls z y m i to m a m i L o n d o n a  (M a r t in  
E den  i  w y b p r  n ow e l)?  — W  r .  1955 u k a ­
żą s ię : je d n o to m o w y  o zd o b n y  ( i lu s tr . )  
w y b ó r  d ra m a tó w  S ze ksp ira  — a osobno 
n o w e  p rz e k ła d y  K o r io la n a  i  M ia r k i  za 
m ia rk ę  — w z n o w ie n ie  b y ro n o w s k ie g o  
D o n  Ju an a  ( trz e c i ra z  w  c ią g u  2 la t :  
p rz y c z y n e k  do p o l i t y k i  n a k ła d ó w !) , M a­
ła  D o r r i t  i  w y b ó r  p u b l ic y s ty k i  D ic k e n ­
sa (C o o p e rfie ld  b y ł n ie d a w n o , a le  w k r ó t ­
ce zn ó w  b ęd z ie ; P ic k w ic k  w y c h o d z ił t y lk o  
w  P lW ie , t j .  poza se rią  c z y te ln ik o w -  
ską), Los  C on rada  i — to  c h y b a  w s z y s t­
ko . O i le  ro c z n ic a  W a lta  W h itm a n a  n ie  
z d o p in g u je  k tó re g o ś  z w y d a w n ic tw  do 
z a p re ze n to w a n ia  nam  n a d to  d z ie ł p ie w ­
cy  p ię k n a  i  w o ln o ś c i A m e ry k i.  — W n io ­
s k i — do zn ud ze n ia  ja k  w y ż e j.

8. L IT E R A T U R A  IN N Y C H  N A R O D Ó W

Z  w y m ie n io n y c h  w  a n k ie c ie  n a z w is k  
a u to ró w  i t y tu łó w  d z ie ł l i t e r a tu r  s k a n ­
d y n a w s k ic h , c z e sk ie j, h o le n d e rs k ie j 
(M u lta tu l i) ,  h in d u s k ie j — ż a d n e  n ie  
w y s z ło  o s ta tn io  i  n ie  f ig u r u je  w  p la ­
n a ch  w y d a w n ic z y c h  na r . 1954 — 55. 
Ja kże  to  w y m o w n y  d ow ó d  za n ie d b a ń ! 
T y lk o  k la s y k  f la m a n d z k i de C oste r 
zm ie ś c ił się ze s w y m  D y le m  S o w iz d rz a ­
łe m  w  p ro je k ta c h  P IW -u  na  ro k  p rz y ­
sz ły , a Jo rge  A m a do  m a je d n ą  św ieżą  
p o z y c ję  w  B ib l.  L a u re a tó w  N a g ró d  P o ­
k o ju  (D ro g i g ło d u )  i je d n ą  z a p o w ie ­
d z ia n ą  na p rzysz ło ść  (A B C  — C as tro  — 
A loe s).

9. P O W IE Ś C I B IO G R A F IC Z N E

W y łą cza m  je  z ogó lnego  p rze g lą d u  l i t e ­
r a tu r  w g  ję z y k a  o ry g in a łu  ze w z g lę d u  
na  w y ra ź n ą  s p e c y f ik ę  g a tu n k o w ą , w ie -  
le k ro ć  a kc e n to w a n ą  w  a n k ie c ie . Z  d u ­
że j l is t y  ks iąże k , w y m ie n io n e j w  p o d ­
s u m o w a n iu  a n k ie ty  w  n rze  41 P K , u k a ­
za ł się  o s ta tn io  w  n o w y m  w y d a n iu  
G oya  F e u c h tw a n g e ra  ( le p ie j i ta n ie j n iż  
p rz e d  ro k ie m ) , w  lis to p a d z ie  w y jd z ie  
P o tę p ie n ie  P a g an in ie g o  W in o g ra d o w a , a 
w  g ru d n iu  '— T rz y  b a rw y  czasu; dalsze 
p la n y  p rz e w id u ją  w z n o w ie n ie  k s ią ż k i 
o S ło w a c k im  H e rtz a  i  C h e łm o ń s k im  
S k ie rs k ie g o . I  to  na ra z ie  w s z y s tk o .

10. P U B L IC Y S T Y K A  I  IN N E

P o d ró ż  n a  Z a ch ó d  K a łu ż y ń s k ie g o , k tó ­
rą  k i lk a k r o tn ie  z n a le ź liś m y  w  lis ta c h  
a n k ie to w y c h , w y s z ła  o s ta tn io  w  8 000 
e g ze m p la rzy . ( I w y d . w  ub . r . — 2.0 0). 
W  p rz y g o to w a n iu  z n a jd u je  s ię  pono  w y ­
b ó r  p ism  p u b lic y s ty c z n y c h  Je rzego  B o ­
re js z y , w  d ru k u  — w y b ó r  fe lie to n ó w  
O d o ls k ie j.  W z n o w ie n ia  p ism  N a łk o w ­
sk iego  a n i w y m ie n io n y c h  k s ią że k  H u lk i -  
Ł a s k o w s k ie g o  i  O sm a ń czyka  w  p la n a c h  
n ie  z n a jd u je m y . P o d o b n ie  b ra k  w  n ic h  
p o s tu lo w a n y c h  w  a n k ie c ie  p ra c  n a u k o ­
w y c h  i  p o p u la rn o -n a u k o w y c h  z je d n y m  
w y ją tk ie m :  R ysza rd  M a tu s z e w s k i p rz y ­
g o to w a ł p o p ra w io n ą  e d y c ję  L ite r a tu r y  
m ię d z y w o je n n e j,  k tó rą  „W ie d z a  P o ­
w s z e c h n a “  w y d a  w  r .  1955 w  w ię k s z y m  
n a k ła d z ie  i  w  o p ra w ie . L ite ra tu ra  d z ie -

K o r e s p o n d e n c j a
DO R EDA K CJI

PR ZEG LĄD U  K U LTU R A LN E G O

W  zw ią z k u  z no ta tką  (j.h .) w  n rze  37 
P rze g lą d u  K u ltu ra ln eg o  donosim y, że 
z b io re k  hum oresek T w aina  w ydany  
p rze z  „C z y te ln ik a “ pt. „ K ró l i osio ł“ z a ­
m ie rz o n y  by ł ja k o  w zn ow ien ie  (z 
pew n ym i u zu p e łn ien iam i) dwóch z b io r ­
ków  w ydanych  w  r. 1949 p rzez P IW  pt. 
„ P o d ro ż  m ię d z y p la n e ta rn a “ i „B a jeczk i 
dla  s a rszych  d z iec i“ . Jak na leża ło  z a ­
ty tu ło w ać  now y zb io re k , aby  jak  żąda  
( j. h.), nie w p ro w a d z ić  w  b łąd czyte ln i­
ków?

T y tu ł „ H u m o re s k i“ lub „O p ow iad a­
n ia “ nic by tu nie pom ogł. Jedyny w y ­
s ta rc za ją co  os trzeg aw czy  ty tu ł m usia łby  
b rzm ieć : „P o d ró ż  m ię d zy p la n e ta rn a
o ra z  ba jeczk i d la  s tarszych  d z ie c i“ . 
W o le liśm y  przeto  dać, w ed ług  starego  
z w y c za ju , ty l u ł jedn ej z hum oresek. 
W y b ra liś m y  „ K ró la  i os ła“ .

Na ogół czyte ln icy  k u p u ją cy  w y b ó r  
nowel znanego au to ra . z a g lą d a ją  do 
spisu rzeczy  i u n ik a ją  ro zczaro w ań .

S. W . „ C z y te ln ik “

W Y J A Ś N IE N IE , KTÓRE Z A C IE M N IA

S zanow na  R e d a k c jo !
B a rd z o  m i p rz y k ro , że SW  „C z y te l­

n i k “  w  o d p o w ie d z i na  m ó j l is t  o ks ią ż ­
ce T w a in a  u zn a ł za w skaza n e  w p ro w a ­
d z ić  W as w  b łą d . Na szczęście fa k ty  
są dość p rz e jrz y s te  i  tru d n o  będz ie  
o k r y ć  je  zasłoną d y m n ą  „ w y ja ś n ie ń “

K r ó l  i  o s io ł n ie  j e s t ,  wbrew

tw ie rd z e n iu  „C z y te ln ik a “ , w z n o w i e ­
n i e m  d w u  to m ó w  H u m o re s e k  w  w y d . 
P IW  z r .  1949, bo z to m u  p t. P o d ró ż  
m ię d z y p la n e ta rn a  p rz e d ru k o w a n o  tu  
ty lk o  28 o p o w ia d a ń  z z a w a rty c h  ta m  42, 
a z to m u  B a je c z k i d la  s ta rs z y c h  d z ie c i. 
z a l e d w i e  2 ( d w a j )  z o g ó l n e j  
l i c z b y  d z i e s i ę c i u .  W y ją ć  z 

d w u  k s ią że k  n i e s p e ł n a  p o ł o w ę  
( lic z ą c  w g  ilo ś c i s tro n  te k s tu ), p rż e d ru - 
k o w a ć  to  w  je d n y m  to m ie  i m ó w ić , że 
to  „w z n o w ie n ie “  — to  c h y b a  dość za­
sadn icze ... n ie p o ro z u m ie n ie  te rm in o lo ­
g ic z n e j

A  ja k  się p rz e d s ta w ia  to  poszerzę - * 
n ie  te k s tu , o k tó r y m  p isze „C z y te l­
n ik “ ? O tóż po o d ję c iu  ,z 2 to m ó w  z r . 1949 
s tro n  n ie m a l 300 dodano  w  K r ó lu  i  ośle  
n ow e g o  te k s tu  s tro n ... 20. W y n o s i to  
n ie sp e łn a  1/10 ca łego n ow ego  to m ik u  i 
z a le d w ie  n ie co  ponad  1/30 d w u  to m ó w  
s ta ry c h . I  to  je s t „p o s z e rz o n y m  w z n o ­
w ie n ie m “ ... K o ń  b y  s ię  u ś m ia ł!

N ie  w ie m , ja k  p o w in ie n  b y ł  „C z y te l­
n i k “  nazw a ć  s w ó j o k ro jo n y  to m ik .  N ie  
m o ją  rzeczą  je s t w y m y ś la n ie  d la ń  u cz ­
c iw y c h  ty tu łó w . M o g ły b y  to  b y ć  po  p ro ­
s tu  H u m o re s k i (a le  k o n ie c z n ie  z d o d a ­
n ie m  s łow a  ,,w y b ó r “ ) — ta k i  w ła ś n ie  
w s p ó ln y  t y t u ł  n o s iły  o b y d w a  to m y  
P iw o w s k ie .  A  m oże w y s ta rc z y ło b y  na 
k a rc ie  ty tu ło w e j K ró la  i  osia  lu b  c h o ć ­
b y  na je j  o d w ro c ie  zaznaczyć, że je s t to  
p rz e d ru k , i  to  n ie p e łn y . Tym czasem  
, .C z y te ln ik ”  w y ra ź n ie  n a p is a ł: „W  y  a a- 
n i e  1“  (s p ra w d ź c ie  sam i), *o w  s w y m  
liś c ie  do „P rz e g lą d u “  w o li „ d y s k r e tn ie “  
p rz e m ilc z e ć ... I  ja k  tu  n ie  m ó w ić  o 
p ró b ie  w p ro w a d z e n ia  w  b łą d  ?

W y s ta rc z y , je ś l i  h a n d lo w e  n a s ta w ie n ie  
do w y d a w n ic tw  m a „D o m  K s ią ż k i“ . U 
w y d a w c ó w  i  — p o w ta rz a m  — u re d a k ­
to ró w  ono  „n ie  u c h o d z i, n ie  u c h o d z i“ , 
ja k  m a w ia ł f r e d ro w s k i k a p e la n ... j .  h .

c ięca  i  m ło d z ie żo w a  to  o sob n y  d z ia ł, na 
k tó re g o  p rz e g lą d  n ie  s ta rc z y  tu  ju ż  
m ie js c a .

Z & odn ie  z z a p o w ie d z ią  — p e łn y  w y ­
k a z  a n k ie to w y  p rz e k a z u je m y  do C U W u. 
jyioże w ię c  zobaczyc ie  n ie d łu g o  i  in n e  
k s ią ż k i, k tó re  lu b ic ie  (ta kże  z za k resu  
l i t e r a tu r y  m ło d z ie ż o w e j *). Je ś li n ie  w  
r .  1955, to  w  1956 — bo  ju ż  w k ró tc e  
p rz y s tę p u ją  w y d a w n ic tw a  do p la n o w a ­
n ia  na 15 i  w ię c e j m ie s ię c y  n ap rzó d . 
P ra ca  ta  będz ie  m ia ła  sens i  m oże u z y ­
skać n a p ra w d ę  p om y ś ln e  w y n ik i ,  je ż e li 
op rze  się na p ro g ra m a c h  p e rs p e k ty w ic z ­
n y c h , p e łn y c h , p rz e d y s k u to w a n y c h  z 
g ro n e m  fa c h o w y m , n a u k o w o - l i te ra c k im , 
ta kże  spoza s fe r w y d a w n ic z y c h . Szcze­
g ó ln ie  d o ty c z y  to  w z n o w ie ń  i  p rz e k ła ­
d ów . (w )

*) N a d  V e rn e m  p ra c u je  (p o w o lu tk u )  
„N asza  K s ię g a rn ia “ , k tó ra  n ie s te ty  za­
p o m in a , że n a p is a ł on  k ilk a d z ie s ią t  
ks iąże k , n ie  ty lk o  D z ie c i k p t.  G ra n ią  i  
200.000 p o d m o rs k ie j ż e g lu g i; M a k u ­
szyń sk ie g o  i  L on d o n a  za czyna ją  „ r u ­
szać“  „ I s k r y “  — ta kże  T w a in a  (o s ta tn io  
w y d a ły  K ró le w ic z a  i  że b ra ka ). E p u r  s i 
m u o ve .

p ro w a d z ił p rzedsprzedaż b ile tó w  u lg o ­
w y c h  na  l is ty  z b io ro w e . D o p ie ro  pod  
g roźbą  zrzeczen ia  się p rzezeń  ro z p ro w a ­
dzan ia  b ile tó w , ja k  ró w n ie ż  w s k u te k  in ­
te rw e n c ji sam ej p u b liczn o śc i z e z w o lil i na 
n a b y w a n ie  a le  ty lk o  in d y w id u a ln y c h  b i­
le tó w  z n iż k o w y c h . O czyw iśc ie  ta k ie  s ta ­
n o w is k o  n ie w ie le  m a w spó lnego  z a k c ją  
u po w sze chn ian ia  a rc y d z ie ł m u z y k i ope ­
ro w e j .

W reszcie  11 bm . o d b y ł się re c ita l W ł. 
K ę d ry , k tó r y  je s t bezsprzeczn ie  n a jc z ę ­
stszym , zawsze m ile  w id z ia n y m  i  gorąco  
p rz y jm o w a n y m  gościem  L u b lin a . P ro ­
g ra m  tego u roczego  w ie c z o ru  o b e jm o w a ł, 
k o m p o z y c je  F r.««L iszta : E tiu d ę  D es-clur, 
w spa n ia łe , z n -ie zw yk łą  e ksp re s ją  w y k o ­
n a n y  M e fis to -W a lc , p o w ie w n y  S onet — 
P e tra rk i,  b u rz l iw ą  V I R apsod ię  w ę g ie r­
ską, C. D eb u ssy ‘ego: L a  p lu s  que len te , 
S a in t-S aensa  — E tiu d ę  w  fo rm ie  w a lca . 
K ę d ra , ja k  z w y k le , c h ę tn ie  b is u ją c , ode­
g ra ł u tw o ry  k o m p o z y to ró w  h iszp a ń sk ich , 
m . in . C ordobę  A lbe n za , o raz  S k ra b in a  — 
N o k tu rn .  P e łna  d o jrz a ło ś ć  jeg o  a r ty z m u , 
w y b itn a  te c h n ik a  p ia n is ty c z n a , b a rd zo  
ż y w y  i  bezpośredn i s tosunek e m o c jo n a l­
n y  — o to  cechy  k tó re  p o z w a la ją  o k re ­
ś lić  jeg o  g rę  ja k o  d oskona łą .

I  zn ow u  w y d a rz e n ie  k u ltu ra ln e  d u że j 
m ia ry .  12 i  13 w rz e ś n ia  L u b e ls k i „ A r tu s “  
¿ o rgan izow a ł k o le jn y  k o n c e r t w o k a ln y  

z u d z ia łe m  s o lis tó w  O p e ry  P o z n a ń s k ie j — 
A . K a w e c k ie j,  W . D o m ie n ie c k ie g o  (k tó ­
r y c h  m ie js c o w a  p u b liczn o ść  m ia ła  o k a ­
z ję  p o d z iw ia ć  d o p ie ro  po raz  p ie rw s z y ), 
À . H io ls k ie g o  — b a ry to n a  z O p e ry  Ś lą ­
s k ie j o raz  św ie tn e g o  a k o m p a n ia to ra  S. 
N a d g ryzo w sk ie g o . K la s y c z n y  p ro g ra m , 
u w z g lę d n ia ją c y  n a jle p s z e  d z ie ła  D o n ize t- 
tiego , B e llin ie g o , S ch u be rta , Schum ana, 
M o n iu s z k i, G rie ga , V e rd ie g o  p o z w o lił 
ty m , o u s ta lo n e j re n o m ie  a r ty s to m  w y ­
kazać swe w szechs tronne  u m ie ję tn o ś c i i  
n ie p rz e c ię tn ą  k u ltu r ę  w o k a ln ą . Za ten  
bardzo  szczęś liw y  p o m y s ł sp row a d zen ia  
i  zapoznania  zn a n y c h  s o lis tó w  p oznań ­
s k ic h  z lu b e ls k im i m iło ś n ik a m i p ow aż­
n e j m u z y k i na leżą  się „ A r to s o w i“  s łow a  
uzna n ia . Ż y c z y ć  b y  sobie  n a leża ło , a b y  
ta  cenna w iz y ta  n ie  p rzeszła  do h is to r i i  
d z ia ła ln o ś c i L u b e ls k ie g o  „ A r to s u “  ja k o  
w y d a rz e n ie  n ie z w y k łe .

Z ze s ta w ie n ia  n in ie js z y c h  fa k tó w  w i ­
dać, że n o w y  sezon k o n c e r to w y  ro zpo ­
czą ł się  w  L u b l in ie  z w ie lk im  ro zm a ­
chem , k s z ta łtu ją c  się ilo ś c io w o  w  l ic z ­
b ie  d w ó ch  k o n c e r tó w  ty g o d n io w o . Jest 
to  w ię c  bardzo , m oże aż z b y t s z yb k ie  
te m p o  o rg a n iz a c y jn e , rodzące  o ba w y , czy 
zos tan ie  ono u trz y m a n e  w  do tychczaso ­
w y m  n a tę że n iu . N a le ż a ło b y  ra c z e j z w ró -  
o ić uw agę  na za cho w a n ie  p e w n e j c iąg ­
ło ś c i i  re g u la rn o ś c i w  u rz ą d za n iu  ta k ic h  
im p re z , co w obec  nad ch o dzą ce j in a u g u ­
r a c ji  jes ie n ne g o  sezonu k o n c e rto w e g o  
P a ń s tw o w e j F i lh a rm o n ii w y d a je  się  b yć  
n ie  ty lk o  pożądane  a le  i  m o ż liw e .

Leszek Ludorow ski

IN TE R W E N C JE
LIST, KTÓREGO N IE  TRZEBA K O M E N T O W A Ć

Redakcja nasza otrzymała następujący list od ob. Włodarczykowej:
„Uprze jm ie  zapytuję czy nie można by ujawnić , we dług jakiego 

rozdzie ln ika K W K Z  i  „A r to s “  rozprowadzaj i! bi lety  na występy za­
granicznych artystów. Jestem malarką, specjalnie interesuję się ko­
stiumologią i  przez 10 la t nie w idz ia łam żadnego występu zagranicz­
nych artystów.

Z w iązk i twórcze są w  każdym razie pomijane na korzyść ,.buchal­
terów m in is ter ia lnych i  strażaków“  ja k  dowcipnie napisał Ta­
deusz K o n w ic k i  w  „N ow e j K u l tu rze “ .

Związek Polskich A r tys tów  Plastyków na występy teatru f ra n ­
cuskiego i  ar tystów h induskich otrzymał 20 biletów, które rozloso­
wano między ki lkaset osób. Trzeba mieć osobliwe szczęście, aby w  
tych w arunkach dostać bilet.

Wśród moich kolegów malarzy i  gra fików , laureatów Nagród Pań­
stwowych, większość może powiedzieć to, co ja :  „n igdy  nie byłem na 
żadnym zagranicznym występie“ .

Na jlep ie j ogłosić, że są to przedstawienia zamknięte dla urzędni­
ków.

Każdy zespól zagraniczny daje zazwyczaj k i lka  przedstawień. Czy 
nie można jednego przedstawienia przeznaczyć wyłącznie dla związ­
ków twórczych? W ten sposób ludziom pracującym dla naszej k u l ­
tu ry  u ła tw i łoby  się kon tak t  z ku l tu rą  innych narodów“ .

Do l is tu  lego nie możemy nic dodać. Możemy się ty lko  pod rum 
podpisać.

J A K  T U  GRAC

Jeśli Paganin i mógł grać na jedne j strunie, to uczniowie P.$.S.M. 
w  Kaliszu (z k tórych żaden Paganin im jeszcze nie jest) mogą grać 
na skrzypcach całkowicie pozbawionych tych niezbędnych, ja k b y  się 
la ikow i wydało , szczegółów. Powodowane jednak zgubnym oportu­
nizmem czynn ik i decydujące w  ciągu ostatnich czterech la t  p rzy­
dzieli ły  szkole aż jeden komple t strun. Ponieważ uczniów jest 80 
s truny mogły  się już zużyć od samych ty lko  głodnych spojrzeń p rzy­
szłych w irtuozów.

Ta gra „bez rekw izy tów “  nie musi być zbyt p rzy jemna dla ucha.

C Z Y  K U L T U R A  SIĘ ZM IEŚCI?

Pisaliśmy już  k i lkak ro tn ie  o zamkniętych i  nieczynnych św ie t l i ­
cach. Wiele św iet l ic  źle pracuje  — brak funduszy, brak odpowiednich  
pomieszczeń, b rak opieki. Ostatn io ja k  nas in fo rm u ją  korespondenci 
zmarła  powolną śmiercią świetlica gromadzka os. Nowe Miasto, pow. 
Płońsk.

Zbliża się koniec roku. Czy przypadkiem oszczędności w  budżetach  
wie lu  rad narodowych nie będą się w  dużej części składać z fun du ­
szy przeznaczonych na sprawy ku ltu ra lne? Nie ty lk o  brak świetl ic  
ale i  doświadczenie la t przeszłych wskazywałoby na to.

T ak im  radom narodowym prawdopodobnie niezbyt gorąco podzię­
ku ją  wyborcy w  czasie zbliżających się wyborów.

K U R T Y N A  W  G O R Ę T e a ś r
Wyobraźni

P o w ie d z ia ł k ie d y ś  M a ja k o w s k i:  „N u d a  
to  k o n t r re w o lu c ja “ . A lb o ś m y  n ie  d o w ie ­
rz a li  te j z ło te j m y ś li,  a lbo  za późno ją  
„ o d k r y l i “ . W ia ło  ( i  jeszcze w ie je )  n u d ą  
z naszych  k in o w y c h  ra i, c ie k ły  je j  s tru ż ­
k i  z ra d io w y c h  g ło ś n ik ó w , k ła d ła  się 
c ię ż k im  k a m ie n ie m  na nasze j l i t e r a tu ­
rze, n a w e t m ło d z ie ż o w e j. T a k a  ju ż  n a tu ­
ra  n u d y , że s p o ty k a  się ją  w  ró ż n y m  
s ta n ie  zagęszczenia — w  s ta n ie  g azow ym , 
c ie k ły m  lu b  s ta ły m .

D ia b li  w iedzą , ską d  się to  w z ię ło . Ż y ­
c ie  nasze c ieka w e , w a r tk ie ,  boga te . Z m ie ­
n ia  się k ra j  ja k  w  fa n ta s ty c z n e j b a jce  
lu d o w e j, lu d z ie  w a lczą  i  rosną  ja k  w  b o ­
h a te rs k ic h  o p o w ie śc ia ch . Z d a w a ło b y  się, 
n ic  p rzec ież  p rostszego, ' ja k  o d z w ie rc ie ­
d lić  w  sztuce to , co o g a rn ia m y  co dz ie n ­
n y m  s p o jrz e n ie m , aby  s tw o rz y ć  epos 
g o d n y  naszych  czasów, ro z b ły s n ą ć  s ław ą  
i  c h w a łą  cz ło w ie k a  co raz  po tężn ie jszego  
w ła d c y  m a te r ii .  Tym czasem ... W  ty m  
m ie js c u  w y p a d a  zapuśc ić  k u r ty n ę .

N ie d a w n o  c ie k a w ie  o b ra d o w a ła  S e kc ja  
F ilm o w a  S P A T IF -u . W ie le  i  sp rzeczn ie  
m ó w io n o  o ty m  czy  s p ra w y  w ażne  lecz 
d ra ż liw e , c e ln ie  n ie ra z  a ta ko w a n e  w  s ło ­
w ie  p is a n y m , m ogą  b y ć  te m a te m  f i lm u .  
T w ie rd z o n o  — ta k a  je s t s iła  m asow ego 
o d d z ia ły w a n ia  s z tu k i f i lm o w e j,  że n ie  
o d w a ż y  się ona p o d ją ć  ry z y k a  p u b lic z ­
n e j p o le m ik i na  te m a ty  c ie n k ie , d ra ż li­
w e , w y m a g a ją c e  n ie  ty lk o  o d w a g i a le  i  
n a jw y ż s z e j a r ty s ty c z n e j dosko n a ło śc i 
T a ka , n ie s te ty , b y ła  k o n k lu z ja .  K o n ­
k lu z ja  w  o b ro n ie  n u d y , szarości, n ie ­
p ra w d y .

Cóż te d y  m ó w ić  o ra d iu , k tó re  o d d z ia ­
ły w a  jeszcze szerze j, d o ra ź n ie j. Z d a w a ­
ło b y  się, że w  ś w ie tle  f i lm o w y c h  w ą tp l i ­
w o ś c i n ie  m a d la  ra d ia  żadnego ra tu n ­
k u . Że na ra d io w e j a n te n ie  ró w n ie ż  go ­
śc ić  będą je d y n ie  „ T ru d n e  m iło ś c i“  i  
„A u to b u s y  o 6.20“  odchodzące  „N ie d a le ­
k o  od  W a rs z a w y “ . T a k  zresz tą  b y ło  
p rzez  d łu g i czas. P rz y je m n ie  je d n a k  o

ty m  z ja w is k u  p o w ie d z ie ć  — b y ł o .  
G w a łto w n y  z w ro t, ja k ie g o  w  o s ta tn ic h  
m ies ią cach  d o k o n a ła  nasza ra d io fo n ia , 
ś w ia d c z y  n ie  ty lk o  o p o m y ś ln e j re k o n ­
w a le s c e n c ji, a le  i  o t.ym, że rze czyw iśc ie  
n a js z y b c ie j re a g u je  ono na  w s z e lk ie  
z ja w is k a  społeczne i  k u ltu ra ln e .  A  p rz y  
ty m  m n ie j od  f i lm u  b o i się d ra ż liw y c h  
te m a tó w .

T a k i z w ro t w  ra d iu , to  n ie  ła tw a  sz tu ­
k a . D o b rą  o p in ię  o C e n tra ln y m  Z a rzą ­
d z ie  T e a tró w , lu b  C e n tra ln y m  Z a rzą dz ie  
W y tw ó rn i F i lm o w y c h  m ogą  o d  b ie d y  
u ra to w a ć  d w ie  lu b  t r z y  udane  s z tu k i, 
dw a  lu b  tr z y  „d o  o g lą d a n ia “  f i lm y .  Ra­
d io  d la  o d re s ta u ro w a n ia  sw e j re p u ta c ji  
m u s i w y s tą p ić  z se tką  n o w y c h  u tw o ró w  
m u z y c z n y c h , z s e tk a m i n o w y c h  s łu ch o ­
w is k , s z tu k  te a tra ln y c h . T a k a  je s t w y ­
m o w a  z w y k łe j b u c h a lte r ii .  K to ś  p o w ie  — 
n ie  ilo ść , lecz ja k o ś ć . Ta  p ra w d a  w  ra ­
d iu  n ie  o b o w ią z u je . T a m  ilo ś ć  i  ja k o ś ć  
m uszą iść w  parze . I  d la te g o , trze b a  o d ­
dać s p ra w ie d liw o ś ć  w y s iłk o w i zespo łu  
ra d io w e g o . P o p ra w iło  się tam , p o p ra w i­
ło . K to  n ie  w ie rz y , n ie ch  sam  ra d ia  p o ­
s łuch a .

D a le k i je s te m  od  p isa n ia  u o g ó ln ia ją c e ­
go p a n e g iry k u . Je że li szczerze m ożna  
p o w ie d z ie ć , że p o p ra w iło  się n a  „ d o ­
ro s łe j“  a n te n ie , to  z ró w n ą  szczerością  
trz e b a  w yzn a ć , że w  p ro g ra m ie  m ło d z ie ­
ż o w y m  g roźba  k a ta s tro fy  n ie  zos ta ła  
jeszcze zażegnana. S chem at, ban a ł, n u ­
da w y z ie ra ją  z w ie lu  jeszcze s łu c h o w is k .

N ie  przesadzę, je ś l i  za te n  s tan  rze czy  
o b w in ię  na ró w n i f i lm ,  ra d io  i  l i te ra tu rę .  
Ic h  s łabość i  n ie śm ia ło ść  p rzysp a rza  co 
d z ie ń  n o w y c h  a d e p tó w  a m e ry k a ń s k ie g o  
s ty lu  życ ia , k tó re g o  tre ść  z a m kn ą ć  m o ż ­
na w  p o w ie d z e n iu  T u w im a : „N a  b u m e l, 
na  d z iw k i,  na o c h la j, na r r ry m s . . . “

Cóż w a r t  b y łb y  m ło d y  c h ło p ie c  lu b  
m ło d a  d z ie w czyn a , k tó rz y  b y  n ie  m a rz y li  
o w ie lk ie j  p rz y g o d z ie . N ie  ka żde m u  je s t 
dane  ją  p rzeżyć , a le  k a ż d y  m a p ra w o

CZY K R Y T Y K  M U S I 
OGLĄDAĆ F IL M Y ?
Co b y ś m y  p o w ie d z ie li, 

g d y b y  C e n tra ln y  U rząd  
W y d a w n ic tw  zd o ła ł u n ie ­
m o ż liw ić  k r y ty k o m  l i t e ­
ra c k im  c z y ty w a n ie  k s ią ­
żek? P e w n ie  n ic  b y ś m y  
n ie  p o w ie d z ie li,  bo za­
m ilk l ib y ś m y  ze z d u m ie n ia  
i  za czę li za s ta n aw iać  się 
nad  sw ą p ocz y ta ln o ś c ią . 
P rze c ie ż  d z ie cko  w ie , że 
C. U . W . p o w in ie n  b y ć  z 
u rzę d u  (C e n tra ln e g o !)  o rę ­
d o w n ik ie m  k r y t y k i  l i t e ­
ra c k ie j.

O c z y w iś c ie  C. U . -W. tego 
n ie  z ro b i, z a ró w n o  d la te ­
go, że a n i m u  w  g ło w ie  
s z y k a n o w a n ie  k r y t y k i ,  ja k  
i  d la te g o , że n ie p o d o b n a  
te c h n ic z n ie  u n ie m o ż liw ić  
k r y t y k o w i  p rz e c z y ta n ie  in ­
te re su ją ce go  go d z ie ła . A le  
m oże to  z ro b ić  C e n tra ln y  
U rz ą d  K in e m a to g ra f ii  w o ­
bec k r y t y k i  f i lm o w e j.  M o ­
że w s trz y m a ć  p o k a z y w a ­
n ie  f i lm ó w  na  s p e c ja ln y c h  
poka za ch  ro b o c z y c h  k r y t y ­
k o m  i  z a in te re s o w a n y m  l i ­
te ra to m . G d y  tego  z a n ie ­
cha, n ik t  p rzec ie ż  n ie  bę ­
d z ie  o g lą d a ł f i lm u  r o z w i­
ja ją c  k la tk a  po  k la tc e  k i ­
lo m e tr y  c e lu lo id o w e j taś­
m y .

M ó w im y  tu  w  t r y b ie  w a ­
ru n k o w y m  i  czasie  p rz y ­
s z ły m  o rzeczy , k tó ra  ju ż  
się  n ie s te ty  s ta ła . O w ę p o ­
k a z y  robocze , ró w n ie  n ie ­
zbędne  k r y t y k o w i  f i lm o -  
w ? m u , ja k  i  ch od ze n ie  do 
k in a , w y p e łn io n e g o  „ n o r ­
m a ln ą “  p u b lic z n o ś c ią , o d ­
b y w a ły  się re g u la rn ie  w  
s a li C. U. K . p rz y  u l.  Pu- 

. la w s k ie j.  W  lip c u  zo s ta ty  
je d n a k  p rz e rw a n e  z p o w o ­
d u ... le tn ic h  u r lo p ó w  m e­
c h a n ik ó w . P iszący  te  s ło ­
w a  m ia ł m ies ią c  u r lo p u , 
w s p o m n ia n i m e c h a n ic y  — 
zapew ne  c z te ry  m ies iące,

g d y ż . do dz iś  p o k a z y  ow e 
n ić  z o s ta ły  p o d ję te  i  
C. U . K . n ie  u m ie  p o w ie ­
dz ieć, k ie d y  p o d ję te  zo­
staną . Co w ię c e j, w s trz y ­
m a n ie  ic h  n ie  w y m a g a ło  
ż a d n y c h  fo rm a ln o ś c i, w y ­
s ta rc z y ła  czy ja ś  u s tn a  in ­
fo rm a c ja . N a to m ia s t ic h  
w z n o w ie n ie  (choć n ik t  n ie  
k w e s t io n u je  o f ic ja ln ie  ich  
ce lo w o śc i) w y m a g a  w i ­
doczn ie  zgody  — czy  ja  
w ie m  — S e jm u  P R L .

O c z y w iś c ie  m ożna  s tw ie r ­
d z ić , że k r y ty c y  f i lm o w i 
n ie  p o w in n i o g lą d ać  f i l ­
m ó w , w y s ta rc z y , że a  n ic h  
p iszą . N ie  u c h o d z i je d n a k , 
b y  s ta n o w is k o  ta k ie  re ­
p re z e n to w a ła  n a jw y ż s z a  
in s ta n c ja  f i lm o w a . Czy 
k r y t y k a  je s t d la  n ie j 
„u b o g im  k re w n y m “ , n a ­
t rę tn ie  żą d a ją c y m  n ie u z a ­
s a d n io n y c h  św iadczeń?  Tę 
p a ra d o k s a ln ą  s y tu a c ję  t r z e ­
ba w y ja ś n ić  n a ty c h m ia s t.

(p laż .)

STENDHALOW SKA
PIECZE!«

Z w ie lk im  zaintere­
sowaniem  op in ii fra n ­
cuskiej spotkała się no­
wa adaptacja „C zer­
wonego i  czarnego“  
Stendhala, dokonana 
przez scenarzystów J. 
Aurenche'a i  P. Bost.a 
d la  reż. A uta in t-Lara. 
P rzedstaw ic ie l red a kc ji 
„Les Le ttres  Françaises'‘ 
przeprowadził ze scena­
rzystam i obszerną roz­
mowę, k tó ra  rzuca cie­
kaw e św iatło  na spra­
w y  warsztatu twórczego 
adaptatora.

—  Czy usunęliście du ­
żo postaci? —  Pyta 
dziennikarz.

—  Ogromnie dużo — 
odpowiada Aurenclhe — 
Pana Valenod, w ierne-  
nego Fouché' i  mnóstwo  
innych. Ale, jeś l i  się 
tak  można wyrazić , gdy 
usuwamy postać u tw o ­
ru  tak wyb itnego ja k  
„ Czerwone i  czarne“ , 
zawsze coś po n ie j dzie­
dziczymy: ich myśli ,  ich 
sposób bycia. Nie un i t i ­
ra gna bę§ śladu.

— W  sumie zatem je­
steście panowie zwolen­
n ikam i adaptacji?

— Natura ln ie  Po­
wieść — to obfitość ma­
teria łu , k tó ry  można 
tak kroić, by zostały  
zeń ty lko  najlepsze par­
tie. A by  podać idealne 
pieczyste, odcina się 
m nie j doskonałe kaw a ł­
ki. Tak ie j obfitości nie 
ma nigdy w  scenariu­
szu f i lm o w ym , gdzie 
wszystko jest umyśln ie  
dla ekranu przystoso­
wane, wyliczone, ubo­
gie, ja k  obiad, na sześć 
osób, na k tó ry  przyszło 
sześć osób. Wiadomo, że 
lepie j jest w  tak im  w y ­
padku, gdy gospodyni 
przyszykuje obiad na 
dwanaście osób: wszy­
scy jedzą do w o li ,  co 
komu smakuje.

Aurenche nie wspo­
m ina jednak, ani tu, ani 
w  ‘ reszcie rozm owy, o 
francusk im  te rm in ie  
„em barras de richesse“ ,
0 „nadm iarze bogactwa“ , 
którego dostarcza w y ­
b itna  powieść. P orów ­
nanie z pieczenią jest 
zręczne, czy jednak 
tra fne? Czy z dobrze 
zbudowaną powieścią 
nie jest raczej tak. ia k  
z p iękną rzeźbą? Gdyby 
m arm urow e j g łow ie od- 
tłu c  nos i uszy pod p re ­
tekstem, że są m n ie j do­
skonale wyrzeźbione, 
czy całość na tym  zy­
ska?

Aurenche i  Bost bar- 
izo pospiesznie pokaza­
l i  ka rie rę  Ju liana So- 
re la w  domu m arkiza 
de la Mole, koncen tru­
jąc. się p raw ie  w y łącz­
nie na rniłości Juliana
1 pani de Rénal. Czy 
stendhałowska pieczeń 
stała się od tego smacz­
niejsza? (plaż)

o  n ie j m a irzyć, ch o ć b y  m a rz e n ia m i za­
c z e rp n ię ty m i z cu d z y c h  m y ś li,  z cudizych 
p rz e ż y ć . P o trze b a  nam  ro m a n ty k i,  sen­
s a c ji, p rz y g o d y , fa n ta z ji,  n ie  że by  p og o ­
d z ić  z w ła s n y m  ży c ie m , a le  żeby m u  
p rz y d a ć  b la sku , u ro d y , sz lach e tn o śc i. Z 
n ie s p o k o jn y c h  m a rz y c ie li w y ra s ta ją  n a j­
c e n n ie js i lu d z ie . P ra w d a  to  ta k  o c z y w i­
sta , że n ie  w a r to  o n ie j  p rz e k o n y w a ć .

D o b rze , a le  co to  m a w spó ln eg o  z ra ­
d ie m ?  A  w ła śn ie , że m a. Ja ko  się  rze ­
k ło , ra d io  n a js z y b c ie j o d p o w ia d a  na p o ­
trz e b y  c h w il i,  n a jp e w n ie j też m oże d o ­
k o n a ć  w y ło m u  w  m u rz e  n ie c h ę c i, ja k i  
n a d a l o tacza  te m a ty k ę  p rz y g o d o w ą , fa n ­
ta s tyczn ą , sensacy jną .

T a k ą  g ru n to w n ie js z ą  p ró b ą  p rz e ła m a ­
n ia  d o ty c h c z a s o w y c h  o p o ró w  m a b yć  
„o d ro d z o n y “  T e a tr  M ło d e g o  S łuchacza . 
Z  z a k ła d u  p iło w a n ia  d rze w a  na  H u c u ls z - 
c z yźn ie  m a p rz e k s z ta łc ić  się w  ż y w y , 
a jn b itn y  te a tr , n ie  o b a w ia ją c y  się  z a j­
rze ć  w  ś w ia t w ie lk ie j  p rz y g o d y  u tw o ró w  
M śc is la w sk ie g o , Ł u k o w s k ie g o , A rb u z o w a , 
L o n d o n a , M e lv i l le ‘a, C onan D o y le ‘a, 
V o y n ic h , G a u tie r , n ie  m ó w ią c  ju ż  o o ry ­
g in a ln y c h  ra d io w y c h  u tw o ra c h  ro d z i­
m y c h  a u to ró w .

T e  n a zw iska  coś m ó w ią . M oże n a w e t 
z d e c y d u ją  o p rz y s z ły m  p r o f i lu  te m a ty c z ­
n y m , a co za ty m  id z ie  o  s ty lu  a r ty ­
s ty c z n y m  tego te a tru , na ra z ie  jeszcze 
n ie ś m ia ło  d y s k u to w a n y m  p rzez  in ic ja to ­
ró w  n o w e j je g o  l in i i  p ro g ra m o w e j. M y ­
ślę, że p o w in n i tu  m ie ć  ró w n ie ż  w ie le  
do p o w ie d ze n ia  s łuchacze . I  to  n ie  ty lk o  
c i m ło d z i. Na d rz w ia c h  T e a tru  M łodego  
S łuchacza  n ap isa no : „W s tę p  d o z w o lo n y  
d la  m ło d z ie ż y  o d  la t  18 do 24“ . N ie s te ty , 
m a m  la t  w ie c e j, a m im o  to  n ie  m a m  
dosc w  ży c iu  p rz y g ó d  i  o n ic h  o p o w ie śc i. 
S tąd  m o ja  p ro p o z y c ja : z m ie ń c ie  n azw ę  
T e a tru , Choćby ńa  T e a tr  W ie lk ie j P rz y g o ­
d y . Zaw sze będ z ie  n a m  s ta rszym  ja k o ś  
ra ź n ie j s łuchać . A  p rz y n a jm n ie j n ie  bę ­
dę tego r o b i i  u k ra d k ie m  ja k  c z y n ię  to  
z l i te r a tu r ą  m ło d z ie żo w ą  p o d k ra d a n ą  
w ie c z o re m  z b ib l io te k i  m o je g o  syna 
P ro p o z y c ję  z m ia n y  n a z w y  p rz e k a z iile  
o c z y w iś c ie  g ra t is  i  fra n c o , bez o b o w ią z ­
k u  w y k o rz y s ta n ia . M oże  k to ś  z n a jd z ie  
tra fn ie js z ą .

P la n y  p la n a m i a ży c ie  ż y c ie m . N ie ra z  
ono  w c h o d z i w  ko -liz ję  z n a jp ię k n ie js z y ­
m i p ia n a m i. In a u g u ra c y jn e  s łu c h o w is k o  
T e a tru  M ło d e g o  S łuchacza  w y d a w a ło b y  
się p o w in n o  b y ć  n a jb a rd z ie j re p re z e n ta ­
ty w n e  d la  p rz y s z łe j d ro g i te a tru . N ie ­
s te ty  ta k  się n ie  s ta ło . P o z o rn ie  m ożna  
b y  p rzypuszczać , że n ic  lepszego na 
o tw a rc ie  n ie  m ożna b y ło  w y b ra ć  ja k  
przenoszącą  w  ś w ia t n a u k o w e j fa n ta z ji  
s z tu kę  Ig o ra  Ł u k o w s k ie g o  „T a je m n ic a  
w ie c z n e j n o c y “ . N a  w y s o k im  p ro g u , ja k i

d z ie lić  m a n o w y  T e a tr  M ło d e g o  S łu c h a ­
cza o d  daw nego , dość zgodn ie  p o tk n ę l i  
w szyscy  w ch o d z ą c y : re d a k to rz y  i  r e a l i ­
z a to rz y  p ie rw szeg o  s łu c h o w is k a . R e d a k ­
to rz y  — bo w y b ra l i  s z tu kę  n ie z b y t d o ­
b rą , k tó re j w a d  n ie  m oże z ró w n o w a ż y ć  
s łabo  w y e k s p o n o w a n y  p ie rw ia s te k  fa n ­
ta s ty k i  n a u k o w e j i  s ch e m a tyczn e j se n - 
s a cy jn o śe i. R e a liz a to rz y  — "bo w  t r u d ­
n y c h  w p ra w d z ie  w a ru n k a c h , a le  p rz e ­
c ież z w ła s n e j w o l i  p o d ję li  s ię  p rz y g o ­
to w a ć  sz tu kę  w  k a rk o ło m n y m  te m p ie , 
z d e k o m p le to w a n y m i p rzez  u r lo p y  s i ia m i 
a k to rs k im i.

Z  d łu g ie j,  pod o b no  c z te ro g o d z in n e j 
s z tu k i Ł u k o w s k ie g o , n a p isa n e j w e d łu g  
p ra w id e ł a n tysch em a tye zn e go  s ch e m a tyz ­
m u , z ro b io n o  s łu c h o w is k o  k ró tsze  (90 m i­
n u t)  a le  jeszcze m im o  to  ro z w le k le , I  zda­
je  się, że n ie  je s t to  sp raw a  da lszego  
o p e ro w a n ia  n o ż y c z k a m i, a le  po p ro s tu  
s łabośc i s z tu k i w  ogó le , a n ie o d p o w ie d -  
n io ś d  je j  d la  ra d ia  w  szczegó lnośc i. 
Z b y t  dużo w  n ie j d e k la m a c ji,  n ie d o b re ­
go patosu, k o tu rn ó w , b ie l i  i  c z e rn i w  
ry s o w a n iu  c h a ra k te ró w  i  pos ta c i — a 
w ię c  ty c h  w s z y s tk ic h  uproszczeń, z k tó ­
r y m i ja k o  w ro g ie m  d o b re j p ro p a g a n d y  
u p a rc ie  w a lc z y m y .

S łu c h o w is k o  „T a je m n ic a  w ie c z n e j n o ­
c y “  za po w iad a ne  b y ło  w ie lo k ro tn ie  w  
ra d io  i  je g o  re k la m o w a n y m  ty g o d n ik u , ja ­
k o  sw o je g o  ro d z a ju  p rz e ło m  re p e r tu a ­
ro w y . T y m  głębsze je s t u czuc ie  za w o d u , 
ja k ie g o  d o z n a je m y  po w y s łu c h a n iu  sz tu ­
k i.  T y m  n ie  m n ie j n ie  t ra ć m y  o p ty m iz ­
m u - Z  je d n e j n ie u d a n e j p ró b y  n ie  "nale­
ży  w y c ią g a ć  w n io s k ó w  o  ca łośc i s p ra w y . 
To . czego się n a p ra w d ę  po te a trz e  spo­
d z ie w a m y , d o p ie ro  n a d e jd z ie . Z  n ie c ie r ­
p liw o ś c ią  lecz  bez n ie p o k o ju  c z e k a m y  
n a  p o czą te k  p rz e d s ta w ie n ia . Z a c z y n a jc ie . 
K u r ty n a  w  górę .

T A D E U S Z  K O Ł A C Z K O W S K I
r r

P.S. P rz y k ro  je s t p isząc  o  c u d z y c h  
p o tk n ię c ia c h  sam em u w y w in ą ć  k o z io ł­
ka . P is a łe m  u> je d n y m  z fe l ie to n ó w  o  
z ja w is k u  a s tro n o m ic z n e j k a n ik u ły  w  
p ro g ra m ie  le tn im  P o ls k ie g o  R ad ia . 
W y tk n ię to  m i,  że to  n ie  p ra w d a . K o m i-  
t e : do  S p ra w  R a d io fo n ii n ad e s ła ł z k o ­
le ż e ń s k im  p o z d ro w ie n ie m  s p ro s to w a n ie , 
z k tó re g o  w y n ik a , że w  l ip c u  nadano  8 
p re m ie r  ró ż n y c h  s łu c h o w is k  a w ’ s ie rp ,  
n iu  3. S zczegó ln ie  te  lip c o w e  lic z b y  m n ie  
d o b iły .  P rz e k o n a ły , że n ie  m ia łe m  r a ­
c j i .  N ie  z d o ła ła  m n ie  p o c ie szyć  n a w e t  
s k ro m n a  lic z b a  p re m ie r  s ie rp n io w y c h .  
F a k t je s t fa k te m . W yp a da  m i g ło w ę  p o ­
sypać  p o p io łe m  i  w e W ło s ie n icy  z M H D , 
ż p ió re m  za w ie szo n ym  na^-ezui o b ie ca ć  
p o p ra w ę .

T . K .
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nareszcie na p
W ik to r Hugo nareszcie po ty lo - 

le tn ie j nieobecności pow róc ił na 
polską scenę. Trzeba to powiedzieć 
—  pow róc ił tryum fa ln ie . Wśród 
czterech arcydzie ł francuskie j lite ­
ra tu ry  scenicznej, z k tó ry m i przy­
b y ł do Polski Théâtre N ationa l Po­
pu la ire  znalazł się także Ruy Blas. 
Sam ten fa k t jest wydarzeniem. Po­
w iedzm y szczerze — wydarzeniem  
trochę w s tyd liw ym . W  roku  1952, 
W roku  jubileuszow ym , ty lk o  jeden 
te a tr w roc ław sk i „za ryzykow a ł“ 
(z w ie lk im  powodzeniem) w ysta­
w ien ie  W ik to ra  Hugo (Angelo). 
U s ta lił się bowiem  w  naszej op in ii 
tea tra lne j pogląd o niesceniczności 
d ram atów  W ikto ra  Hugo. Za Boyem 
wołano Musseta. W ie lk i rom anista 
i  odkrywca lite ra tu ry  francusk ie j, 
ja k im  b y ł Boy Żeleński, kochał tak 
bardzo i  tak  w iele, że m ia ł także 
prawo do niechęci. Nie przełożył ani 
jedne j l in i jk i  autora Nędzników  i  
cieniem  swojej sugestywnej niechę­
ci p o tra f ił na w iele la t zasłonić jed ­
ną z na jw iększych postaci lite ra ­
tu ry  francuskie j. Obok św ietnych 
(boyowskich) przekładów  Balzaka i 
Stendhala, arcydzieła W ik to ra  H u ­
go poszarpane, poniszczone przez 
anonim owych tłum aczy u trw a la ły  
ten stan niechęci. A ż wreszcie w y ­
tw orzy ła  się sytuacja paradoksal­
ną: w  Polsce Ludow ej n iem a l do 
dn ia dzisiejszego u trzym u je  się nie­
chęć do w ie lk iego ludowego pisa­
rza F ranc ji. Paradoks ten ma sens 
jeszcze ostrzejszy: u trzym u ją  się u 
nas w  stosunku do W ik to ra  Hugo 
gusta francusk ie j burżuazji. Ukaza­
nie  się dzieł W ik to ra  Hugo na pó ł­
kach b ib lio tek  i  na scenie paradoks 
ten z likw id u je . A le  na razie w a lka  
trw a . Z a ryzyku ję  mocne, ale uspra­
w ied liw ione  słowa: w a lka  nowego 
ze starym . P o ja w ił się szereg cen­
nych p u b lik a c ji oddających w ie l­
kość W ik to ra  Hugo: p iękne esseye 
Jarosława Iwaszkiew icza, Jana K o t-  
ta, odkryw cze stud ia  M acie ja  Ż u­
rowskiego. A le  jednocześnie Osso­
lineum  w yda je  dla m łodzieży szkol­
nej antologię lite ra tu ry  francusk ie j 
b e z  W ik to ra  Hugo. A le  jednocze­
śnie h is to ry k  lite ra tu ry  (K azim ierz 
W yka) kon tynuu je  tradycy jne  le k ­
ceważenie. A le  jednocześnie ta k  
przecież odpow iedzia lny za słowo 
poeta (Ju lian  Przyboś) najgorsze 
(jego zdaniem) s tro fy  N erudy po­
rów nu je  (na n iew idziane) ze s tro fa ­
m i autora Legendy W ieków  (nota 
bene zamieszczony w  „Ż y c iu  L ite ­
rack im “  ustęp z N erudy w  tym  sa­
m ym  stopniu podobny jes t do fo r­
m y hugo liańskie j co do fo rm  same­
go Przybosia).

Do sporu o W ik to ra  Hugo 
Théâtre N a tiona l P opu la ire  w n iós ł 
argum ent n ieodparty. O ba lił m it o 
niesceniczności hugoliańskiego dra-
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matu. Przed naszym i oczami o d k ry ­
ła się ogromna perspektywa na 
tea tr rom antyczny z bogactwem in ­
t ry g i i  k o n flik tó w  serca.

Ze wszystkich dram atów  W iktora  
Hugo, po Torquemadzie, Ruy Blas 
jest najbogatszy m yślowo i  uczucio­
wo. Trudności inscenizacyjne są 
tym  większe, że w  'toku bogatej, 
skom plikowanej in try g i rozw ija  się 
k ilk a  w ą tków  dram atycznych, z 
k tó rych  każdy posiada siłę narzuca­
nia się innym . Ruy Blas to lo ka j za­
kochany w  kró low e j, naiwne, proste 
serce gotowe do bezinteresownego 
poświęcenia. A le  Ruy Blas to także 
uosobienie godności narodowej i 
am b ic ji ludu poniewieranego. T u ta j 
nie ma Corneillowskiego k o n f lik tu  
między m iłością a obow iązkiem , 
k o n flik tu , k tó ry  by scalał problem a­
tykę  sztuki. T u ta j rozgrywa się dra­
m at rzeczy niem ożliwych. Ruy Blas, 
in tryg ą  skazanego na banicję gran­
da H iszpanii Don Sallusta, k tó ry  
przygotow uje zemstę na kró low e j, 
w yniesiony do w ysokie j rangi dw or­
sk ie j a następnie do rangi pierwsze­
go m in is tra , im  bardzie j się wznosi, 
tym  bardzie j się gubi. A le  w a lka  
z egoizmem m ożnow ładztwa o p rzy­
szłość ojczyzny w yo lbrzym ia  go po- 
nad jego los, ponad m iłość nawet. 
Postać Ruy Blasa zarysowana jest 
tak, że w idzow i w brew  oczywistości 
h istoryczne j (bo dram at m im o fan- 
tastyczności a kc ji um ie jscow iony 
jest w yraźn ie  w  czasie — X V I I  
w ie k  w  H iszpanii) musi się zdawać, 
że b łysk ludowego geniuszu ocali go 
i  zm iażdży don Sallusta i  jego in ­
trygę. A le  znów lęk  o kró low ą, lęk 
przed je j pogardą wydobyw a zeń 
ostatnie bohaterstwo, ja k ie  m u po­
zostało — bohaterstwo poświęcenia. 
M im o  rozw iązania in try g i i  wszyst­
k ic h  już  zdawałoby się k o n flik tó w  
serca, ostatnia scena ukazuje znów 
dram atyczną złożoność postaci Ruy 
Blasa. Zab ija  don Sallusta w obro­
n ie  honoru k ró low e j H iszpanii, ale 
um iera z m iłości do kob ie ty.

Po w spaniałe j k re a c ji Cyda lęka­
łem  się, przyznam , o Gerarda 
P h ilipe 'a  jako  Ruy Blasa. Czy po­
doła tym  dwóm  psychologicznym  
ciężarom hugoliańskiego bohatera? 

S 'JP „  rom antyczny kochanek k ró lo - 
'w e j'n ie "z a c m i. 'w “ aßcie T fri tego, ja k  " 
sam W ik to r Hugo m ów i, „filo z o fic z ­
nego w ą tku  sztuki, k tó ry m  jest lu d  
dążący w zw yż“ ? — Ruy Blas Ge­
ra rd  P h ilipe 'a  b y ł kreacją  rów nie  
przekonywającą ja k  Cyd. Z n ie­
śmiałego, un iżen ie ' nieśm iałego lo­
ka ja  don Sallusta, po narzuceniu na 
lib e rię  płaszcza granda H iszpan ii 
przeobraził się w  nieśm iałego, n ie­
zręcznie nieśm iałego dw orzanina 
zakochanego w  kró low e j. Te odcie­
nie nieśm iałości p o tra f ił oddać na-

chyleniem  postaci, tonem głosu, 
pauzam i w  recytow aniu wiersza. 
A  zaraz po odejściu k ró low e j, w  
rozm owie z don G uritanem , starym , 
„o fic ja ln ie “  zakochanym w  k ró lo ­
w e j dworzaninem , k tó ry  p row oku je  
go do po jedynku przy końcu aktu  
I I ,  G érard P h ilipe  na przestrzeni 
jednej sceny przygotow uje  j u ż  
swoje z jaw ien ie się na radzie m in i­
s trów  w  akcie I I I :  i  każdym  w ypo­
w iedzianym  zdaniem pozbywa się 
nieśm iałości, p rostu je  wewnętrznie , 
m ów i ja k  rów ny  z rów nym . Toteż 
gdy z ja w i się w yn ios ły  i  z im ny 
wśród dw oraków  rozdzierających 
m iędzy siebie dobro H iszpan ii, n ie  
będzie zdum iewał swoim  przeobra­
żeniem. Będzie już  ty lk o  po ryw a ł 
nam iętnością oskarżycielską. To nie 
będzie już  „pan z lo ka ja “ . Przeobra­
żenie, pełne przeobrażenie psycho­
logiczne dokonało się wcześniej. To 
będzie autentyczny, dosto jny i  na­
m ię tn y  głos ludu. To na jtrudn ie jsze 
przejście zostało przez G érarda 
P h ilip e ‘a opracowane i  zagrane po 
m istrzow sku. N ie  trzeba już  podkre­
ślać m istrzostwa, z ja k im  G érard 
P h ilip e  schodzi z powrotem  do ro l i 
loka ja , ani tego m istrzow stw a, z ja ­
k im  wydobyw a z Ruy Blasa do jm u­
jące, ludzk ie  poświęcenie dla kocha­
nej kob ie ty. Ta skala m ieści się na­
tu ra ln ie  w  jego m ożliwościach.

T ak ja k  w  Cydzie na jw span ia l­
szą pa rtią  by ła  ty rada  w  akcie IV  
ze s łynnym  „C e tte  obscure d a rte  
qu i tom be des étoiles...“ , ta k  w  
Ruy Blasie dreszcz wzbudza oskar­
żenie rządzącej a rys tok ra c ji:

„Smacznego więc, panowie!
M in is trow ie  praw i,

Radcy czcigodni, oto ja k  służyć
należy:

Wam dom, w  k tó rym  służycie,
służy do grabieży.

Wy ju ż  wstydu nie macie!
Korzystacie z chw il i ,

K iedy  Hiszpania płacząc do
grobu się chyl i!

Na jednym  w am  zależy i  o jedno
chodzi:

Byle  kieszeń napełnić
i  czmychnąć ja k  złodziej.

Przeklnie was naród, k tóry  słania 
.....  się w żałobie,....

Grabarze, wyście przyszli kraść 
w  o tw a r tym  grobie.“

Cała n iem al twórczość W ik to ra  
Hugo była zaangażowana po litycz­
nie. Można powiedzieć w ięcej: w y ­
obraźnia poetycka wyprzedzała na­
w et rozw ój ideologiczny poety. W  
roku  1838, roku  powstania Ruy  
Blasa, W ik to r Hugo nie  zna jdow ał 
się jeszcze na pozycjach rep ub lika ń ­
skich. Czekały go jeszcze przecież 
krzesło w  Izb ie  P arów  i  fo te l w

W ik to r  Huqo — „R uy Blas“ 
a k t I scena IV  G é ra rd  P h i­
lipe — Ruy Blas, J e ’ n 
Deschanys — Don Salluste.
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A kadem ii Francuskie j —  w yróżnie­
nia orleańskie. A le  poezja, ale d ra­
m at jego już  od 1830 roku  jest re­
pub likan inem . Sam ok re ś lił rom an­
tyzm  i swój .w n im  udzia ł jako „ro k  
tysiąc siedemset osiemdziesiąty dzie­
w ią ty  w  lite ra tu rze “ . W  Ruy Blasie 
jego rzeczyw isty, wybiegający w y ­
obraźnią naprzód stosunek do reżi­
m u orleańskiego, do rządu bankie­
rów  odb ił się wyraźnie. Cytowane 
w yże j oskarżenie a rys tok ra c ji hisz­
pańskiej m ia ło  d la  u lic y  parysk ie j 
sens niezawoalowany, sens bardzo 
bezpośredni. R uy Blasa słuchano 
jako  oskarżyciela współczesnego 
ustro ju .

Znaczenie, ja k ie  W ik to r Hugo 
p rzyp isyw a ł rom antyzm ow i, k tó ry  
ma być zrealizowaniem  w  lite ra tu ­
rze roku  1789 — odb ija  się na ca­
łe j,  jego twórczości. Na ro zw o ju , je ­
go twórczości dram atycznej od 
Hernaniego  do Ruy Blasa tę rew o­
lu cy jną  drogę sztuki śledzim y w y ­
raźnie. N ie  w yczerpu je się ona w  
akc ji, w  in trydze. R ew oluc ji, gw a ł­
tow nej i nam iętnej dokonuje język, 
rysunek charakterów, obraz nam ięt­
ności. Już w  Hernan im  k ró l m ów ił 
potocznym  językiem  pa rysk ie j u l i­
cy. W 1830 roku  skandalem obycza­
jow ym , jednym  z powodów słynnej 
„b a ta li i o Hernaniego“ , było  w łoże­
n ie  w  usta kró lew sk ie  bez żadnego

respektu dla. m onarchy zwyczajne- . 
go, potocznego pytan ia : „k tó ra  go­
dzina?“ . Ruy Blas w  zuchw alstw ie 
posunął się da le j: k ró low a  Hisz­
pa n ii nudzi się, pozwala się kochać 
zw ykłem u śm ie rte ln ikow i i  sama 
nawet kocha — a w  końcu —- zgro­
z a ! —  w ybacza. m iłość do siebie lo ­
ka jow i. Hugo -z ogromną sym patią 
dla k ró low e j łączy ogrom ny b rak 
uszanowania dla m onarch ii. P artia  
k ró low e j w  Ruy Blasie  (odegrana 
z w ie lk im  : w dziękiem  przez C h ri­
stiane M inazzoli) jest także na swój 
sposób dopełnieniem  1789 roku : 
ukazuje w  k ró low e j zw ykłą , nie­
szczęśliwą, oszukaną, kochaną i  ko­
chającą kobietę.

TNP w ydoby ł wszystkie w a lo ry  
Ruy Blasa. W alo ry  ideowe, poetyc­
k ie  i w idow iskowe. Świetna gra 
aktorska (oprócz Gérard P h ilipe 'a  
i  Christiane M inazzoli, bardzo do­
b ry  b y ł Jean Deschamps jako don 
Salluste, znakom ity  D anie l Sorano 
jako  oszukany przez don Sallusta 
kuzyn jego, don Cesar de Bazan, 
urocza Zanie Campan jako Casilda, 
pow iernica kró low e j, doskonały P h i­
lippe  N o ire t w  epizodycznej, ale 
pe łne j prawdziwego hum oru ro li lo ­
ka ja), piękna oprawa sceniczna (Ca­
m ille  Démangeai l. barwne kos tiu ­
m y  (Leon Gischia) no i  przede wszy-

się na „niezapomniane przeżycie te­
atralne.
! T eatr Jean V ila ra  znam n iem al od 
jego powstania. W idzia łem  p ie rw ­
szy, albo jeden z pierwszych, fes ti- 
w a li tego, tea tru  w  A w in io n ie  wi 
1947 roku  (pisałem o tym  przed la ­
ty  w  „N ow inach L ite ra ck ich “ ). N ie  
należał jeszcze, wówczas do zespołu 
a n i; G érard P hilipe, ani n a jp ię kn ie j­
sza, jaką w idz ia łem  w  życiu i  n a j­
prawdziwsza, jaką mogę sobie w y ­
obrazić, 1 Szimena — ja kb y  zdjęta z 
fręsku  P jero d e lla . Francesca — 
S ylv ia  M o n tfo rt. T eatr n ie  m ia ł je­
szcze dostępu do Palais de C ha illo t, 
tu ła ł się po p ro w in c ji. Grano w ów ­
czas Ryszarda 11 Szekspira jako  za­
powiedź dzisiejszych w ie lk ich  w ido ­
w is k . . Dzis ia j TNP n ie  jest jednym  
z, w ie lu  francusk ich  tea trów . Jak  
daw nie j, przed, la ty  i  dziś dz ia ła  na 
prawach w y ją tkow ych . Jest tea trem  
walczącym. N ie o praw o do ekspe­
rym en tu  walczy. O w ie lką , narodo­
wą sztukę. Fakt, że sięgnął po W ik ­
tora Hugo, że -w b re w  gustom b u r­
żuazji narzucił je j w ielkość ludowe- 
go pisarza — ma swoją wym owę 
wystarczającą. Może ten przyk ład 
i  nas zachęci do otworzenia sceny 
po lskie j tym  'dram atom , których za­
m ierzeniem  było kontynuować re­
w o luc ję  1789 roku w  lite ra tu rze

O p o c h o d z e n i u
Jak wiadomo, niedawno się odby­

ło kolejne rozszerzone zebranie Za­
rządu Głównego Zw iązku  Opływo-  
wistów Przesączalnych. Organizacja  
ta grupująca w  swoich szeregach 
pewne, acz znikome, ilości naszych 
malarzy, l i te ratów , muzyków, f i l ­
mowców, arch itektów, przez to sa­
mo zasługuję na uwagę. Zważyw -  
izy  zaś, że w  obradach wz ię li  udzia ł 
także zaproszeni goście z innych  
k ie runków , możemy śmiało uznać to 
rozszerzone i  pogłębione zebranie 
za najważniejsze wydarzenie k u l tu ­
ra lne drug ie j po łowy tygodnia, w  
k tó ry m  się odbyło.

Oto zwięzły  p ro tokó ł obrad. Zjazd  
zagaiła koleżanka wiceprezes N  i- 
t a k n i o w a k o w  a, w i ta jąc  ze­
branych i  nawołu jąc  do a k ty w ­
nego udzia łu w  obradach i, zw ła ­
szcza, do zasadniczej, ostrej k ry ty k i .

Zasadniczy re fera t ideologiczny 
w yg łos i ł  zasłużony członek zarządu 
kol. C i e p ł e k l u s k i .  Oceniając 
pozy tywnie  postępy, k tóre ostatnio 
poczyni ł  . op lywow izm  przesączalny 
w  szeregu dziedzin, kol. C iepłeklus­
k i  nie uchy lu  się jednak przed  
stwierdzeniem pewnych niebezpie­
czeństw, zagrażających op ływowiz-  
m o w i i  przeprowadził w n ik l iw ą  ich 
analizę. Zdaniem kol. C iepłekluskie-  
go dalsze postępy op lywow izm u są 
niemożliwe bez stworzenia atmosfe­
r y  żarl iwości i  szczerej, zasadniczej 
k ry ty k i .

—  Ty lko  z całą szczerością k r y ty ­
ku jąc  niedociągnięcia, bez względu  
na to, czy ich sprawcą jest szere­
gowy nasz op ływowis ta czy nawet  
członek Zarządu Cjłównego, będzie­
m y  m og li przezwyciężyć obecne na­
sze trudności i dzieło op lywow izm u  
pchnąć naprzód  — zakończył wśród  
powszechnego aplauzu kol. Ciepłe­
k lusk i.

Po k ró tk ie j  przerwie , w  czasie 
któ re j zapisywano się do dyskusji,  
ja k o  ■ pierwszy zabrał głos kol.
P h i l  i p p  s-K o n  n p i .  Zgadzając się 
z kol. C iep lek lusk im  co do potrzeby

zasadniczej i  bezwzględnej k ry ty k i ,  
w yra z i ł  on jednak pewne zastrze­
żenia co do referatu. Zdaniem jego, 
re fera t zyskałby na głębi i  sile prze­
konywającej,  gdyby kol. Ciepłeklu­
ski poparł swoje tezy przyk ładam i  
z podaniem konkretnych nazwisk. >

— Wtedy dopiero — oświadczył 
kol. Phil ipps-tKonopi — moglibyśmy  
ropocząć naprawdę twórczą dysku­
sję w  oparciu o...

W tym  mie jscu przewodnicząca 
kol. N i t a k n i  o w a k o w a odebra­
ła jednak głos kol. Phi l ipps-Kono-  
piem u za odbieganie, od tematu i 
niedopuszczalne w  środowisku oply- 
wowis tów  wycieczki osobiste.

Po k ró tk ie j  przerwie , w  czasie 
któ re j odbyło się lotne posiedzenie 
Zarządu i  K o m is j i  Rewizyjne j, glos 
zabrał jeden ,z m is t rz ó w  op ływowiz-  
m u przesączalnego' znakom ity  K u ­
l ą  w  p ł o t Wśród powszechnej c i­
szy drżącym ze wzruszenia głosem 
oświadczył on, że z całego serca so­
l idaryzu je się z głębokim i  w n ik l i ­
w y m  referatem kol. Ciepłekluskie-  
go, natomiast nie może się zgodzić 
z wystąpieniem kol. Phil ipp.s-Kono-  
piego, poczem wezwał obecnych do 
ostrej, zasadniczej k ry ty k i .

Jako następny z ko le i"zabra ł głos 
znany k ry ty k  kol. S t u l p y s k .  
Zanalizował on wystąpienie kol. 
Philipps-Konopiego ja ko  próbę dy ­
wers ji ,  mającą za zadanie sparal i­
żowanie op lywow izm u i doprowa­
dzenie go do żałosnego bankructwa.

— Kolega Ph i l ipps-Konop i nawo­
ły w a ł  tu do podawania nazwisk. Ta 
sprzeczna z najszczytniejszymi t ra ­
dyc jam i op lywow izm u metoda ozna­
czałaby w  praktyce spełznięcie z po­
zyc j i  zasadniczych na nikczemne  
ro z g ryw k i osobiste. Nie, kolego — 
oświadczył z w ie lką  siłą kol. S tu l­
pysk. — Nie uda się wasz niecny  
zamiar. Żaden p raw dz iw y  op ływo­
wista nie poniży się do wym ien ien ia  
ja k iegoko lw iek  nazwiska w  swoich  
wystąpieniach.

Kol. Stu lpysk w  końcowej części 
swego cennego przemówienia roz­
w iną ł  b łyskot l iw ie  tezę kol. Ciepłe- 
kluskiego o potrzebie ostrej, zasad­
niczej k r y t y k i  i  naw o ływ a ł obec­
nych do aktywnego udzia łu w  dy­
skusji.

Po jego wystąp ieniu nastąpi ła  
k ró tka  przerwa, w  czasie które j  
członkowie Zarządu i  Kom is j i  Rewi­
zy jne j udal i się na salę, między go­
ści, dla organizowania dalszej ak­
tyw ne j dyskusji . Niestety nie dało 
to pełnego rezultatu, gdyż da ł się 
skłonić do wystąpienia ty lko  jeden 
z zaproszonych gości, kol. Pafnucy  
Kitsch, k tó ry  zgodził się z tezą kol. 
Ciepłekluskiego o potrzebie ostrej 
zasadniczej k ry ty k i ,  poczem nawo­
ły w a ł  do aktywnego udzia łu w  dy­
skusji.

Dopierp po dług ie j przerwie , na 
posiedzeniu w ieczornym zabrała głos 
jako  gość kol. Corobiciówna, któ­
ra się zgodziła z potrzebą ostrej 
dyskusji i  nawo ływa ła  do. ak tyw ne j  
kry tyk i .

Dalszych dyskutantów nie udało 
się doprowadzić do trybuny ,  m imo  
l icznych osobistych in te rw enc j i  kol. 
W e ź g o, zasłużonego mis trza spor­
tu  w  zakresie zapaśnictwa, sprowa­
dzonego przez kol. NitaknioiuakoWą, 
dzięki znajomościom w G K K F . Wo­
bec tego dla podsumowania głos 
zabrał kol. C iepłekluski.  Odpiera­
jąc zdecydowanie wrogie wystąpię-
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nie Phil ipps-Konopiego, kol. Ciepłe­
k lusk i podkreśli ł  jednak wysoki ńa 
ogół poziom dyskusji i  zwłaszcza 
d.użą rozpiętość stanowisk, które  
u jawn iła .  Szczególnie zainteresowa­
ły  go wystąpienia gości, kol. kol. 
Kitscha i  Corobic iówny. Jak w iado­
mo, pierwszy naw o ływ a ł do ostrej 
k ry t y k i  i  ak tyw ne j dyskusji , druga 
zaś do ak tyw n e j k r y ty k i  i  ostrej 
dyskusji .  Ta rozbieżność poglądów,  
wyrażona śmiało i  odważnie, roku ­
je , zdaniem kol. Ciepłekluskiego , jak  
najlepsze w id o k i  na przyszłość. -

Na tym  obrady zakończano wśród  
powszechnego entuzjazmu.

Zaraz po tym  odbyło się zamknię­
te posiedzenie Zarządu Głównego i 
K o m is j i  Rewizy jne j,  na które przy­
by ł  specjalnie zaalarmowany prezes 
honorowy Zw iązku  Oplywowis tów  
Przesączalnych, kol. red. prof. Szmat­
ławczyk. Na wstępie wyciągnię to  
wniosk i organizacyjne wobec P h i­
lipps-Konopiego. po czym zebrani 
dokonali  oceny odbytego właśnie  
zebrania.

N a jb l iże j zajęto się trudnościami 
w  doprowadzaniu do t rybuny  dy­
skutantów. Kol. C iepłek lusk i p rzy­
znaje, że aczkolwiek nie w y m ien i ł  
w  swym  referacie ani jednego naz­
wiska, ani jednego konkretnego  
fak tu ,  an i jednego dokuczliwego  
wydarzenia , to jednak nie zaprze­
czył, że istn ie ją pewne k ło p o ty . z 
op lywowizmem i  to mogło odstra­
szyć od dyskusji . Przyrzeka więc. na 
przyszłość un ikać także przyznawa­
n ia  się do kłopotów. Kol.  S tu l­
pysk na odwró t uważa, że n ik ły  
dop ływ  dyskutantów mógł w y n ik ­
nąć z niedość energicznego potępie­
nia w y b ry k u  Phil ipps-Konopiego. 
Znakom ity  K u ląw p ło t  wysuwa  
myśl,  że słabość dyskusji wyn ika  
ze zwołania zebrania w  początkach 
miesiąca, a nie w  końcu, lub też 
związana jest z zaopatrzeniem sali 
obrad w  w ik l inow e  koszyki do śmie­
ci, a nie zbite z dykty . Kol.  B y t e -
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g a d  a ć w n ik l iw ie  ~ streszcza -■ w y ­
stąpienia poprzedników i  całkowicie  
się z .n im i zgadza. Kol. wiceprezes 
Nitakn iowakowa również się z 
n im i zgadza i  śamokrytycznie  
przyznaje, _ że organizowanie dy­
skusj i przy  , pomocy kol. Weźgo 
nie dało jednak pożądanych rezul­
tatów :

Na zakończenie zabrał głos kol. 
prez. prof. red. Szmatławczyk. W y­
sunął on dwie tezy następujące:

— Po pierwsze niesłuszna jest pe­
symistyczna óćena zebrania. Zebra­
nie było dużym naszyni osiągnięciem. 
M ów i się, że. referat ,kol. Ciepłeklu­
skiego nie spełn ił  ... swego zadania. 
Jest nas ty ta j  tak mało ,' że możemy 
sobie , mów ić prawdę. Owszem, , kol. 
Ciepłekluski ' nie podsumował na­
szych osiągnięć, nie rozwiązał .na­
szych kłopotów, nie w y tyczy ł  dróg 
na przyszłość. Czy to znaczy jed­
nak; 'że - re fe ra t  b y ł  bez .znaczenia? 
Nic podobnego. Przecież kol. Cie­
p łek lusk i mógł w  swoim referacie 
dopuścić się rzeczy : pożałowania 
godnych, mógł nawoływać np. do 
przechodzenia u l ic  ńa ukos, albo 
hodow an ia 'k ró l ików . A  przecież kół. 
C ie p łe k lu s k i ;zdecydowanie się oparł 
wszelk im  j tego rodzaju pokusom. 
Jest do.wodem ja łowego malkońten-  
c twa. niedocenianie tej , n iew ą tp l i ­
w e j zasługi kol. Ciepłekluskiego. 
Również i  w  dyskusji no tu jem y b: 
poważne osiągnięcia. Kol. K u lą ­
w p ło t  m ó w i ł  przecież ty lko  przez 
dziesięć m inut,  k o l . . zaś Byle gadać 
w  ogóle nie zabrał, głosu. Jak moż­
na nie dostrzec tak  doniosłego suk­
cesu kol. Bylegadacia? Przecież n i ­
gdy dotąd kol. Bylegadać nie um ia ł  
na to się . zdobyć.: Już, to .samo upo­
ważnia . mnie do stwierdzenia: na­
sze-zebranie nie poszło na marne..

Po k ró tk ie j  przerwie, w  czasie 
k tó re j , p ro f . , red. Szmatławczyk "i 
kol. Bylegadać padają sobie w  obję­
cia, p ro f :  red. Szmatławczyk ciągnie 
dale j:

JERZY PUTRAMENT

' —  Po drugie sprawa pewnej wą­
tłości dyskusji . Koleżanka N itakn io -  
wakowa śamokrytycznie m ów iła  tu
0 ściągnięciu zasłużonego mistrza  
zapaśnictwa kol. Weźgo w  celu do­
prowadzenia mówców na trybunę. 
Z  całą stanowczością chciałbym za­
protestować przeciwko, podobnytn  
metodom. To p rawdz iwa hańba. To 
nędzne, szkodliwe chałupnictwo. Na 
przyszłość trzeba sprawę dyskusji  
organizować całk iem ale to ca łk iem  
inaczej. Nie jeden jak iś  tam Weźgo, 
ale dziesięciu, dwudziestu. I  co zna­
czą te zamiłowania do zapasów? To 
dobre dla ciotek z p row inc j i .  Boks, 
to ja  rozumiem, Dżiu-dżitsu. Jeden 
dobry chw yt dżiu-dżitsu pozwala 
wątłem u nawet specjaliście dopro­
wadzić do t rybuny  najsilniejszych
1 najbardzie j opornych dyskutantów.  
A  ja k  już  żndldzł się tak i  na t r y ­
bunie, zachęcenie go do przemawia­
n ia  —  to 'sprawa czysto techniczna. 
Wystarcza w  takich wypądkach  
zwyczajne poszczypywanie, albo ła­
skotanie pod pachami. ,

W  ten właśnie sposób powstała  
u op lywowistów , cenna i pożytecz­
na instytuc ja ryczałtowych i  etato­
wych orgdysków (organizatorów  
dyskusji).

P. S. Do poprzednich . . „N o ta te k "  w k r a ­
d ło , s ię  p a rę  b y c z k ó w . ’ O c zyw iśc ie  n ie  
„b e z u s ta n n o ś ć “  k a m p a n ii p rz e c iw  „ w y ­
k o p k o m  d o p ro w a d z a ’ m n ie  do  ro z p a c z y , 
a le  je j  bezskuteczność. I  n ie  osoba , k tó - 
ia  k a z a ła  „ r o b ić “  u lic e  W a rs z a w y  m n ie  
in te re s u je ,, a le  ta , co  k a z a ła  je  solić. 
B y c z k i 1e są  s k u tk ie m  tego , że za m o ­
ic h  s z k o ln y c h  ia t  n ie  u cz o n o  ju ż  k a li-  

■ g r a f l l , .  . . . . . . .
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